
Gronchi szuka premiera

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie tlę! "~| DZIŚ CZYTAJ O

RZYM. Prezydent Włoch
Gronchi rozpoczął konsultacje
z politykami włoskimi przed
udzieleniem ostatecznej odpo­
wiedzi premierowi Segni, czy
przyjmuje dymisję jego rządu.

Panuje powszechne prze­
konanie, że obecny kryzys bę­
dzie jednym z najdłuższych i

najtrudniejszych w historii
Włoch.
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Krakowska
ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Kraków, sobota 27, niedziela 28 lutego 1960 r.

W Bułgarii już sieją

SOFIA. Chłopi bułgarscy
przystąpili już do siewów wio­
sennych. Według niepełnych
danych, gospodarstwa spół­
dzielcze zasiały już ponad 1^0

tys. dekarów owsa, 5 tys. de-
karów słonecznika. Zasadzono

już także wczesne pomidory.

Rosną szeregi KP Chin

Wybuchy bomb witały
EISENHOWERA

zainteresowaniach I gustach
A JEŚLI NA 5-tej STRONIE NIE ZNAJDZIESZ

CZEGO SZUKASZTEGO,

PEKIN. Ponad 500 tys. osób

wstąpiło w 1959 r. w szeregi
Komunistycznej Partii Chin w

prowincjach Hunan, Kiangsi,
Heilungkiang, Hupel, Kueiczou

oraz w Pekinie i Szanghaju.

Pierwsze transporty
. już nadchodzą

WARSZAWA. Zakupiony w

Związku Radzieckim sprzęt i

maszyny do budowy polskiego
odcinka rurociągu naftowego
ZSRR u- Polska — NRD, za­
czynają nadchodzić do zraju.
Baza sprzętu budownictwa w

Warszawie przyjęła pierwsze
urządzenie do układania rur.

W drodze znajduje się drugi
tego rodzaju agregat. W naj­
bliższym czasie Spodziewane są
dalsze transporty, w których
znajdą się m. In. automaty do

spawania oraz urządzenia do

oczyszczania i izolowania rur.

w Buenos Aires

Dementi rzecznika ONZ

NOWY JORK. Rzecznik ONZ
zdementował w czwartek wie­
czorem doniesienia, jakoby
nastąpiło zgrupowanie wojsk
egipskich w rejonie Gazy. Je­
go oświadczenie — jak dono­
si agencja AP — było praw­
dopodobnie oparte na informa­
cjach z kwatery głównej sił

policyjnych ONZ w Gazie.

Proces księdza

GDAŃSK. Przed sądem wo­
jewódzkim w Gdańsku rozpo­
czął się proces przeciwko ks.
Włodzimierzowi Gutowskiemu,
proboszczowi parafii Wierciny
w woj. gdańskim, któremu
akt oskarżenia zarzuca nawo­
ływanie do 'waśni religijnych,
zgwałcenie młodej dziewczy­
ny — Ireny M. oraz przywła­
szczenie 10 tys. zł. z funduszu
komitetu elektryfikacji wsi.
Na rozprawie, która będzie
trwać kilka dni zeznawać bę­
dzie 54 świadków. Powołano
również 5 biegłych.

Szczepionka
polio — doustnie

MOSKWA. Moskiewska Fa­
bryka Cukiernicza im. Marana

produkuje „cukierki” zawiera­
jące porcje surowicy prze­
ciwko chorobie Heine Medina.

„Cukierki” z powodzeniem
następują dotychczasowe .bo­
lesne zastrzyki.

Bezpośrednio przed przy­
byciem prezydenta Eisen­
howera do Buenos Aires

w nocy z czwartku na piątek
eksplodowały w stolicy Argen­
tyny cztery bomby, które wy­
rządziły dość poważne szkody.
Jedna z nich uszkodziła gmach
giełdy, znajdujący się w odle­
głości zaledwie 200 metrów od
siedziby rządu. Stworzyło to
w stolicy atmosferę napięcia
— piszą amerykańskie agen­
cje. Policja przypisuje te czy­
ny zwolennikom Perona.

Na ulicach Buenos Aires po­
jawiły się w czwartek ulotki o

treści. nieprzychylnej dla pre­
zydenta USA. Argentyńska
Partia Socjalistyczna opubli­
kowała oświadczenie stwier­
dzające, że „większość współ­
pracowników Eisenhowera
jest ściśle związana z kapita­
listami z Wall Street”. Fede­
racja studentów natomiast za­
deklarowała, że polityka zagra­
niczna USA „jest całkowicie
sprzeczna z interesami naro­
dów Ameryki Łacińskiej”, a

Departamentem Stanu rządzą
monopole i trusty. Deklaracja
stwierdza, też, że na straży a-

merykańskiego kapitału stoi
flaga państwowa, a niekiedy
też siły zbrojne USA.

Władze argentyńskie podję­
ły środki ostrożności postana­
wiając m. in„ że Eisenhower
odbędzie drogę z lotniska do
miasta na pokładzie helikopte­
ra, a nie samochodem, w celu
uniknięcia ewentualnych de­
monstracji.

Frondiziemu i wygłosi 10-mi-
nutowe przemówienie na

wspólnym posiedzeniu obu izb
parlamentu, następn'e zaś
weźmie udział w przyjęciu w

ambasadzie amerykańskiej
oraz będzie goszczony przez
s-mfa państwa w hotelu „Pla­
ża”.

W sobotę Eisenhower udaje
s’ę na krótko do wypoczynko­

wej miejscowości nadmorskiej
Mar del Plata, po czym spę­
dzi weekend z prezydentem
Frondizi w Bariloche, zwa­
nym „argentyńskim Camp Da-
vid” położonym w Andach.

Eisenhower opuścił Rio de
Janeiro w piątek około
godziny 12 w południe u-

dając się do Buenos Aires.

STRON
NA 1-SZEJ

to

NA 2-GIEJ

...trosk mamy niema­
ło. Np. ob. Alfons Stron-
czak troska się o zapo­
rę w Tresnej i stawia
pytanie: czy nie istnieje
niebezpieczeństwo kata­
strofy takiej, jak w Fre­

jus? (^POROZMAWIAJ­
MY”)

...Okres obecny przej­
dzie chyba do historii
dyplomacji pod nazwą
ożywionej wymiany tu­
rystyczne j... (.1.
PELCZARSKI „TY­
DZIEŃ W POLITYCE )

EDGAR FAURE, b. premier
francuski: Byłoby lepiej, gdy­
by Francja była pierwszym
mocarstwem w wykorzysty­
waniu energii atomowej dla
celów pokojowych, niż ostat­
nim wśród mocarstw, dyspo­
nujących bronią otomową.

TAGE ERLANDER, premier
rządu szwedzkiego: T/ąż sta­
nu musi umieć łamać gło­
wę... swego przeciwnika.

ERNEST MĄRPLES, bry­
tyjski minister komunikacji:
Każdy mężczyzna chętniej
stwierdzi, że źle gra w golfa
a podle w bridża lub nie ma

zmysłu do interesów, niż przy­
zna, że źle prowadzi samochód.

MARLENA DIETRICH:
Kobiety umieją zrobić trzy
rzeczy z niczego — sałatkę,
kapelusz i awanturę w domu.

Prawo jest prawem

Na swój sposób chciał za­
demonstrować przeciwko an­
tysemickim ekscesom w NRF
socjaldemokratyczny deputo­
wany do Bundestagu Arndt:
wezwał publicznie do składa­
nia ofiar na budowę schroni­
ska dla młodzieży im. Anny
Frank na górze Karmel w

Izraelu. Cóż za śmiałość w

państwie Adenauera. Nieroz­
ważnej akcji Arndta kres po­
łożyły szybko władze Republi­
ki Federalnej. Z mocy prawa
zabroniono deputowanemu
przeprowadzania zbiórki. Jest
bowiem taki przepis w zacho-
dnioniemieckim prawodato-
stwie, który nie zezwala na

organizowanie zbiórek publi­
cznych z ,,prywatnej inicjaty­
wy”. Stary, dobry przepis z
roku 19.14, wydany przez A-
dolfa Hitlera. Użyto go nieda­
wno także przeciwko studen­
tom, którzy chcieli drogą zbiór­
ki ulicznej zebrać fundusze
potrzebne na wniesienie skar­
gi przeciwko grupie sędziów o

zbyt „zabazgranej" przeszło­
ści z czasów III Rzeszy. Ord-
nung muss sein!

W Warszawie

rozbrzmiewa
muzyka Chopina

NA 3-CIEJ

...A teraz dość żartów.
Bo rozumiem opory i
walki wokół wynalazku
mogącego zmienić obraz
motoryzacji, ale... (J.
BROSZKIEWICZ „MA­
ŁA RZECZ A WESO­
ŁO”)

NA 4-TEJ

Próba czytana w teatrze. A na scen’e? Czy TO zain­
teresuje widza, tak — aktorów?

ma nikogo,
raz w życ'u
kto by nie

stwa nie
kto by się
spowiadał,
czcił wężv... („POKŁON
ŚWIATOWIDOWI”)

NA 7-MEJ

...Ponieważ cały kraj
żyje obecni? muzyką,
trzeba się zająć także i
„muzykusami”...

(„MUZYKUSY”)

NA 6-1 EJ

Program wizyty Eisenhowe­
ra w Argentynie różni się
znacznie od programu po­

bytu w Brazylii i przewiduje
więcej czasu na rozmowy z

prezydentem Frondizi. Eisen­
hower spędzi w Buenos Aires
tylko jeden dzień; złoży on o-

ficjalną wizytę prezydentowi

WARSZAWA (PAP)
Serdeczną opiekunką uczest­

ników konkursu jest zawsze

obecna i doskonale panująca
nad sytuacją sekretarka kie­
rownictwa filharmonii Maria
Głowacka. Grzecznie ale sta­
nowczo rozprawia się z „łow­
cami” autografów i różnego
rodzaju intruzami, oblegają­
cymi uczestników. Jest ideal­
nym wprost „dispetcherem”.
Moda zbierania autografów
na programach pod fotogra­
fiami kandydatów ogarnęła
już nawet bileterów , i innych
pracowników filharmonii...

Sympatyczny Polak z Bra­
zylii znakomicie -władający
językiem ojczystym, choć jest
w kraju po raz pierwszy, Zbi­
gniew Henryk Morozowicz

rozpoczął w dniu 26 bm. po-

ranne przesłuchania. Po nim
— członek ekipy polskiej —

Kazimierz Morski, uczeń prof.
Woytowicza (sekretarz jury).
Argentynę reprezentowała u-

rocza Edith Murano, laureat­
ka licznych międzynarodo­
wych konkursów, uczennica
słynnego Giesekinga i Carlo
Zecchi. Wysoki, uśmiechnięty
Hindus Rumi Rutton Nanavati
na chwilę przed swym wystę­
pem — najwyraźniej dla po­
konania tremy — wdał się w

wesołą pogawędkę z piękną
Amerykanką.

Przesłuchania poranne za­
kończyły się występami Jur­
gena von Oppen z NRF (a nie

jak mylnie podano w progra­
mie z NRD) oraz młodziutkiej
(19 lat) Japonki Chizuko Ota.

...W
części

bardzo wielkiej
mojego biskup-

...Sienkiewicz kazał
się kłaniać. Potop...
(„PROSZĘ WSIADAĆ’')

NA 8-MEJ

...Studencki Teatr Sa­
tyryków z Warszawy
wystąpi...

Dawidka Rubinowicza
wyruszyli

wysłannicy »Gazely«
We wtorek, tj. dnia 1

marca, „Gazeta" zamieści
fotoreportaż z Bodzentyna
pod Kielcami, gdzie znale­
ziono wstrząsający pamięt­
nik kilkunastoletniego ży­
dowskiego dziecka. Nasi
wysłannicy — Anna Stroń-
ska i Andrzej Piotrowski
— udali się do miasteczka,
w którym powstał doku­
ment co najmniej równej
wagi jak „Pamiętnik An­
ny Frank". Przedstawią o-

ni niepublikowane jeszcze
szczegóły tej sprawy, głoś­
nej już poza granicami kra­
ju.

Rozmowy z ludźmi, któ­
rzy znali Dawidka, relację
naocznych świadków tam­
tych lat, liczne zdjęcia z

miejscowości, w której żył
i pisał Dawidck — już we

wtorkowej „Gazecie"!

katastrof
Czarna seria

wy dniu wczorajszym w sali Filharmonii krakowskiej wystąpił Artur Rubinstein. Koncert
wielkiego artysty był niezapomnianym przeżyciem dla licznie zgromadzonych miłośni­
ków talentu mistrza. Fot. W. Książek

Recenzję z występu Artura Rubinsteina zamieszczamy na stronie 8.

W ciągu ostatnich dwu dni

wydarzyła się tragiczna seria
katastrof lotniczych. Serię
zapoczątkowało zderzenie
molotów w pobliżu Rio de
neiro. Wczoraj w- nocy
stąpiła katastrofa samolotu

włoskiego na lotnisku Sliannon
w Irlandii, a nad ranem ka­
tastrofa samolotu wojskowe­
go w Portugalii. Liczba ofiar
katastrof lotniczych zamyka
się cyfrą 107 zabitych. Ponadto

w Australii wykoleił się po­
ciąg pośpieszny, co spowodo­
wało śmierć 7 osób.

Polki, które startowały wczoraj w Sąuaw Valley
w biegu sztafetowym 3X5 km nie zawiodły po­
kładanych nadziei i zajęły czwarte punktowane

miejsce. Świetnie pobiegła na swojej znranie Pęksa-
Czerniawska, która uzyskała trzeci czas dnia. Słabsza
niż zwykle była, Gąsienica-Daniel.

W Sąuaw Yalley sensacja goni sensację. Sztafetę
3X5 wygrały niespodziewanie reprezentantki
Szwecji, uzyskując czas 1.4,21,4. Drugie miejsce

i srebrny medal zdobyły zawodniczki radzieckie
w czasie gorszym o 38,8 sek Brązowy medal zdobyła
sztafeta Finlandii, która lepsza była od Polski o 1,04,2.
Polki wyprzedziły zespół Niemiec. Nasze czwarte

miejsce jest najlepsze w historii polskiego narciarstwa.
Warto przypomnieć że w Cortinie Polska zajęła
miejsce.

piąte

N
asz czołowy skoczek, Wł. Tajner, który na

nym z przedolimpijskich treningów doznał
tuzji kolana czuje się dobrze. W czwartek odbył

on lekki trening, oddając w sumie 5 skoków i osią­
gając dwukrotnie odległość ponad 80 metrów. Le­
karze twierdzą, że Tajner będzie mógł w niedzielę
z powodzeniem wziąć udział w otwartym konkursie
skoków, zamykającym VHI Igrzyska Zimowe w

Sąuaw Valley.

jed-
kon-

OLIMPIADA!
JJTlerownik olimpijskiej ekipy Japonii w Sąuaw

jri Yalley dr Kihara prowadzi rozmowy z prezyden­
tem MKOl w sprawie ewentualnego wystawienia

kandydatury Japonii jako organizatora Zimowych
Igrzysk Olimpijskich w 1968 r. Japonia miała organi­
zować takie igrzyska w r. 1940. Nie odbyły się one

jednak z powodu wojny. Jeżeli chodzi o miejsce Zi­
mowych Igrzysk, to brane są pod uwagę dwie miej­
scowości Sapporo i Otaru, położone w północnej czę­
ści wyspy Hokkaido,

Sensacją
dnia w Squaw Valley była porażka hokeistów

Kanady z USA. Po niezwykle dramatycznej Walce i

przy gorącym dopingu własnej publiczności, która

szczelnie wypełniła trybuny lodowiska, Amerykanie wy­
grali ostatecznie mecz 2:1 (1:0, 1:0, 0:1). Dzięki temu zwy­
cięstwu USA wysunęły się na pierwszą pozycję w tabeli

i mają wielkie szanse na odegranie czołowej roli w turnieju.

Pozostałe doniesienia z „Doliny Indianki" i
wyniki dwu rozegranych jeszcze wczoraj w no­
cy spotkań hokejowych zamieszczamy na str. 2.

POROZMAWIAJMY « POROZMAWIAJMY « POROZMAWIAJMY

f
znowu kłopot! Pomyślcie sami: je­
den list dotyczy zatargu między pro­
boszczem, a jego owieczką, drugi —

zapory w Tresnej, a trzeci — polityki
mieszkaniowej. Pierwszy i ostatni
zawierają prośbę do redakcji: opu­

blikujcie! Drugi — pytanie, na które re­
dakcja ma odpowiedzieć. Ba!

Weźmy — dla przykładu — ów list
pierwszy, z Zawadki w myślenickim po­
wiecie. „Podpisany — czytamy — zwra­
ca się do Was o wydrukowanie w „Gaze­
cie Krakowskiej” słów prawdziwych...”

W czym rzecz?
Wyjaśnijmy: autor listu, Marcin Ja­

strzębski, ma poważne zastrzeżenia do ks.
Stefana Zapałowicza z parafii Krzczo­
nów. Ponoć ów duszpasterz „uprawia
wybryki chuligańskie” a nawet... „nawet
i w kościele bije po twarzy poważnych
gospodarzy, jak to miało miejsce przed
dwoma laty z ob. Pasiowcem Władysła­
wem, który siedział w ławce kościelnej
trzeźwy i spokojny”. Autor listu opisuje

''

następnie wypadek, gdy jego — cytuję:
— „córka ze strachu przed nim (księdzem
— przyp. RP) ze szkoły przyszła chora”
i gdy przewożona następnego dnia do
szpitala — w drodze straciła przytom­
ność. Marcin Jastrzębski stwierdza na­
stępnie, iż ksiądz Zapalowicz — rewan­
żując się za nieprzyjemności, jakie stąd
dlań wynikły — „wygania dzieci (Ja­
strzębskiego — przyp. RP) z kościoła,

odmawia jawnie sakramentów..., stwarza­
jąc w ten sposób wokół rodziny (Ja­
strzębskiego — przyp. RP) nieprzyjazną
atmosferę, utrudniającą współżycie z

sąsiadami”.
I bądź tu człowiecze, Salomonem!

Zwłaszcza w sytuacji, gdy (znów cytuję
z listu): „Ob. Pasiowiec żalił się do Ku­
rii Biskupiej w Krakowie na tego księ­
dza, ale Kuria Biskupia „ukarała” go a-

wansem na kanonika”.
Lecz... stop. Ujrzałem już przed sobą

następne listy w tej sprawie: wyjaśnie­
nie ks. Zapałowicza, zbiorową petycję
wiernych mu owieczek i tym podobne...
Wszystko — tylko dlatego, że tu oto re­
lacjonuję o liście ob. Jastrzębskiego, któ­
ry czuje się pokrzywdzony i szykanowa­
ny i wobec którego nikt nie kwapi się
zastosować pewne jednoznaczne wskaza­
nia religii propagowanej — było nie by­
ło — przez krzczonowskiego księdza. Al­
bo też — zastosować tę znaną prawdę,
którą słusznie cytuje w swym liście ob
Marcin Jastrzębski:

„Dziś żyjemy w wieku wielkich prze­
obrażeń, a klątwa jakaś, czy segregowa­
nie wierzących na lepszych i gorszych —

przestały być strachem dla wiernych”.
Jakież to życie jest skomplikowane!
Właśnie — skomplikowane. Zupełnie

jak... problem mieszkaniowy, o którym
tu swoim liście pisze ob. Wiktor Stefan
(żebym tó wiedział, co tu nazwiskiem, a

co imieniem...). Przyznam szczerze, iż ob.
W. S. nieco mnie zaszokował. Oto pisze:
„Artykuły spożywcze i odzieżowe są to­
warem rynkowym, który posiada cenę
równą jego wartości tj. ilości włożone]
weń społecznie niezbędnej pracy. Mieszka­
nie przecież też posiada wszystkie cechy
towaru i cenę za niego w postaci ren­
townego czynszu ustalić można". Na po­
zór nic temu rozumowaniu zarzucić ma

można tylko...
Tylko ile musiałby ów czynsz wynosić

i kogo byłoby nań stać? Na zasadzie miesz­
kanie = towar, (którego wartości zainte­
resowani nie mierzyli wówczas ilością nie­
zbędnej społecznie pracy!) niemałą fortu­
nę zbił niejeden przedwojenny kamienicz-
nik, podczas gdy wokół miast rosły ba­
raki, lepianki i im podobne „budowle”,
zamieszkałe przez tych, których nie było
stać na opłacanie „rentownego czynszu”.

Na wszelki wypadek Wolę to co jest.
Nawet z wszystkimi błędami polityki
mieszkaniowej, nawet z niedomogami
mieszkaniowej spółdzielczości różnych
typów. Z czego nie wynika, iż tempo za­
spokajania potrzeb mieszkaniowych lud­
ności zadowala.

Lecz — po raz drugi — stop.1 Nie piszę
przecież traktatu ekonomicznego. Chcę
tylko pokwitować jeszcze jeden dowód
troski o rozwiązanie nabrzmiałego pro­
blemu, dostarczony przez ob. Wiktora
Stefana. Dowód — jeden z wielu. Warto
dodać, że właśnie krakowska Rada Na­

rodowa ma zamiar zabrać się do porząd­
kowania spraw z tym związanych.

Trosk mamy zresztą niemało... Na
przykład ob. Alfons Stronczak troska się
o zaporę w Tresnej i stawia pytanie:
czy nie istnieje niebezpieczeństwo kata­
strofy takiej, jak we Frejus? Oraz dru­
gie: a co będzie w wypadku, gdy zapora
w Tresnej zostanie świadomie przerwani?

Spieszę uspokoić mego korespondenta:
wszelkie znaki na niebie, a zwłaszcza na

ziemi wskazują, iż tama tresnowska nie
podzieli losu tamy we Frejus. Jak infor­
mował „Dziennik Polski” (dlaczego .Ga­
zeta” nie? — może odpowiedzą towarzy­
sze z redakcji nocnej) przyczyną kata­
strofy we frejus było obsunięcie się skał,
na. których opierała się lewa strona tamy
Malpasset. Vis maior!

A co będzie, gdy tama tresneńską zo­
stanie z premedytacją zniszczona? Hm...
To będzie zbrodnia.

O czym donośl — łącząc pozdrowienia
REDAKTOR (dla odmiany)

PRZEZORNY

P.S. Zawiadamiam uprzejmie czytel­
ników „Porozmawiajmy" sprzed 2 tygo-r
dni, iż na moje „zaczepki" odpowiedział
red. Książek na łamach „Gazety”. Dzię­
kuję! Wpłynął także list od ob. Kuntla.
Też dziękuję! MRN Jaworzno i organiza­
torzy muzeum im. Paderewskiego — jak
dotychczas milczą. Nie dziękuję!

ReP

„Niewdzięczni”
sojusznicy

Wszystko wyglądało całkiem
niewinnie. Ostatecznie wzajem­
ne wizyty dyplomatyczne, to

zjawisko codziennie spotyka­
ne... A jednak w wyniku nie­
dyskrecji prasy amerykańskiej
— pękła bomba. Panowie mi­
nistrowie spraw zagranicz­
nych Niemiec zachodnich i

frankistowskiej Hiszpanii w

czasie wymiany wizyt kurtua­
zyjnych, ubili interes o szcze­
gólnym znaczeniu. NRF otrzy­

mała zezwolenie na założenie
baz wojskowych w Hiszpanii.
I to w imię wspólnych, „bra­
terskich” interesów.

Oczywiście porozumienie
miało być utrzymane w tajem­
nicy. Tylko, że prasa amery­
kańska wykryła całą aferę 1

podała ją do publicznej wia­
domości. Rozpętała się burza

protestów, których prawdę
mówiąc — nie może zrozu­
mieć prasa adenauerewska.
Tak np. „Der Ta?” pisze:
„Dziwimy się bardzo Anglikom
i Amerykanom, przecież po-
rozum enie zawieraliśmy tak­
że z myślą o nich”. Fe, pano­
wie sojusznicy, nieładnie tak
niedoceniać dobrej woli nie­
mieckiego partnera. Mówicie,
że zbyt dobrze pamiętać.e
jeszcze skutki posiadania
przez Niemcy hitlerowskie
baz morskich w Hiszpanii? ’V
takim wypadku przepraszamy
i rozumiemy...

e

Kierunek Antarktyda
My z tęsknotą myślimy o

zbliżającej się wiośnie, a no­
wa grupa radzieckich naukow­
ców przygotowuje się do VI

wyprawy na Antarktydę. Nau­
kowcy będą prowadzić bada­
nia w stacjach polarnych

„Miri^yj” i „Łazariew” w oko­
licach „Ziemi królowej Ma-
ud”. Uczeni radzieccy bardzo
wiele obiecują sobie po wy­
nikach nowej wyprawy. Ży­
czymy — powodzenia!

•

Kto pierwszy?
„Spacery” ludzi w kosmos

coraz bliższe. Zresztą była
tam już spora ilość różnych
zwierząt od psów, małp i kró­
lików począwszy. A wszystko
w tym celu, by jak najlepiej
przygotować kosmiczny spa­
cer człowieka. W tym roku

jeszcze nie, ale jak informuje
dr K. Glennau przewodniczą­
cy amerykańskiej Agencji Ae-

ronautycznej * Przestrzeni Ko­
smicznej, Stany Zjednoczona

zamierzają wystrzelić w 1961 r.

kosmiczną rakietę z człowie­
kiem na pokładzie. Tak więc
Amerykanie ujawnili swoje
plany. Teraz z olbrzy­
mim zainteresowaniem oczeku­
jemy radzieckich faktów.

Pamiętamy bowiem, że jak
dotychczas zdecydowanym li­
derem kosmicznego współza­
wodnictwa jest Związek Ra­
dziecki.

•

Przykład
do wykorzystania

Zazwyczaj ostatnia z naszych
notatek ma charakter żarto­
bliwy. Dziś jednak o sprawie
równie poważnej jak i boles­
nej — o alkoholizmie. Jest to

problem prawie każdego kra­
ju i wszędzie prowadzi się z

alkoholizmem walkę stosując
własne wypracowane metody*
I tu właśnie chcemy zwrocie

uwagę na godną naśladowania

inicjatywę specjalnej norwes­
kiej komisji państwowej, któ­
ra zaleciła uchwalenie ustawy
zabraniającej zawierania mał­
żeństw nałogowym alkoholi­
kom.Amożebytakiunas
w urzędach stanu cywilnego
wywiesić tabliczkę: „Pijakom
wstęp wzbroniony”?
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donoszą:
Nowi ambasadorowie

WARSZAWA. Rada Państwa
mianowała Jerzego Knolhe na

stanowisko ambasadora nad­
zwyczajnego 1 pełnomocnego
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej w Chińskiej Republice
Ludowej, a Stanisława Tka-
czowa na stanowisko ambasa­
dora nadzwyczajnego i pełno­
mocnego Polskiej Rzeczypo­
spolitej LMowej w Mongol­
skiej Republice Ludowej.

O
Harasiewicz

gra w Waszyngtonie
WASZYNGTON. W czwartek

w gmachu ambasady polskiej
w Waszyngtonie odbył się
koncert Inaugurujący nok

Chopinowski w stolicy USA.
Grał Adam Harasiewicz. Salę
wypełnili przedstawiciele dy­
plomacji, Departamentu Sta­
nu, świata politycznego i kul­
turalnego.

•

Historyczne zdjęcie
Lenina

MOSKWA. Po prawie rocz­
nej pracy udało się w Insty­
tucie Marksizmu-Leninlzmu w

Moskwie odtworzyć historycz­
ne zdjęcie, przedstawiające
wystąpienie Lenina 4 kwietnia
1917 r. ze znanymi Tezami

Kwietniowymi. Odresturowa-
ne zdjęcie opublikował w pią­
tek dziennik „Izwiestia”.

•

Uniknqł śmierci
POZNAN. Niezwykłe wprost

opanowanie 1 przytomność u-

myslu wykazał 24 letni Bogu­
mił Pietrzak z Wilcza, pow.
Międzychód. Powracając wie­
czorem z pracy do domu przez
tory kolejowe, Pietrzak usły­
szał nagle łoskot nadjeżdżają­
cego pociągu.

Przerażeni świadkowie w u-

łamku sekundy spostrzegli jak
przez miejsce, w którym stal
Pietrzak przemknął parowóz 1
Sznur wagonów. Ogromne jed­
nak było ich zdziwienie, gdy
w chwilę po tym Pietrzak pod­
niósł się z toru 1 otrzepawszy
ubranie ruszył w dalszą dro-

Okazało się, że dzięki bły­
skawicznej decyzji 1 opanowa­
niu zdążył on paść na ziemię,
wcisnąć się pomiędzy podkła­
dy szyn i w ten sposób ura­
tować od niechybnej śmierci.

e

Kto najlepszy?
Zarząd Stowarzyszenia Pol­

skich Artystów Muzyków roz­
pisał konkurs dla młodych re­
cenzentów muzycznych na naj­
lepszą publikację wydrukowa­
ną w prasie codziennej, oma­
wiającą całość konkursu cho­
pinowskiego 1960 r. Nagrody
ufundowali: Filharmonia Na­
rodowa wespół z dwutygodni­
kiem „Ruch Muzyczny" (3.G00
zł) oraz wyróżnienie KC ZMS
W wysokości 1.500 zł.

•

Polska folia filmowa
GORZOW. W Gorzowskich

Zakładach Włókien Sztucznych
nastąpił technologiczny roz­
ruch wydziału folii filmowej.
W ten sposób staliśmy się
trzecim, po ZSRR 1 NRD, kra­
jem, który opanował produk­
cję niepalnej, tzw. trójoctano-
wej folii filmowej.

©
Radziecka, radiosonda
MOSKWA. Wypuszczona w

ZSRR sonda radiowa nowej
konstrukcji — umożliwiająca
otrzymanie pełniejszego obra­
zu składu atmosfery, niż przy
użyciu sond stosowanych do­
tychczas — osiągnęła wysokość
29 km. Nowy typ sondy, któ­
rą skonstruowali fachowcy z

Instytutu Naukowo - Badaw­
czego Budowy Urządzeń Hy­
drometeorologicznych, umożli­
wia 2—3 razy dokładniejszy po­
miar ciśnienia 1 wilgotności
powietrza.

Przeciwko represjom
PARYŻ. Kierownictwo CGT

opublikowało oświadczenie, w

którym protestuje przeciwko
masowym represjom stosowa­
nym w Hiszpanii 1 mówi o

solidarności francuskiej kla­
sy robotniczej z „bohaterską
walką mas pracujących Hiszpa­
nii o podstawowe prawa 1 swo­
body, których są one pozba­
wione od przeszło dwudziestu
lat”.

©
Bez entuzjazmu

NOWY JORK. Kongres sta­
nu Nowy Jork ustosunkował

się bardzo sceptycznie do pro­
pozycji gubernatora Rockefel­
lera, który pragnie wprowa­
dzić obowiązek zbudowania w

ciągu trzech najbliższych lat
we wszystkich domach miesz­
kalnych, zakładach i fabry­
kach schronów przeciwko opa­
dom radioaktywnym na wy­
padek wojny. Koszty budowy
tych schronów wyniosłyby 1,5
mld dolarów.

•

Piękne wyniki
BERLIN. Jak podaje agencja

ADN, w roku ubiegłym pro­
dukcja przemysłowa NRD
wzrosła o 12,3 proc., a wydaj­
ność pracy — o 10 proc.

•

Preparat i... alimenty
KRAKÓW. W Krakowskiej

Wytwórni Surowic i Szczepio­
nek wyprodukowano pó wie­
lu próbach specjalny preparat
diagnostyczny służący do okre­
ślania składnika krwi. Suro­
wica ta o nazwie Antl-N 1
Anti-M znalazła już zastosowa­
nie w medycynie sądowej w

procesach o... ustalenie ojco­
stwa.

•

Nowy herb Olsztyna
OLSZTYN. Sesja olsztyńskiej

miejskiej rady narodowej za­
twierdziła nowy herb stolicy
Warmii i Mazur. Nowy herb
zawiera następujące elementy:
piastowski orzeł oraz dwa mie­
cze grunwaldzkie na tle czer­
wonej tarczy.

Jeszcze o bazach NRF w Hiszpanii

GAZETA KRAKOWSKA

ttKryzys zaufania
w sojuszu atlantyckim

Zdumiewające komentarze prasy hiszpańskiej
BERLIN (PAP)

„Der Tagesspiegel” wyraża
pogląd, iż rząd. NRF swymi
rozmowami z Hiszpanią ,w
sprawie baz wojskowych wy­
wołał jeden z najcięższych
kryzysów zaufania w pakcie
atlantyckim. Jego konszachty
z Hiszpanią „wywołały sprze­
ciw najszerszych kół sprzy­
mierzeńców”. Dziennik zwra­
ca uwagę, że głosy sprzeciwu
odzywają się nie tylko ze stro­
ny opinii publicznej, krajów
zachodnich, lecz również koła
oficjalne tych krajów dają

denz” wysuwa pięć naczelnych
zasad polityki . europejskiej:
„nie może być disengagement
bez rozwiązań politycznych;
konieczna jest integracja Eu­
ropy zachodniej; trwałe po­
wiązanie Europy z USA i Ka­
nadą, zabezpieczenie europej­
skich flank na północy, połu­
dniu, na cąłym obszarze śród­
ziemnomorskim i na Bliskim
Wschodzie; ścisła współpraca

ponosi minister z Afryką”.

Przebywający z oficjalną
wizytą w Indonezji, pręmier
Związku Radzieckiego Nikita
Chruszczów powrócił 26 bm.
doDjakarty po spędzeniu 3 dni
na wyspie Bali, gdzie odpo­
czywał i prowadził rozmowy
z prezydentem Sukarno.

. LONDYN
z Madrytu

MII ZIMOWE
IGRZYSKA

sauaw
vaneY
iVl^lÓTY
19ÓO

Z tras „Doliny Indianki"

(PAP)
agencja
ukazały

prasy

wyraz swemu negatywnemu
stanowisku wobec planów
NRF. Jako „jedyny w swoim
rodzaju fakt”., od czasu przy­
stąpienia NRF do NATO oce­
nia dziennik krytykę brytyj­
skich kół rządowych, a mia­
nowicie zarzut postawiony
przez ministra Lloyda, iż Bonn
wykazał „brak rozsądku poli­
tycznego”. „Odpowiedzialność
za kryzys zaufania” — pisze
dziennik —

Strauss.
«

Jak donosi

Reutera, po raz pierwszy
się w piątek komentarze

hiszpańskiej w sprawie ujawnio­
nego porozumienia NRF — Hisz­
pania. Dzienniki hiszpańskie pi-
szą o tendencyjnym wypaczaniu
inicjatywy podjętej przez Bonn
i o poważnym ataku na jedność
z Zachodem.

Cała ta kampania — pisze kato­
licki dziennik „Ya” — stanowi

poważny atak na jedność Zacho­
du. Atak ten podjęli lewicowi

sekciarze, którzy zainicjowali i

podtrzymywali tendencyjne wy­
paczanie i

przed kilku

rząd boński

juszników.

inicjatywy
l miesiącami
i za wiedzą

podjętej
przez

Jego so-

Trudności pokonane

Wielkie Hece

pracu|q na 1041 pół procent

Wczoraj w Sąuary Valley nie obeszło się bez niespodzianek. Naj­
większą z nich sprawili hokeiści USA 1 biegaczki Szwecji (pisze-
my o tym na śtr, 1). konkurencja w jeżdzie szybkiej na lodzi#

na dystansie 1500 r. mężczyzn zakończyła się martwym biegiem.
Złote medale zdobyli: Aas Norwegia i Griszin fenomenalny za­
wodnik ZSRR, czas zwycięzców 2,10,4. Brązów^ medal dzobył Ro­
sjanin Stienin w czasie 2.11,5.Po powrocie do Djakarty,.

premier Chruszczów wziął u-

dział w specjalnym posiedze­
niu parlamentu indonezyj­
skiego, wygłaszając dłuższe
przemówienie.

W sobotę przewidziane są
rozmowy premiera Chruszczo-
wa z prezydentem Sukarno,
które odbędą się w siedzibie
prezydenta indonezyjskiego w

pałacu Bogor.
Obaj przywódcy powrócą do

Djakarty w poniedziałek. W
tym dniu przewidziana jest
konferencja prasowa premie­
ra Chruszczowa.

Delegacja radziecka z pre­
zydentem Chruszczowem opu­
ści Indonezję we wtorek rano,
odlatując dó Afganistanu. Po
drodze premier Chruszczów
zatrzyma się na kilka godzin
w Kalkucie, gdzie spotka się
znów z premierem Indii Neh-
ru, celem odbycia rozmów..

Była szansa na medal
Złoty medal zdobył zupełnie

nieoczekiwanie zespół Szwecji.
Faworytki tej konkurencji repre­
zentantki Związku Radzieckiego,
zajęły dopiero drugie miejsce,
wyprzedzając Finlandię i Polskę.
Nasze biegaczki były o krók od
medalu olimpijskiego; Tę ogrom­
ną szansę zaprzepaściła biegnąca
na drugiej zmianie Gąsienica-
Daniel.

WYNIKI SZTAFETY 3x5 KM

1) Szwecja 1.04,21,4, 2) ZSRR

1.05.02,0, 3) Finlandia 1.06.28, 4)
Polska 1.07.24, 5) Niemcy 1.09.25.

Po raz pierwszy wczasie trwa­
nia tegorocznych Zimowych
Igrzysk w Squaw Valley, zdarzył
się wypadek, że na najwyższym
stopniu podium., zwycięzców sta­
nęło dwóch zawodników. Byli to:

Griszin (ZSRR) i Norweg Aas,
którzy w biegu na 1500 m uzyskali
ten sam czas. Obaj łyżwiarze o-

trzymali złote medale. Srebrne­
go medalu w tej konkurencji w

ogóle nie przyznano.

bossykarzy
bsz amocii

Wczorajsze ligowe derby ko­
szykarzy Wisła — Cracovia nie

mogły nikogo zachwycić. Obie

drużyny hie miały ani nic do
stracenia ani do zyskania, grały
„spacerowo”. Mecz wygrała Wi­
sła 83:65 (34:30).

W pierwszej połowie białoczer.
woni stanowili równorzędnego
przeciwnika, prowadząc nawet w

10 minucie 19:16. Wisłą gra „na

pól pary” 1 jakoś nie bardzo „in­
teresowała siię” przebiegiem spot­
kania. Zryw po przerwie daje
wiślakom w 24 min. przewagę
43:33 i od tej chwili losy meczu

są przesądzone. W Ćracovii po
przerwie za 5 osobistych, spadło
aż pięciu zawodników! Im bliżej
końca— tym większy panował
chaos na boisku i z zadowoleniem

przyjęliśmy końcowy gwizdek sę­
dziego. (p)

Wyniki: 1—2. Griszin (ZSRR) 1
Aas (Norwgia) — po 2.10,4, 3.
Stenin (ZSRR) — 2.11,5, 4. Joki-
nen (Finlandia) — 2.12,0, 5. Bro-

gren (Szwecja) — 2 .13,1, 6. Salo-
nen (Finlandia) — 2.13,1.

W slalomie specjalnym kobiet

najlepsza była Hegtveit (Kana*
da) przed Snite USA i Henneber-

ger Niemcy.
Wyniki: 1) Hegtveit (Kanada)

1.49,6, 2) Snite (USA) 1.52,9, 3)
Henneberger (Niemcy) 1.56,6, 4/
Leduc (Francja) 1.57,4, 5—6) Hof-
herr (Austria) i Michel (Szwajca­
ria) po 1.58.0 .

Podział medali
ZSRR 7 4 8

Niemcy 3 3 1

Szwecja 3 2 —

Norwegia 2 3 —

Szwajcaria 2 — —

Kanada 2 —

USA 1 4 3
Austria 1 2 2
Finlandia 1 1 3

Francja 1 — 2
Polska — 1 1
Holandia — 1 1

Włochy — — 1

Nieoficjalna punktacja przed-
stawia się następująco:

11 osób, a 6 wniosło prośbę o

przyjęcie. Tak więc w ciągu 3

miesięcy przyjęto więcej niż

przez cały rok 1959. Również w

tym okresie złożono 97 wniosków

racjonalizatorskich, wśród któ­
rych kilkanaście, odnosi się do

postępu technicznego.

Gdy w ub. roku wyprodukowa­
no 79.236 ton surówki gorszej ja­
kości to w IV kwartale 1333 r.

ilość złej surówki dwukrotnie

zmniejszyła się w stosunku do po­
przednich kwartałów, (aks)

(Inf. wl.). — Na konferencji
prasowej w Wydziale Wiel­
kich Pieców Huty im, Lenina
mgr inż. Wacław Rudziński o-

raz towarzysze z organizacji
partyjnej zapoznali dzienni­
karzy z obecną sytuacją eko­
nomiczną Wydziału.

Były trudności z wykona­
niem planu z roku ubiegłego.
Brakło wprawdzie tylko 3.8
proc., ale w produkcji dało to

dużą cyfrę — ponad 53 tys, ton
surówki. Co spowodowało nie­
wykonanie planu, a tym sa­
mym mniejsze zarobki? Trud­
ności na odcinku technicznym
i technologicznym.

W porę jednak nastąpiła ra­
dykalna zmiana w pracy orga­
nizacji partyjnej i kierowni­
ctwa wydziału Wielkich Pie­
ców. Postanowiły one przystą­
pić do przygotowania konfe­
rencji pairtyjno-technicznej.
W okresie przygotowania
wciągnięto do współpracy ca­
łą załogę przez rozpisanie an­
kiety, w której pracownicy
mieli odpowiedzieć m. in. na

pytania: „Co byś usprawnił,
zmienił i poprawił, gdzie jest
wąskie gardło i jak je zlikwi­
dować?”, Wnioski dlotyczyły
postępu technicznego,racjona-
•lizaiforswa oraz technologii.
Rozpoczęły pracę komisje: po­
prawy warunków pracy,
współzawodnictwa i ekonomi­
czna.

Nadeszły wypełnione ankie­
ty, z których 428 przyniosło
ponad 3 tys. odpowiedzi, a

wniosków 1800 (zakwalifiko­
wanych do dalszego opraco­
wania).

W okresie przygotowania do

marcowej Tronferencji w produ­
kcji Wielkich Pieców Huty im.

Lenina nastąpiła zasadnicza

Na zdjęciu: przewodniczący
Rady Ministrów ZSRR N.
S. Chruszczów na przyjęciu
w pałacu Mcrdeka u prezy­
denta Indonezji Sukarno.

CAF — Tclefoto

*

BONN
minister

artykule, na łamach

Jak już informowaliśmy pre­
mierem Danii został Sviggo
Kampmann, którego przedsta­

wiamy naszym Czytelnikom. „Politisch-S.oziale . Korespon-

Bański
Strauss w

(PAP)
obrony

PONIEDZIAŁEK

Godz. 17.30: Aktualności. 17150:

„Łuna nad Zagłębiem”, report,
telew. 18.20: Kalejdoskop sporto­
wy. 18.35: „Eureka” —- magazyn
popularno-naukowy. 19.10: Film

krótkometrażowy. 19.30: Dziennik

telewizyjny. 20.00: VIII Zimowe

Igrzyska Olimpijskie. 20.30: Tele­
wizyjne studio literackie: „Rze­
czywistość” — Jerzego Putra­
menta. Inscenizacja telew. w

adaptacji i reżyserii. Antoniego
Bohdziewicza. — 21.40: Ostatnie
wiad. dziennika telew. 21.45: Ma­
gazyn bez tytułu.

ŚRODA

Godz. 10.00: Przegląd prasy
i aktualności. 10.15: Nikodem

Dyzma — film fab. prod. polskiej
dozw. od 16 lat. 11.50—17.00 —

przerwa. — 17.00: Program dla
dzieci „Podróż po • święcie” 1

„Siadami wieków”. 17.45: Film

krótkometrażowy dla dzieci. —

18.10: „Na zachód od Odry”, ma­
gazyn. 18.40: Z cyklu „Wszech­
świat, w którym żyjemy” 4 pro­
gram pt. „Okno w Kosmos”. —

19.30: Dziennik telewizyjny. 19.50:

Telewizyjny Klub Młodzieżowy.
20.20: Teatr Telewizji Łódzkiej:
„Wierna rzeka” Stefana Żerom­
skiego, reż. Jerzy Antczak. 21.55:
Ostatnie wiadomości.

CZWARTEK

Godz. 17 .30: Program dla dzieci

starszych: „Zrobimy to sami”.
18.05: Polska Kronika Filmowa.
18.20: Rozmowa o książkach. —

18.30: Aktualności. 18.50: Magazyn
techniczny. 19.30: Dziennik tele­
wizyjny. 20.00: Recital fortepia­
nowy. 20.20: „Morderca mimo
woli”, film fab. prod. japońskiej,
dozw. od lat 18.

PIĄTEK

Godz. 10.00: Przegląd prasy 1
aktualności. 10.15: „Morderca
mimo woli”, film fab. prod. ja­
pońskiej, dozw. cd lat 18. 11 .50—
18.00 — przerwa. 18.00: Kronika
kulturalna. 18.10: „Ciekawy za­
wód”, reportaż telewizyjny. —

18.50: „Tysiąc i jedna możliwość”
— reportaż filmowy. 19.10: Pro­
gram rozrywkowy „Książka ży­
czeń i zażaleń oraz wszystkiego
Innego”. 19.30: Dziennik telew.
20.00: Clivia”, operetka Nico
Dostała, transmisja z Państwo­
wej Operetki we Wrocławiu.

SOBOTA

Godz. 16.10: Program dla dzie­
ci: „O krasnoludkach i sierotce

Marysi”. 18.00—18.40 — przerwa...
18.40: W krajach socjalizmu —

kronika filmowa. 18.55: Nie tyl­
ko dla pań — .magazyn, ,19.30:
Dziennik telewizyjny. 20.00: Pro­
gram tygodnia. — 20;15f „Iwan
Groźny” — film fab. ^prod. ra­
dzieckiej, .dozwolony od,. 16 lat. ,

(seria I). 21.50: Ostatnie wiad.o^
mości dziennika. 21 .55: Sprawoz­
danie filmowe z meczu hokejo­
wego NRD—Polska, 22.10: Teatr

Młodej Estrady.

NIEDZIELA

Godz. 11 .00: Sprawozdanie spor­
towe. 14.00: Niedzielna. biesiada.
16.00—17.00 — przerwa. 17 .00: Pro­
gram dla dzieci starszych. 17 .50:
Pantomima, Historia miłości

malarza i jego żony”. — 18.20:

Pcjska Kronika Filmowa. 18.30:

Teleturniej geograficzny „6 kon­
tynentów”. 19.30: Dziennik tele­
wizyjny. 20.15: „Iwan Groźny”,
film fab., (II serią pt. „Spisek
bojarów”).

PODRÓŻE KSZTAŁCĄ

OKRES OBECNY przejdzie chy­
ba do historii dyplomacji pod
nazwą ożywionej .wymiany tu-,

rystycznej. Przepraszam ża takie o-

kreślenie podróży mężów stanu naj­
wyższej rangi. Ale tak przecież po­
wie dopiero historyk. My stwier- ■
dzamy, że znaczenie składanych o-

becnie wizyt politycznych jest decy­
dujące dla kształtowania się sytua­
cji światowej. Z rejestru . wizyt
międzynarodowych ostatnich dni,
zajmijmy się najistotniejszymi: po­
dróżą premiera Chruszczowa do
krajów Azji południowo-wschodniej
i wizytą prezydenta Eisenhowera w

czterech krajach Ameryki Łaciń­
skiej. Nie są to podróże jednakowej
wagi, ale każda z nich zapowiada
polityczne przemiany,

Azja południowo-wschodnia nie od
dzisiaj jest przedmiotem zaintere­
sowania wielkich mocarstw. Kraje
do niedawna zależne, stanowią dziś
samodzielną siłę polityczną. Są jed­
nak słabe ekonomicznie i dla zapew­
nienia rozwoju potrzebują obcej po­
mocy. O tej pomocy mówią wszy­
scy, na Wschodzie i na Zachodzie.
I każda. ze stron realizuje ją na

swój sposób. Wizytę premiera Chru-
szczową w Indiach poprzedził pobyt
w Dehli prezydenta Eisenhowera.
Mamy więc pewne dane do
porównań. USA i kraje za­
chodnie nadsyłają do Indii żyw­
ność i towary konsumpcyjne,
starając się stworzyć tam dla
siebie rynek zbytu. Związek Ra­
dziecki i inne państwa socjalistycz­
ne rozbudowują indyjski przemysł,
aby umożliwić Indiom, jak i innym
krajom tego rejonu, zdobycie istot­
nej niezależności. Są i inne różnice,
ale ta jest najistotniejsza. Pierwszego
rodzaju, pomoc jest, oblićzona na do­
raźne efekty, druga przynosi istot­
ne przemiany, ugruntowanie nieza­
leżności, a więc możliwość zachowa­
nia samodzielnej polityki. Jest to

jeden z przejawów ugruntowującego
się współzawodnictwa między dwo­
ma systemami. Która ze stron ma

w nim większe szanse, nie ma chy­
ba wątpliwości. To pierwsza nauka
z cyklu ..podróże kształcą”.

W Ameryce Łacińskiej wyprzedzi­
ła Eisenhowera wizyta wicepremiera

Przyszła krysko na Matyska

Zasłużony koniec

bezczelnego fałszerstwa
(Inf. wł.) . Milicja krakowska u-

jęła niedawno pełnego tupetu
• hochsztaplera. Zatrzymanym jest

Tadeusz Żukowski (zam. w Wie­
liczce, przy ul. Klaśnieńskiej 31),
który posiadając tylko podstawo­
we wykształcenie, został przyjęty
do pracy jako inżynier na odpo­
wiedzialne stanowisko kierowni­
ka technicznego w Ośrodku Trans­
portu Leśnego w Nowym Sączu.

W 1943 roku Tadeusz Żukowski
wstępuje we Lwowie do dywizji
SS Galizien. Po wyzwoleniu zo-

i

Zator
na rzece Białej
w Klikowej

Stań na rzekach woj. kra­
kowskiego jest na ogół zado-

zmiana. Gdy np. w trzech kwar- i &laj Komitety przeciw-
talach ub. roku wyprodukowano
łącznie 79.236 ton surówki, to w .powodziowe czuwają jednak
styczniu w 1960 r. mimo że pian.we wszystkich powiatach;
był najwyższy, Jaki Kombinat miastach j ws-ach. Ka razie

Kiedykolwiek otrzymał, wykona-: . . . lodowv - któ_
no go w 101,5 proc. Dało to nad-1 W1(SKW zaior loaowy, z Kto

wyżkę W wysokości s.400 ton .n-irym miejscowy komitet prze-
rowki.

Załoga pracowała Już w innej' uporać o własnych siłach, wy-
spokojnej atmosferze, gdyż wzro-l stąpił jedynie na rzece Białej
sly i zarobki. Warto tu dodać, że koło mestu W Klikowej W
w okresie przygotowania do kon-’pow. tarnowskim. Do rozbija-
ferencji (4. III .) (grudzień, sty-!nia lodu użyto oddziału WOj-
czeń i luty) przyjęto do partii ska. (D)

ciwpowodziowy nie mógł się

staje ujęty przez władze 1 jako
SS-man skazany na 10 lat więzie­
nia. Na podstawie amnestii część
kary zostaje mu darowana i w

1950 roku wychodzi na wolność.
Po zwolnieniu z więzienia pracu­
je w różnych przedsiębiorstwach 1

instytucjach m. in. w Nowej Hu­
cie Jako referent transportu.

W 1959 roku Żukowski postana­
wia zrobić karierę. We wrześniu
składa podanie o przyjęcie go do

pracy na kierownicze stanowisko
w Dyrekcji Okręgowego Zarządu
Lasów Państwowych. W swej pro­
śbie i życiorysie podaje ni. in.,
że ukończył Politechnikę kijow­
ską jako inżynier-mechanik, że

walczył w szeregach Armii Ra­
dzieckiej w stopniu majora, że

był kierownikiem bazy transpor­
towej w Stalingradzie i dopiero
W 1950 roku przyjechał do Pol­
ski. Dodatkowym „argumentem"
miał być telefon do Dyrekcji La­
sów Państwowych od osoby pra­
cującej rzekomo we władzach

centralnych. Rozmówca cz.ynił dy­
rekcji wyrzuty, że sprawa przy­
jęcia do pracy Żukowskiego cią­
gnie się zbyt długo. Po tej roz­
mowie Żukowski został do pracy
przyjęty.

Jak się okazało w toku docho­
dzeń, rozmówcą „ze szczebla” był
sam Żukowski, który w podobny
zresztą sposób interweniował kil­
ka razy na rzecz samego siebie.

Tą Samą metodą w ciągu 20 dni
o<l przyjęcia go do pracy uzyskał
podniesienie mu pensji z 2000 do
2.500 zł.

Sprawa ta powinna stanowić po­
ważne ostrzeżenie dla tych
wszystkich, którzy wykazują ma­
ło czujności w angażowaniu pra­
cowników. (g)

Nowy zarzgd miejski
TKKF

W .tych dniach ukonstytuował
się nowy Żarząd Miejski Towa­
rzystwa Krzewienia Kultury Fi­
zycznej w Krakowie. Na .czele , za­
rządu stanął Władysław' Stuss.

Ponadto w skład zarządu weszli:
M. Mroczkowska — wiceprezes,
Fr. Nóśek — wiceprezes,” J.4 Cl-
chalewski — sekretarz, W. Zie­
liński — skarbnik, St. Balowski,-
W. Combik,. Mayer, K. Śzleńk, J.

Pykosz, T. Moljcki,
'

człpukąwie
zarządu.

1) ZSRR — 153,5, 2) Niemcy —

58,5, 3) Szwecja — 53,5, 4) USA —

49, 5) Norwegia — 40, 6) Finlan-ł
dia — 38,5, 7) Austria — 31,5,’ 8)
Szwajcaria — 26,5, 9—10) Francja
i Kanada — po 23, 11) Polska —

16, 12) Włochy — 15,5, 13) Holan«
dia — 11, 14) Japonia — 6,5, 15)
CŚR—3.

Dziś odbędzie się maraton nar­
ciarski na 50 l<m. Startował w

nim będzie również Polak Ma­
teja.

Wyniki pozostałych spotkań ho-

kejowych: CSR — Szwecja 3:1

(3:0, 0:1, 0:0), ZSRR — Niemcy 7:1

(0:1, 4:0, 3:0). 1
A oto tabelka:

1. USA 6:0 17:5
2. ZSRR 5:1 17:8
3. Kanada 4:2 17:2
4. CJ5R 2:4 8:13
6. Niemcy 0:6 2:28
5. Szwecja 1:5 6:11

Z obrad automobilistów
Liczny aktyw działaczy Auto­

mobilklubu Krakowskiego zebrał

się wczoraj na specjalnej nara­
dzie, poświęconej aktualnym za­
gadnieniom sportowym i klubo­
wym. Obrady, które prowadził
pełnomocnik PZM, przewodniczą­
cy zarządu komisarycznego Auto­
mobilklubu Krakowskiego red.
M. Skarbek, a w których uczest­
niczył również sekretarz Rady
Głównej A.P . J. Zabokrzecki —

przyniosły szereg istotnych wnio­
sków. Szczegółowe sprawozdani*
z narady zamieścimy w ponie­
działkowym numerze „Gazety”.

(tt)

By przywrócić Cracovii

dawny blask...

Mikojana na Kubie.' Znamy już jej
rezultaty: 100 milionów dolarów po­
mocy i umowa handlowa, gwaran­
tująca Kubie zbyt 5 milionów ton
cukru w ciągu 5 lat. Korzyści obu­
stronne, dla Fidela Castro także o

dużym znaczeniu politycznym. U-
mowa z ZSRR uwalnia Kubę od o-

bawy przed presją gospodarczą USA!
Teraz Fidel Castro nosi się z zamia­
rem podjęcia rokowań z USA nad
wyjaśnieniem spornych problemów.
Ma już dogodną pozycję do roko­
wań, . jego niezależność została u-

mocniona. Dla Ameryki Środkowej
i Południowej zaraźliwy przykład.

Pod złymi więc auspicjami ruszył .

Eisenhower w podróż na południe.

Druga nauka z cyklu „Podróże
kształcą”, jeśli USA chcą odzyskać
zaufanie w Ameryce Łacińskiej,
muszą zmienić politykę i charakter
pomocy. Przykłady są bliskie, trzeba,
je tylko naśladować, z niewątpliwą
korzyścią dla ubogich krewnych.

MILITARYZM

PLUS REWIZJONIZM

RÓCMY JESZCZE do expose min.
Rapackiego z ub. tygodnia. O-
strzegał, że zachodnio-niemiec-

ki militaryzm jest groźbą dla po-.
koju i bezpieczeństwa Europy. O
drogach, na jakie wkroczył milita­
ryzm w NRF świadczy ujawnienie

IJAN
|

FELCZARSKi |IJANfELCZARSKI
ZIEW

Ma odbudować mocno nadwerężony
prestiż USA. Zanim wiozący go sa­
molot wylądował w budującej się
nowej stolicy Brazylii, dziennikarze
otrzymali już tekst deklaracji, pod­
pisanej przez Kubiczka i Eisenho­
wera. Departament 'Stanu działa
sprawnie. Cóż z tego,', skoro dekla­
racja jest zaledwie popisem pate­
tycznego stylu. Np. w rodzaju:
„Uznając korzyści zespolonych wy-
s.łków dokonanych już przez na­
rody amerykańskie, przeświadcze­
ni jednak o konieczności wysunię­
cia inicjatyw jeszcze bardziej płod­
nych, obaj prezydenci mają zaufa­
nie do tego, że krucjata całej pół­
kuli na rzecz rozwoju gospodar­
czego, przyniesie im wszystkim do­
brobyt i harmonię”. Mowa — trawa

prawda? Tak przynajmniej ocenia­
ją te „inicjatywy jeszcze bardziej
płodne” tłumy, demonstrujące na

trasie przejazdu Eisenhowera. Bo
jak dotąd „krucjata na rzecz rozwo­
ju” toczy się starymi torami. Dro­
gą inwestycji i kapitału prywatne­
go, obliczonych na szybkie i wyso­
kie zyski, na zasadach półkolonial-
nej eksploatacji. Czego innego Ei­
senhower też nie obiecuje.

porozumień między gen. Franco a

Adenauerem. Nowe bazy i poligo­
ny, nowa i straszniejsza broń. Z

militaryzmem idzie w parze rewi-
zjonizm. Po pozornej ciszy, w NRF
nowa fala rewizjonistycznych żą­
dań. Na konferencji prasowej, u-

rzadzonej na zakończenie wizyty
w Delhi, von Brentano oświadczył:
Mcmy poważny problem graniczny
z Polską”. Wyraził też nadzieję, że

„przyjdzie czas, gdy problem ten zo­
stanie rozwiązany”.

Może było to znowu prywatne
zdanie ministra, jak zwykło się tłu­
maczyć różne kroki, wywołujące za­
niepokojenie poza granicami NRF.
Chyba jednak nie, skoro na kongre­
sie związku przesiedleńców jego
przewodniczący Krueger pocieszył
zebranych, że „zachodnio-niemiecka
opinia publiczna zaczyna wykazy­
wać rosnące zrozumienie dla pod­
stawowych problemów narodu nie-
mieck'ego”, a obecnie także ,,rząd
NRF i partie polityczne silniej pod­
kreślają punkt widzenia odnośnie
tego zagadnienia”. Aby już nie by­
ło wątpliwości, Krueger stwierdził:
„Wierzymy, że potęga naszego nara-

. du jest większa, aniżeli samowolnie
nakreślone granice’'.

Militaryzm i rewlzjonizm idą
więc w parze. Znak, źe nie wolno
już odwlekać rozwiązania proble­
mu niemieckiego. Stawia go we

właściwym świetle oświadczenie am­
basady radzieckiej w Bonn. Dysku­
sji na ten temat nie da się uniknąć
na spotkaniu na najwyższym
szczeblu. A także wstępnych kro­
ków ku jego rozwiązaniu. Nikt już
nie. wierzy w puste zapewnienia.
Także opinia publiczna na Zacho­
dzie, dostatecznie poruszona fakta­
mi, ujawniającymi niebezpieczeń­
stwo. I to w końcu zadecyduje,
także wbrew spekulacjom niektó­
rych polityków,

NA LEWO CZY NA PRAWO

KRYZYS RZĄDOWY we Wło­
szech stawia chadecję przed wy­
borem: kurs na lewo czy na pra­

wo, ten ostatni oczywiście w dosta­
tecznie umiarkowanych granicach.
Upadek rządu wywołali liberałowie
(prawica), wycofując swe poparcie.
Dla nich, a raczej sfer przemysło­
wych stojących za nimi, polityka
centrowego rządu zaczęła być nie­
bezpieczna. Z powodu zamierzonej
ustawy antymonopolowej i upań­
stwowienia źródeł energii.

Spece od stosunków włoskich u-

ważają że obecny kryzys rządowy
będzie długotrwały. Nie chodzi tyl­
ko o stworzenie takiej czy innej
koalicji, która zapewniłaby rzą­
dowi w parlamencie większość, ale
o dokładne sprecyzowanie progra­
mu rządowego, bez którego stwo­
rzenie koalicji staje się niemożli­
we, Polityka rządu premiera Segni
nie była zdecydowana, ale też sama

chadecja jej nie miała, szukając
kompromisu między lewym a pra­
wym skrzydłem partii. W tej sy­
tuacji nabiera wagi kongres par­
tyjny, zapowiedziany na 15 marca.

I prawdopodobnie on dopiero zade­
cyduje, jaka koalicja utworzy rząd.
Czy prawa z udziałem liberałów,
monarchistów i neofaszystów czy
lewa z socjaldemokratami, radyka­
łami przy milczącym poparciu so­
cjalistów.

Walne zebrania klubów są wawcza i organizacyjna. Od
zawsze okazją do podsumpwy- kluby, odeszło wielu zniechę-
wania osiągnięć, krytyki błę- conyćh. działaczy. Można jed"
dów i wytyczania planów na nak ' mieć nadzieję, że zjawią
przyszłość. Inaczej nie będzie się oni w niedzielę na sali
chyba na zebraniu SKS przy ul. Manifestu Lipcowego
Cracoyii. Choć... zebranie bia- i zadeklarują konkretną po-
ło-czerwonych, będzie miało moc dla klubu.
szczególny charakter i szcze- Wszystkie znaki na ziemi
gólny ciężar gatunkowy. wskazują,, że zebranie będzie

Nagromadziło się bowiem wydarzeniem przełomowym,
wiele spraw, przeważnie bole- że po zebraniu w codziennej
snych, które postawiły, klub w żmudnej pracy działacze i

ciężkiej sytuacji; Trzeba sportowcy przywracać będą
śmiało i szczerze powiedzieć o. temu zasłużonemu klubowi u-

błędach, zastanowić się '.nad tracony blask.
ich genezą, aby w przyszłości Można już teraz zapewnić
do nich, nie dopuścić. Tego żą^ Cracouię, że w swojej odnowie
dają zwolennicy Cracouii w nie będzie ona osamotniona,
naszym mieście i w całej Pol- Ze przyjdą jej z pomocą wszy-
sce. scy, komu bliski jest rozwój i

Szczególnie, ostatni okres dobro krakowskiego sportu.
dla Cracovii bardzo ciężki. O- 4
słabła praca sportowa, wycho- (rm)

Oziś spotykamy się
na „Balu Asów“

Dzisiaj w salach „Garnlzono
wego Klubu Oficera” przy ul.

Bitwy pod Lenino rozpocznie plę
o godz. 20 tradycyjny doroczny
„Bal Asów Sportu”, na którym
jedną z licznych atrakcji (kon-.
kursy taneczne, dziennikarskie

lip. z cennymi nagrodami) bę­
dzie publiczne losowanie nagród
dla zwycięzców naszego konkur- r

su — plebiscytu na 10 najlepszych
sportowców okręgu.

Komisja ustaliła już nazwiska
16 posiadaczy bezbłędnych typo-
wań 1 32 mających po jednym
błędzie. Wśród bezbłędnych zde­
cydowanie przeważają krakowia­
nie, których jest 15, a tylko 1 z

terenu (Wieliczka). Natomiast z

1 błędem na 32 uczestników —

24 to krakowianie, 2 z Wieliczki,,
a po 1 z Jbworzna, Wadowic,
Myślenic, Kalwarii, Limanowej
i Bochni. Przypominamy,

’

że —

zgodnie z regulaminem konkursu
— osoby, które nadesłały kilka

rozwiązań bezbłędnych, biorą w

losowaniu udział tylko na jeden
kupon.

Ponieważ nagród jest na tyle*
że wszyscy „bezbłędni” i z „je­
dnym błędem” je otrzymają •—

każdy, z uczestników może oso­
biście być świadkiem losowania
i... wracać z „Balu” w wesołym
nastroju z telewizorem, apara­
tem radiowym „Eltra”, czy foto­
graficznym, zegarkiem, odku­
rzaczem.

Konferansjerkę podczas loso­

wania i konkursów balowych
poprowadzi popularny sprawoz­
dawca sportowy red. Tadeusi
Oszast, a fragmenty całej impre­
zy nagrane zostaną dla Kraków*

sklej Rozgłośni PR.
Pozostałe bilety na bal można

otrzymać jeszcze w redakcji
„Tempo”, ul. Wielopole 1, w

godz. od 10—15.

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA NOŻNA: Cracovia —

Dąbski godz. 15, boisko Cracovii,
Hutnik — Unia Tarnów godz. 12,
boisko Hutnika.

KOSZYKÓWKA: Sparta — Lech

godz. 19 — hala Wawelu (sotoota),
Wisła — Lech źodz. 18, Sparta —

Cracovia godz. 17 hala Wawelu.
V7isła — AZS Wrocław godz. 16.30

(kobiety).
BOKS: Kraków — Łódź godz. 11

hala Wisły.
Dziś w lokalu DOP1T w Krakcw

wie ul. Librowszczyzna 1 — roz­
poczyna się turniej półfinałowy
o drużynowe mistrz. Polski „Łą­
czności’’. Startują zespoły: Kra­
kowa, Lublina i Olsztyna, (b)

Piłkarski „rozkład jazdy”
zamieści w najbliższym numerze

tygodnik sportowo-turystyczny
Tempo”. Ponadto w tygodniku

tym znajdziecie obszerne aktu­
alne wiadomości sportowe, ko­
mentarze oraz doniesienia ze

Śquaw Yalley.
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UWAGA

Mała
rzecz

a wesoło

W
ostatnich kilku
tygodniach ca­
łą chyba prasę
krajową, od
dzienników po
miesięczniki o-

biegła sprawa silnika inż.
G. Różyckiego. Nie ominął
jej chyba nikt komu na to

pozwalały kompetencje —

i wyznam szczerze, że wo­
bec nasilenia powyższej
kampanii przeżyłem coś w

rodzaju szoku nie
artykułów na ten
ani w „Misiu"
„Świerszczyku”.

Sprawa polskiego silnika,
który mógłby wygrać
współzawodnictwo z silni­
kiem Wankla, to istotnie
temat wart kampanii. Jak
najbardziej wart! W do­
datku perypetie wynalazcy
stanowią historię wielce
pouczającą i jednym z

mych marzeń jest zapozna­
nie się nie tylko z
nazwiskami pozytywnych
bohaterów tych perypetii
— samego wynalazcy i

wszystkich, którzy mu po­
mogli i pomagają. Moim
bowiem upartym i głośnym
marzeniem byłaby też lek­
tura takiego reportażu, w

którym imię po imieniu’
nazwisko po nazwisku i
funkcja po funkcji przeczy­
tałbym o tych także bo­
haterach, którzy inż. Ró­
życkiemu mówili „nie”, pi­
sali „nie", powtarzali „nic
z tego”,
przecież
jak tamte

cy.
Nie zamierzam

rozdzierać szat na ten
mat- że wynalazek inż. Ró­
życkiego „tylko w Polsce”

mógł przeżyć podobne pe­
rypetie. Nic podobnego.
Cała historia postępu tech­
nicznego we wszystkich
stronach świata, aż jeży się
i żarzy od tysiąca gorszych
i dłuższych nieraz drama­
tów. Jeśli zresztą chodzi o

samego Wankla trzeba
przyznać, że i on dość dłu­
go czekał. Warto by więc na

przykład sprawdzić, czy
długotrwałość owego ocze­
kiwania nie leżała np. w

interesie jakiegoś tam kon­
cernu, lub trustu. Nie roz-

Mógłby
reportaż,

pouc

widząc
temat

ani w

to być
równie

zajli­
jednak

te-

dzieram więc szat, że „tyl­
ko w Polsce”... choć swoją
drogą marzyłbym o lektu­
rze reportażu poświęcone­
go negatywnym bohaterom
całej powyższej historii.
Sam bym nawet spróbował
gdyby nie całkowity brak

techniczno-motoryzacyj-
nych kompetencji.

Muszę jednak stwierdzić,
że mimo braku owych
kompetencji sprawa postę­
pu technicznego leży mi na

sercu. 1 nieraz chciałbym
dotknąć owego tematu —

i zamyślić się nieco nad
nim.

I oto okazało się, że los
mi sprzyja. Natrafiłem bo­
wiem na sprawę nie tylko,
że niezbyt trudną, ale za­
równo związaną z proble­
mami postępu
go, jak też (w skali mię­
dzynarodowej) dość chy­
ba wyjątkową. Nie wiem,
czy była ona możliwa •,tyl­
ko w Polsce" — ale że na­
leżałoby ją zaliczyć do wy­

jątkowych kuriozów, tego
jestem pewien.

Historia owa tyczy się
maleńkiego krakowskiego
podwórka.
przez nie

__

.

drodze na swoją zwyczaj­
ną porcję kofeiny. Małe to

podwórko, ciche i bardzo
staroświeckie. Ale i na nie
dotarł postęp techniczny.

Otóż jeszcze za dni
godnej złotej jesieni
podwórku wykopano dól.
Na podwórko i w sieni ka­
mienicy zrzucono

(nie złożono, lecz właśnie z

temperamentem i... stłucz­
kami zrzucono!) stertę rur.

Kamienica, wymagała bo­
wiem jakichś tam kanali­
zacyjnych korekt.

Rzecz mnie zabawiła. Lu­
bię jak coś się dzieje, lu­
bię ruch w naturze. Roz­
czarowałem się jednak
szybko. Dół pozostał do­
łem, a rury... leżały. 1 nic.
Minęła złota jesień dmu­
chnął wiatrem październik,
przywlokły się mgły listo­
pada. Wreszcie, pewnego
dnia... podwórko drgnęło!
Zmienił się bowiem przed­
siębiorca. Wyjechała ster­
ta zdefektowanych rur,
zjawiła się sterta nowa.

1 co? I... nic. Dół stał jak
stal — a rury? Rury leża­
ły. Minął śnieżny grudzień,
dmuchnął mrozami styczeń’
przywlókł się lutowy wyż.
Przyzwyczaiłem się w koń­
cu.

Kiedyś zapewne będzie
mi nawet żal, jak to się
wszystko zmieni, jak ktoś
wreszcie zakończy tę wy­
tężoną pracę.

A teraz dość żartów. Bo
rozumiem opory i'walki
wokół wynalazku mogące­
go zmienić obraz motory­
zacji. Rozumiem trudności,
nieufność, niepewność na­
wet. Ale czymś wyjątko­
wo drażniącym jest nie­
chlujstwo i bałagan w pro­
stym drobiazgu. Jestem
nawet skłonny przypuścić,
że takie „małe, ale weso­
łe” drobiazgi to

dzo groźny
ciwnik
sprawy postępu
nego. Ziarnko, do
wiadomo.

techniczne-

dość chy-

Przechodzę
dość często w

po­
tu

bar-
prze-
wielkiej

tećhnicz-
ziarnka...

Brosz E.K.

P.S. Gdyby Główną Ra­
dę Ekonomiczną intereso­
wał casus powyższy służę
adresem: Grodzka 1.

GAZETA KRAKOWSKA

Właściwy klimat

to izscz ważna

i dla rozwoja techniki
Fakt, że w Krakowie repre­

zentowana są już niemal
wszystkie gałęzie przemysłu,
że działa tu silny zespół inży-
nierów-praktyków i naukow­
ców stwarza sprzyjające oko­
liczności dla modernizacji te­
chniki i organizacji pracy. U-
suwanie poważnych dyspropo­
rcji, w poziomie urządzeń te­
chnicznych, w stopniu ich wy­
korzystania przez poszczegól­
ne zakłady czy też pod wzglę­
dem przygotowania zawodowe­
go załóg do obsługi nowych
maszyn — oto główne pole do
popisu, w dziedzinie walki o

postęp techniczny.
Oto na jakich sprawach po­

łożył akcent sekretarz ekono­
miczny KKM tow. J. Betlej, w

swym wystąpieniu rozpo­
czynającym wczorajszą nara­
dę aktywu partyjno-gospodar-
czego i naukowców Krakowa
na temat zadań wynikających
7. uchwał IV Plenum. W dy­
skusji liczni jej uczestnicy,
jak np. rektor Politechniki
prof. dr Kopyciński, czy dyre­
ktor Fabryki Podzespołów Te­
lekomunikacyjnych Z. Przy-
siecki, kładli szczególny na­
cisk na właściwą organizację
współpracy przemysłu z insty­
tucjami, uczelniami i organi­
zacjami technicznymi, co je­
szcze pozostawia wiele do ży­
czenia. Prof. Kajetanowicz z

Politechniki zwrócił uwagę na

konieczność objęcia zasięgiem
badań nad postępem technicz­
nym, także zagadnień gospo­
darki wodnej. Inż. Maślanko
z Krakowskich Zakładów Od­
lewniczych stwierdził, że do­
póki zakłady nie będą dyspo­
nowały odpowiednio •wyposa­
żonymi narzędziowniami, do­
póty wprowadzenie nowej te­
chniki i technologii, będzie
natrafiało na zasadnicze trud­
ności.

Powodzenie wszelkich po­
czynań w zakresie postępu te­
chnicznego, zależeć będzie
przede wszystkim od stworze­
nia wokół tych spraw właści­
wego klimatu od współpracy
wszystkich zainteresowanych

— stwierdzili, w' swych wy­
stąpieniach zamykających na­
radę tow. Betlej i sekretarz
propagandy KKM tow. Kar-
wicki. (b)

Nie od razu Polskę
zbudowano...

Kiedy jedzle się szosą z Krakowa na Śląsk — w oko­
licy Krzeszowic po lewej ręce, na wzgórzu wśród
lasu widać ruiny zamku. Do dzisiaj zachowane po­
tężne wieże i mury świadczą o jego wielkości.

Zbudowany w XIII wieku przez krakowskiego kaszte­
lana Jana Nawoja z Morawicy, przebudowywany był
wielokrotnie przez możną rodzinę Tenczyńskich. W 1655
— Szwedzi złupili i spalili zamek. Chociaż później od­
budowany nigdy już do dawnej świetności nie wrócił.
W XVIII wieku całkowicie opustoszał a po pożarze 17G8
roku poszedł w ruinę. Wspaniale widoki, jakie z góry
zamkowej się roztaczają zachwycały wiele pokoleń. Je­
szcze dzisiaj martwe zwaliska zarośnięte krzewami i
zielskiem przez swój ogrom i malowniczość wywierają
silne wrażenie.

Każdy zamek ma swoją historię rzeczywistą i legen­
darną. Na zamku Tenczyńskitn spędził młodość Mikołaj
Rej, Julian Ursyn Niemcewicz — olśniony urokiem zam­
czyska. osnuł na jego dziejach powieść „Jan z Tenczyn-
ka”. Współczesny pisarz Tadeusz Kwiatkowski w swo­
jej książce „Siedem zacnych grzechów głównych” — też
kawałek dziejów Tenczynka upamiętnił. Już niedługo
w/g tej powieści zostanie nakręcony film. Oby był tak
dobry jak powieść!

C,i9t do Klubu „Szperacxtf
“

B CteliWUJe.,

Stanisław Zawadzki

DNO
W"
tonie
porze
przez
Koryntu" (...) Kilkakrotn e by­
łem świadkiem gorszących
zajść wywołanych przez te

kobiety, . nigdy natomiast nie
widziałem interweniującego
funkcjonariusza MO..." — pi-
sże Edward Zaleski, Katowice.

— Sprawdzić w Komendzie
Miejskiej, jak przedstawia się
ten problem- — powiedziano
mi w redakcji wręczając po­
wyżej cytowany list.

Przy ul. Siemiredzliiićizo
zapoznałem się z ewidencją,
arcyciekawymi tabelami i ze­
stawieniami statystycznymi,
odbyłem szereg rozmów z fun­
kcjonariuszami MO. Opowia­
dano mi o systematycznej
działalności specjalnej kolu­
mny, która działa 2—3 razy
w tygodniu od popołudnia do
świtu. Relacja nie zastąpi au­
tentyku. Tak więc przedwczo­
raj wieczorem znalazłem się
wiśniowej milicyjnej „War­
szawie”...

ażdy przy­
bysz już w

okolicach
Dworca

Kolejowe­
go, a glo­

na plantach o każdej
dnia jest nagabywany

włóczące się „córy

Interesujący
list nadesłał nam niedawno ob. K. J. z Kra­

kowa (nazwisko znane redakcji), w którym pisze o nie­
zwykłym, jego zdaniem, wypadku bardzo szybkiego i po­
zytywnego załatwienia interwencji przez Zakłady Wy­

twórcze Lamp Elektrycznych w Warszawie. List ten po­
zwalamy sobie zamieścić w całości:

„Piszcie do nas o rzeczach
niezwykłych i ciekawych" — i
zachęcacie czytelników. Nie i
wiem, czy to co napiszę jest
ciekawe, ale jak na nasze wa- j
runki na pewno jest niezwy- >

kłe. Dowód niezwykłości w ;
załączeniu przesyłam. Niezwy- .

kłość polega na tym, że Za- i
kłady Wytwórcze Lamp Elek­
trycznych im. Róży Luksem-
burg w Warszawie, którym <

wysłałem uszkodzoną lampę
radiową mimo że nie zrobi­
łem nawet najmniejszej aluzji
o zamianie lampy uszkodzonej
na nową, nie zwymyślałem ich
za brakoróbstwo, lecz jedynie
potraktowałem brakową lam'
pę jako obiekt do przeprowa­
dzenia prób potrzebnych dla
ustalenia przyczyny uszkodze­
nia, przysłały mi w zamian no­
wą lampę. Niezwykłość na tym
się nie kończy. Przesłany Wam
dokument jest jedynym jaki
załączono do lampy. Niezwy- ■
kłość polega więc na tym, że
dla Zakładów im. Róży Luk­
semburg rzeczowe załatwienie
reklamacji jest rzeczą najzwy­
klejszą. I to właśnie jest zdu­
miewające. Bo pomyśleć, na­
pisałem najzwyklejszą kartkę
pocztową, a nie jakiś wymyśl­
ny wielorubrykowy formularz,
nikt mnie nie legitymował, nie
żądano świadków, a po pro­
stu uznano, że odpowiedział'
ność producenta nie ustaje,
mimo że formalności nie zo­
stały spełnione.

A może ja jestem malkonten­
tem, może rzeczywiście poczu­
cie odpowiedzialności za wy­
konaną pracę stało się już po­
wszechną, codzienną rzeczy­
wistością?

Hej, łza się w oku kręci,
gdy się pomyśli co by było
gdyby było inaczej. Ale gdybym
było inaczej, to nie byłoby
niezwykle i ciekawie. Choć ja
osobiście wolę tę drugą ewen­
tualność. Wolę żeby było i
zwyczajnie i nieciekawie, by­
leby kupiony towar spełniał
warunek ustalonej normami
trwałości. Taki już jestem za­
cofany”.

Kolumna specjalna działa

Dla
nich, ludzi z refera­

tu do walki z nierządem
— to codzienna praca:
zatrzymywanie prosty­

tutek, legitymowanie i noto­
wanie personaliów towarzy­
szących im mężczyzn, „naloty”
na meliny. Lecz ktoś z „ze­
wnątrz” doznaje wstrząsają­
cego wrażenia w zetknięciu z

dnem życia.
Dworzec. Z hallu poczty ko­

lejowej ekipa kolumny usu­
wa dwie prostytutki. Oczywi­
ście, nie dobrowolnie... Patro­
le kontrolują poczekalnie i pe­
rony.

Melina „Pod Wszą", jedna
z poczekalni, do której przy­
chodzą nocą odpocząć po „pra­
cy"...

Nad wejściem napis —

„Poczekalnia dla młodzieży
szkolnej i wycieczek zbioro­
wych"...

Ulica Szpitalna. Na PI. Du­
cha, w cieniu narożnej kamie­
nicy dwie kobiety w towarzy­
stwie dwóch mężczyzn. Mili­
cjant spisuje personalia pa­
nów, panie zaś zajmują miej­
sce w wiśniowej „Warszawie".
Ruszamy. Po drodze wywiado­
wca mówi:

— Znowu pani chodzi,
parni Stasiu... A ostatnim ra­
zem tak gorąco pani obiecy­
wała poprawę, że już nigdy,
że tylko chce pani dostać pra­
cę...

— Co, za 1200 złotych mia­

Z międzynarodowego Konkursu Pianistycznego im. Fryde­
ryka Chopina.

Na zdjęciu: Znany rysownik warszawski J. Żebrowski ry­
suje pianistkę bułgarską Emmy Behar.

CAF — fot. Barącz

łam robić? — odpowiada z o-

burzeniem Czarna Stasia.
Radiowóz krąży, co chwilę

dowozi nowe pasażerki, które
przesiadają się do więźniarki.
Dwadzieścia kobiet i dwóch
alfonsów za chwilę pojedzie
do aresztu. Po to zresztą, by
po 48 godzinach znów znaleźć
się na wolności. Prostytucja
jak wiadomo nie jest karalna,
zatrzymań dokonuje się z po­
wodu zakłócenia porządku,
nietrzeźwości itd.

Meliny. Nędzne izby, stra­
szliwy brud i nieład, kilka
gratów, na łóżkach pościel
barwy ziemi... Upodleni, pija­
ni ludzie. Małżeństwo: on wła­
mywacz, ona...

Dzieci — maleńkie, w wóz­
kach i te większe spokojnie
patrzące na mundury MO.

Na rogu ul. Kupa chwiejący
się cień. Nie poznaje wywia­
dowcy, który przecież wielo­
krotnie ją aresztował, i bierze
go za... „gościa". Wywiadowca
objaśnia:

— Dopiero co wyszła z wię­
zienia. Siedziała za dziecio­
bójstwo.

Nie mówię nic

Lizb,
które przeczytałem w

statystyce nie mogę trak­
tować tylko jako wy­
znaczniki takich lub in­

nych proporcji. Leżąca w nie­
wymownie brudnym łóżku
trzydziestoparoletnia kobieta o

rozczochranych włosach, o

jakże zniszczonych rysach
twarzy — to właśnie jedna z

pozycji statystyki.
Obok łóżka stoi tekturowe

pudło. W nim — stos biała­
wych ruloników. Kobieta grze­
bie w nich, wybiera jeden.

Ach, teraz wiem, to — nie­
dopałki ! Podnoszące zapałkę
palce drżą. Nie ze strachu, nie
z zimna. To wódka.

Kobieta w cuchnącej izde­
bce zaciąga się dymem i mó­
wi:

— Ho, ho! Jak dużo panów
przyszło w odwiedziny! — I

niespodziewanie zwraca się
do mnie: — Ale pana to nie
znam, panie młody, a może

pan mi co powie?
Cóż ja jej powiem? Wszys­

tko zostało już powiedziane.
Może mam krzyczeć, że po­

zbawia się całego piękna ży­
cia?

Nic nie mówię.
Problem

Uwieczniona przez Zapol-
ską postać stojącej na

rogu ulicy prostytutki
oskarżała mieszczaństwo,

system kapitalizmu. A dziś?
Mówimy: przeklęte dziedzi­

ctwo. Tak. To prawda. Ale —

czy robimy wszystko, co mo­
żliwe, aby uniemożliwić jego
rozradzanie się? Będzie zao­
strzenie sankcji karnych, bę­
dą surowsze ustawy, przepisy.
Milicja nie śpi. Ale są rzeczy,
których przekształcenie wy­
maga jeszcze całych lat Czło­
wiek socjalizmu rośnie wol­
niej niż jego budowle i ma­
szyny. Czy możemy czekać na

automatyczną niejako prze­
mianę świadomości? Nie, i nie
czekamy; ogromne są wysiłki
państwa, dla kształtowania
wartości ludzkich.

Mówią ludzie:
„To przez te warunki mie­

szkaniowe. Najwięcej melin
jest na Kazimierzu i w Pod­
górzu... Dzielnice ruder, ohy­
dnych ulic i podwórek, nor —

mieszkalnych — to dzielnice
występku!!.

„Za niskie są wynagrodze­
nia. Nierząd to sposób zarob­
kowania”.

„Niemoralność będzie zaw­
sze. Stwórz ludziom idealne
warunki — i tak będą ekscesy,
występki; po prostu z prze­
kory człowieczej natury, dla
smaku pokusy".

Odpowiadam: Na Kazimie­
rzu i w Podgórzu jest niezwy­
kle trudna sytuacja mieszka­
niowa. A jednak przytłaczają­
ca większość mieszkańców, to
uczciwi ludzie pracy.

Niskie wynagrodzenia? —

Tak, jednak tylko tysiąc o-

sób nie może utrzymać s:ą,
„wyżyć” z pracy, a kilkaset
tysięcy może.

Wrodzona niemoralność
człowieka? Kochani, ależ stąd
o krok do wi^ry w duch” zła,
czarty i szatany. Na przekorę
— zgoda! Lecz może ona wy­
ładowywać się na 100 tysięcy
innych sposobów. A co

„smaku owocu zakazane-
... Widziałem twarze lu­

dzi z tego środowiska: dare­
mnie szukać wyrazu zadowo­
lenia. Nie są to na pewno lu­
dzie szczęśliwi.

Moja własna przekora nęci
do zaprzeczenia samemu so­
bie. Kilkaset prostytutek czy
to rzeczywiście taiki probierń?
Cyfry są względne wobec ży­
wotności i szans rozwojowych
tego kręgu.

Pod rozwagę nasuwają się
m. in. takie problemy, jak sy­
tuacja dorastających dziewcząt
i chłopców w rodzinach zde­
moralizowanych, jak los sierot
i półsierot. Tu trzeba zapytać
czy młode kobiety stają się
alkoholiczkami poprzez upra­
wianie prostytucji, czy odwro­
tnie? Pytanie niebłahę, gdyż
większość prostytutek nałogo­
wo pije i, rzecz jasna, zarobek
1.200 zł miesięcznie może wy­
starczyć na skromne życie, ale
nie na systematyczne używa­
nie alkoholu. Dalej: W jaki
sposób można by ograniczyć
kontakty przestępców-recydy-
wistów z młodzieżą?

A sprawy moralności seksu­
alnej! Osobiście nie wierzę W
reedukację 30-letnich prosty­
tutek. Ale te, które jeszcze ni­
mi nie są, ci którzy nie nau­
czyli się jeszcze chodzić na

Szpitalną?
W szkołach podstawowych

(talk, podstawowych! bo jakiś
procent młodzieży uczy się
dalej?) — te sprawy pokrywa
się wstydliwym milczeniem...

Dekad pójdziesz, Krzysiu?

Melina
w suterenie przy

ul. Dajwór. Uchylają
się drzwi, wchodzi ma­
ły chłopczyk. Oczy je­

go bez zdziwienia ogarniają
pokój, zatrzymują sie na sza­
rych uniformach

— Chodzisz do
Tak.

— Ile masz la,t?
— Jak masz na imię? —

Krzysiek.
Mieszka przy ul. Estery. Bu­

zia nieruchoma, ostrożna. On
wie.

Wychodzimy razem na uli­
cę. Godzina 11 w nocy. Malec
stoi i patrzy pytająco — czy
zabiarzemy go ze sobą, czy też

pozwolimy odejść? Jest bar­
dzo zimno.

— Dokąd pójdziesz teraz,
Krzysiu?■— Do „cioci" na Estery, j

•— No to idź.
Drobna figurka odziana tyl­

ko w lichy sweterek i potar­
ganą, struksoiwą marynarkę
znika za rogiem.

Dokąd pójdziesz Krzysiu? :

do
go‘

Milicji,
szkoły?
— Dziesięć,

Jan Maclas — Tymowa 23J
pow. Brzesko: Zasiłek rodzin­
ny pobiera ten kto utrzymuje
uprawnionego do zasiłku

(dziecko) Podaj .ie nam pod­
stawę wstrzymania zasiłku 1
adres miejsca pracy, który
Wam wypłaca wynagrodzenie
(1 zasiłek) a będziemy interwe­
niować w tej sprawie.

*

Władysław Kolarczyk —•

Brzeszcze: Renta Inwalidzka 1

Karty Górnika należy się, je­
śli ostatnie 5 lat przepracowa­
liście pod ziemią. Należy zło­
żyć wniosek o rentę starczą
(załączając wszystkie
rr.enty zatrudnienia),
macie przepracowane
pracy, w górnictwie.

doku-

gdy*
37 lat

Wystarczy
stanąć na rynku w Boch­

ni, aby stwierdzić, że muszą tu

być górnicy. No, bo proszę — z

jednej strony rynku restauracja
„Barburka”, z drugiej bar „Pod
szybem”. A więc kopalnie. Tak

jestl Każdy podręcznik geografii podaje: naj­
starsze kopalnie soli są w Wieliczce i Boch­
ni. Wieliczka choć obchodziła niedawno ty­
siąc lat istnienia ma ciągle możliwości roz­
woju — gorzej jest z Bochnią. Kopalnia bo­
cheńska chociaż znacznie młodsza, znajduje
się u kresu rozwoju. Po prostu złoża soli o-

becnie eksploatowane są tak zanieczyszczone,
te bez budowy warzelni, dalsze wydobycie
stało się nieopłacalne. Modernizacja kopalni,
która przedłużyłaby jej żywot o jakieś 50 lat

wymaga wydatkowania ok. 28 min zł. Skąd
je wziąć? Jak dotąd nikt nie chce takiej su­
my wyłożyć.

Reflektorem po województwie

Pod ziemią i na ziemi

Na najbliższą 5-latkę pow. bocheń­
ski dysponuje kwotą 150 min zł., na

tzw. inwestycje scentralizowane i su­
mą 54.231 tys. zł. na inwestycje zde­
centralizowane. Najwięcej z tej sumy
pochłonie rolnictwo — 86 min zł. —

z tego 35 min zł. na elektryfikację,
a 30 min zł na meliorację.

W efekcie 400 górników bocheńskich może
wkrótce stanąć przed faktem utraty miejsca
pracy. Możliwości zatrudnienia ich w innych
zakładach są praktycznie biorąc żadne. O-

prócz kopalń soli są jeszcze w powiecie bo­
cheńskim trzy tzw. kluczowe zakłady prze­
mysłowe: Zakłady Naczyń Kamionkowych
pracujące na maszynach sprzed I wojny
światowej 1 zatrudniające 200 osób, tartak w

Kłaju — 150 osób i tuczarnia drobiu w Niepo­
łomicach — około 50 osób. To wszystko. Ła­
cinie przemysł pow. bocheńskiego zatrudnia
około 800 osób. Ponadto 7 tys. osób pracuje w

przemyśle terenowym, handlu, administracji,
oświacie, służbie zdrowia itp. a drugie tyle

dojeżdża do Krakowa, Nowej Huty czy Tar­
nowa.

Trochę statystyki

Aby
Jednak liczby te nabrały odpowiedniej

treści trzeba podać ogólne dane dotyczą­
ce całego powiatu. Oto one. Powierzch­
nia powiatu wynosi 865 km kw. Użytków

rolnych jest 58.700 ha, w tym gruntów ornych
42.044 ha. Ludność powiatu liczy 107.200 osób
— co oznacza, że na 1 km kw. wypada w Ro-
chcńskiem 123 osoby — dużo. Gospodarstw rol­
nych jest 23.857. Przeciętne gospodarstwo tzw.
taki większy ogród ma 2,3 ha. Rozdrobnienie

gospodarstw ----- ogromne. Ponadto najczęś­
ciej ziemia tych gospodarstw jest rozrzucona

w kilku, a często w kilkunastu kawałkach.
Nic dziwnego, że w tej sytuacji około 70

proc, ludności wiejskiej łączy pracę na swym
kawałku gruntu ze stałą lub dorywczą pracą
poza rolnictwem. Procent ludności miejskiej
jest wyjątkowo niski. Miasta: Bochnia, licząca
12,4 tys. osób i Niepołomice 4,8 tys. osób sku­
piają zaledwie 15 proc, ludności powiatu,

Mimo to, pow. bocheński pozostanie powia­
tem typowo rolniczym w najbliższych latach.

Plany inwestycyjne na najbliższe lata są tak

skromne, że nie mogą spowodować większych
przesunięć w zatrudnieniu ludności.

Na parterze i na piętrze

Linia
kolejowa Kraków — Tarnów dzieli

pow. bocheński na dwie części pokrywa­
jąc. się z Ich geograficznym charakte­
rem. Część północna jest nizinna, część

południowa natomiast — to Pogórze Karpac­

kie, które na granicy powiatu bocheńskiego i

limanowskiego posiada wzniesienia docnodzą-
ce do 800 metrów nad poziom morza. Ten zróż­
nicowany charakter narzuca różne kierunki

rozwoju gospodarki rolnej. Jeśli w części pól-

Powiat bocheński szczyci się jednym
z niewielu w Polsce rezerwatów żu­
brów. Gdzie? W Puszczy Niepołomic-
kiej. W ogóle powiat jest dobrze za­
lesiony. Lasy zajmują bowiem 25 proc,
powierzchni powiatu. W hektarach
wynosi to 22 tys. ha. 30 proc, tej ilości
stanowią lasy gromadzkie i chłopskie.

wać bydło rasy nizinnej, czarno-białej. Ta
ostatnia rasa ma być hodowana głównie w do­
linie Wisły, nie tylko zresztą w powiecie bo­
cheńskim, ale również w powiatach Brzesko i

Dąbrowa Tarnowska.

Rozwój hodowli wyznacza konieczność szyb­
kiego zagospodarowania łąk i pastwisk, szyb­
kiego postępu prac melioracyjnych. Środki na

ten cel są dość duże. Rolnictwo na okres 5-
latki dysponuje sumą 86 min zł. Gdy do tej
sumy doda się trudną do uchwycenia wartość

prac społecznych samych chłopów — wyniki
mogą być piękne.

Dopiero na „tle” rozwiniętej hodowli, po­
winien rozwinąć się przemysł mleczarski, pro­
dukcja serów-twarogów, masła pasteryzowa­
nego, kazeiny itp. Początek w tym zakresie
został już uczyniony. Istniejące zakłady pro­
dukcyjne Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej
w Bochni powinny być tylko nadal rozbudo­
wane.

cję na jej terenie różnych zakładów. Mówiło
się o fabryce włókien sztucznych, fabryce mo­
torów elektrycznych, hucie szkła — wszystko
to upadło, względnie zakłady te zostały zbudo­
wane gdzie Indziej. W ostatnich latach powstał

*

Jan Cięcina — Biesladki 84t
Krakowskie Przedsiębiorstwo
Budowy Elektrowni i Przemy,
słu zawiadamia nas, że należn,
wynagrodzenie zostało Wam

wypłacone w dniu 3. II. 1980 r.

nocnej dobrze rozwija się gospodarka zbożowa
1 warzywnictwo, to w części południowej na­
cisk położony jest raczej na hodowlę 1 tzw. u-

prawy piętrowe tj. głównie sadownictwo z u

prawą międzyrzędową.

Czerwone i czarno-białe

Utrzymanie
w najbliższych latach rolni­

czego charakteru powiatu narzuciło ko­
nieczność opracowania planów perspe­
ktywicznych dostosowanych do miej­

scowych warunków. Główny nacisk pójdzie na

rozwój hodowli. Ponieważ w dziedzinie ilo­
ści pogłowia zwierząt osiągnięto już górne
możliwości, w 5-latce uwaga zwrócona będzie
głównie na jakość i wzrost produktywności
inwentarza. Południowa część powiatu nasta­
wia się na hodowlę bydła rasy czerwonej, pol­
skiej, a północna część powiatu będzie hodo­

Sprawa najważniejsza

Na
wstępie pisałem o niewyraźnych per­

spektywach kopalni soli, jedynego więk­
szego zakładu pracy w Bochni. Jedno­
cześnie dodaję, że opTócz pracujących w

powiecie 1 poza powiatem jest jeszcze około 11

W zakresie służby zdrowia powiat
bocheński ma wiele do odrobienia. Na
10 tys. ludzi przypada tu zaledwie 24
łóżka szpitalne. Ponadto poza szpita­
lem powiatowym działa tu 7 ośrod­
ków zdrowia, 4 przychodnie lekarskie
2 punkty lekarskie i 2 felczerskie.

*

Z wodociągów i kanalizacji korzysta
w całym powiecie jedynie Bochnia,
która ostatnio została również zgazy­

fikowana. Niepołomice, posiadające
również prawa miejskie, pozbawione
są podstawowych urządzeń komunal­
nych, Kiedyś z praw miejskich korzy­
stała także Lipnica Murowana oraz

Wiśnicz. Dziś są to tylko gromady po­
dobnie, jak Gdów i Łapanów.

Od paru lat utrzymuje się na tere­
nie pow. bocheńskiego ożywiony ruch
budowlany. Rocznie wydaje się od
800 do 1000 zezwoleń na budowy. No­
we domy wznoszone są z . cegły lub
innych materiałów niedrzewnych. Jest
to bardzo ważne dlatego, że dotąd
około 90 proc, budynków na wsi było
budowanych z szybko ulegającego
zniszczeniu drzewa.

tys. osób, które z possmrtzenlem mogłyby o-

puścić przeludnioną wieś. Tylko gdzie. Ich

zatrudnić? Od lat obiecywano Bochni lokaliza­

projekt budowy w Bochni Fabryki Opakowań
Blaszanych. Do dziś nie została zatwierdzona jej

lokalizacja. Ostatnio usilne starania o przechwy­
cenie tej obiecywanej Bochni od lat inwesty­
cji czyni Brzesko. Nie przeczę, że Brzesko po-
winno mleć jakiś większy zakład przemysłowy,
ale dlaczego toczyć wojnę o to, co ma otrzy­
mać sąsiedni powiat? Czy nie lepiej byłoby z

tą samą energią walczyć o coś zupełnie no­
wego? Obecna wojna podjazdowa niepotrzeb­
nie zaostrza stosunki na linii .Jrzesko — Bo­
chnia, nie mówiąc już o tym, że jest raczej
niepoważna.

JAN SWIATŁOWSK1
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Superautomatyczne
obrabiarki

W ZSRR opracowano ostat­
nio szereg nowych konstrukcji
obrabiarek programowych,
wyposażonych w specjalne e-

lektronowe urządzenia reje­
strujące. Program pracy tego
rodzaju maszyn, zapisywany
jest na taśmach papierowych,
celuloidowych lub magnetycz­
nych.

Nowe obrabiarki przystoso­
wane są do realizacji różnych,
szczególnie precyzyjnych czyn­
ności roboczych. Obok wzro­
stu wydajności pracy — mo­
gą zapewnić bardzo wysoką
dokładność obróbki.

[ Pieczarki na... trocinach

Zmniejszające się stale po­
głowie koni zmusza hodowców

pieczarek do szukania innych
podłoży dla ich uprawy. Osta­
tnio przeprowadzone próby
nad różnymi zestawami kom­
postów wykazały, że pieczarki
doskonale udają się np. na

kompoście z trocin, do któ­
rych dodaje się mączkę sojo­
wą, mocznik, siarczan wapnia,
chlorek potasu i superfosfat.
Stwierdzono, że przy użyciu
trocin, jako podstawowej ma­
sy kompostowej, otrzymuje się
ponad kilogram pieczarek na

każdy kilogram masy trocino­
wej.

. Ślady życia w Kosmosie?

Pracownicy uniwersytetu
Califomia poddali niezwykle
wnikliwej analizie chemicznej
jeden z kamiennych meteory­
tów, jaki spadł na Ziemię w

roku 1950. Opublikowany nie­
dawno wynik tych badań jest
bardzo interesujący. Masa

meteorytu zawiera około 2

proc, związków organicznych,
których znaczna część jest ty­
powa dla przemian biochemi­
cznych leżących u podstaw ży­
cia.

„Imię zaś rzeki trzeciej
Tygrys... Rzeka czwarta
ten jest Eufrates” —

(Biblia).
Mezopotamia, kraj w

którym nieznany nam dzi­
siaj autor księgi „Genesis1’
umieścił biblijny raj, jest
kolebką jednej z najstar­
szych (jeśli nie najstar­
szej w ogóle) kultur ludz­
kich. Tam właśnie powsta­
ło pismo klinowe, z pew­
nych względów (o których
później będzie mowa) uwa­
żane za najciekawsze pis­
mo Starożytnego Wschodu.

Pismo to kojarzy się
nam zwykle z tablicami
praw Hammurabiego, z

Babilonią. I słusznie i...
trochę niesłusznie.

STAROŻYTNOŚCI
ŁACINA '

Wykopaliska przeprowa­
dzane na terenie Mezopo­
tamii — ruiny starożytne-
nego Babilonu i Niniwy
oraz o wiele od nich star­
szych (bo pochodzących z

IV tysiąclecia p.n.e.) miast
— Erech (Uruk), Lagasz,
Ur i in., zabytki kultury
materialnej, a przede
wszystkim — zabytki piś­
miennictwa, umożliwiły sto­
sunkowo dokładne poznanie
życia i historii ludów za­
mieszkujących od najdaw­
niejszych czasów Między­
rzecze.

Dzięki zachowanym pod­
ręcznikom i tłumaczeniom
dowiedzieliśmy się też, że
i Babilończycy mieli swój
liturgiczny, „kościelny” ję­
zyk, który przed tysiącami
lat musieli wkuwać ucz­
niowie szkół kapłańskich.
Tą łaciną Starożytnego
Wschodu był sumeryjski -

język Sumerów, najstar­
szych mieszkańców kraju
i właściwych twórców (czy
może raczej — „założycie­
li”) bogatej kultury babi-
lońsko-asyryjskiej. Sume­
rowie również są wynalaz­
cami pisma klinowego.

FONETYCZNE — CZY

OBRAZOWE

Pismo wynalezione przez
Sumerów nie od razu było
pismem klinowym. Na
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Zapomniane narody,
pisma i języki

podstawie znalezionych w

ruinach Uruk pieczęci cy­
lindrycznych, możemy
stwierdzić, że początkowo
było ono, podobnie jak pis­
mo starożytnych Egipcjan
— pismem obrazowym, w

którym pojedyncze rysun­
ki oznaczały całe słowa.

Równocześnie poczęły
następować także zmiany
w wewnętrznych zasadach

pisma, Już Sumerowie u-

żywali — obok „ideogra-
mów”, czyli znaków ozna­
czających całe wyrazy —

sporą ilość znaków sylabo­
wych oraz kilka samogłos-

mocny także dla uczonych,
pracujących nad odcyfro-
waniem pisma klinowego.

Ale napotykali w swej
pracy nie tylko na tego
rodzaju ułatwienia, ale i
na „wilcze doły”. Np. te
same znaki, z«l»żnie od o-

koliczności, w jakich były
użyte — mogły oznaczać
równocześnie ideogram i
znak głoskowy i determi-
natyw. Po drugie, charak­
terystyczną cechą pisma
klinowego jest tzw. polifo­
nia, tzn. praktyka, że je­
den i ten sam znak może

być różnie odczytywany.
Np. raz ów znak czytano
jako sylabę „ud", innym
razem jako „tam”, jeszcze
w innym wypadku „par”
itd. Jedynym ratunkiem
była wtedy znajomość
treści tekstu oraz zna­
jomość języka. I tu docho­
dzimy do kolejnej cieka­
wostki.

PISMO
DYPLOMATYCZNE

Jednakże sposób pisania
(rylcem na glinianych ta­
bliczkach, które później u-

trwalano przez wypalanie)
zmusił sumeryjskich pisa­
rzy do uproszczenia pier­
wotnych znaków oraz z

biegiem czasu nadał im

późniejszy „klinowaty”
wygląd.

W krakowskiej tradycji brak niewątpliwie jedne­
go istotnego obyczaju. Miano dobrego krakowia­
nina winno przysługiwać wyłącznie temu oby­
watelowi, który „dopełni obowiązku pokłonienia

Muzeum Ar-się" posągowi Światowida w krakowskim
cheologicznym...

Przywykliśmy określać rok 966 jako
Polski. Złudzenia. Ochrzcił się wówczas
kropiono najbliższych książęcemu dworowi wielmo­
żów, może jeszcze co bliżej zamieszkałych kmieci, lecz
tzw. rzesze pozostały w stanie absolutnego pogaństwa.
Brak wprawdzie wiadomości, jak wyglądała chrystia­
nizacja Polski, ale z zachowanych źródeł innych kra­

jów doskonale można wywnioskować, jak to się
waio. Tak opisuje kronikarz ruski:

„Wyszedł tedy Włodzimierz z kapłanami na

Dniepru. I zeszło się ludzi bez liku. Wleźli w

i stali, owi po szyję, drudzy po piersi. Kapłani

datę chrztu
Mieszko, po­

odby-

t Rakietowe plany Francji
Program francuskich badań

rakietowych na rok 1960 prze­
widuje wystrzelenie 20 rakiet

typu ,,Veroniąue”. 6 znich

wzbije się w przestworza już
w lutym, wytwarzając na zna­
cznej wysokości obłok z pary
sodu. Próby odbędą się w.e

francuskiej bazie Colomb-
Bechar w Afryce.

Rakiety typu „Veronique” o-

Siągają maksymalną wysokość
około 200 kilometrów. Francu­
zi przygotowują jednak rakie­
ty, które będą mogły wznieść

się około 1000 kilometrów i u-

mieścić ewentualnie na orbicie

niewielkiego sztucznego sate­
litę Ziemi. Termin realizacji
tego rodzaju prób wydaje się
na razie jeszcze bardzo odle­
gły. ......... .

Najkrótszy tydzień pracy I dowyćh wobec chrześcijaństwa znalazła ujście w an-

na świecie K nmnutnnuL ludmsun. Pisze Gall Anonim.

Jak informuje czasopismo i
„Komunist”, pod koniec bie- I

żącego roku Związek Radziec­
ki wprowadzi najkrótszy ty­
dzień pracy na świecie.

W ciągu najbliższych mie­
sięcy, we wszystkich gałęziach
gospodarki narodowej ZSRR
obowiązywać będzie 7 i 6-go-
dzinny dzień pracy, co pozwo­
li skrócić tydzień pracy prze­
ciętnie do 40,5 godziny.

„Komunist” podaje, że W W.
Brytanii tydzień pracy wyno­
si przeciętnie 45,8 godz., we

Francji — 46,3 godz., w NRF
46,5 godz., a w USA — 40 godz.
Jeżeli jednak nie liczyć pół-
bezrobotnych, faktyczny ty­
dzień pracy w USA wynosi 45
godzin. Pierwsza cyfra, poda­
wana przez statystyki amery­
kańskie, obejmuje bowiem
również robotników pracują­
cych z przyczyn od nich nieza­
leżnych tylko po kilka dni w

tygodniu.
Maszyna — lektor

Konstruktorzy z firmy Buli
Maschines LTD opracowali
nowy model aparatury elek­
tronowej, automatycznie od­
czytującej drukowane teksty.
Zaletą aparatury jest fakt, że

pracuje ona bezbłędnie nawet

wówczas, gdy odczytywane
teksty są pobrudzone, pomięte
ltp.

brzeg
wodę

. .
__

. stojąc
odprawiali modlitwy. Gdy się łydzie ochrzcili, rozeszli
się każdy do domu swego..."

Żmudź została ochrzczona w początkach XV wieku.,
W roku 1587 biskup Melchior Giedroyć tak pisał do
generała zakonu jezuitów:

„W bardzo wielkiej części mojego biskupstwa nie ma

nikogo, ktoby się raz w życiu spowiadał, nikogo, ktoby
umiał pacierz lub znak krzyża świętego. Powszech­
nie czczą węże, szanują dęby i lipy, dusze zmarłych

kowych. Dalszy rozwój
zasad pisma potoczył się
tym samym torem, co roz­
wój pisma egipskiego. Tak-
że i w- piśmie klinowym
mamy do czynienia ze

znakami wyrazowymi, gło­
skowymi i z determinaty-
wami.

W przeciwieństwie jed­
nak do egipskiego, w piś­
mie klinowym nie spoty­
ka się znaków oznaczają­
cych pojedyncze spółgłos­
ki, natomiast (czego nie
znali Egipcjanie) stosowa­
no powszechnie znaki sy­
labowe z samogłoskami.
Np. imię Hammurabi skła­
dało się z pięciu znaków
sylabowych (Ha-am-mu -

ra-bi) i determinatywu o-

znaczające słowo „król”.
Słowo „Egipt” składało się z

trzech znaków („Mi-is-ri”)
i determinatywu oznacza­
jącego „kraj”. Przy słowie

s Ni-nu-a czyli Niniwa, stał
determinatyw oznaczający
„miasto”.

pw system determinaty-
wów okazał się bardzo po-

Badacz, przystępujący do

odczytywania pisma klino­
wego, powinien „na upar­
tego” znać kilka języków
Starożytnego Wschodu. Su-

meryjskie bowiem pismo
klinowe zostało przejęte
przez wiele ludów, mówią­
cych różnymi językami —

przez Babilończyków, Asy-
ryjczyków, przez miesz­
kańców Urartu, przez He­
tytów i Persów. Cztery ty­
siące lat temu pismo kli­
nowe było językiem mię­
dzynarodowym, używanym
np. w dokumentach dy­
plomatycznych, jak o tym
świadczy korespondencja
faraonów egipskich, kró­
lów syryjskich, czy wład­
ców fenickich.

Naturalnie, te same zna­
ki odczytywano różnie —

zależnie od języka, w ja­
kim pisano. I tak np.
ideogram „boga” Sumero­
wie wymawiali „dingir”,
Babilończycy „ilu”, Hetyci
— „sziumi", Hurrycl —

„eni” itd.
Warto jeszcze dodać, że

pismo staroperskie, choć

jest pismem klinowym, w

swej istocie różni się dia­
metralnie od innych — by­
ło ono bowiem jednym z

pierwszych pism litero­
wych, w którym poszcze­
gólne „kliny” oznaczały
już nie całe słowa, czy sy­
laby, ale pojedyńcze dźwię­
ki (znaków tych było 39,
wśród nich jeszcze kilka
znaków sylabowych).

W. M.

Zwierzęta atakują
— zarazkami!

Gdy kilkadziesiąt lat
tanu medycyna za­
jęła się chorobami

odzwierzęcy-
m i, zdawało się, że
źródłem ich są tylko

zwierzęta domowe. Wiadomo
bowiem, że bydło chore na

gruźlicę może poprzez mleko
zarażać (prątkami) dzieci i
dorosłych — pogryzienie przez
wściekłego psa lub wilka spro­
wadza wściekliznę u człowieka
— świnie zaś przenoszą zaraz­
ki włośnicy, różycy itd. Znacz­
nie później wykryto, że np.
źródłem zakażenia dżumą, du-
rem rzekomym etc. — bywa
bardzo często — zwykły
szczur...

Wybitny epidemiolog 1 parazy­
tolog radziecki, Pawłowski, stwo­
rzył w oparciu o wielki materiał
badawczy teorię ognisko-
wości przyrodniczej
chorób odzwierzęcych. W ciągu
blisko 40 lat, na niezmierzonych
obszarach Związku Radzieckiego
prowadzone były przez ekspedy­
cje Akademii Nauk ZSRR — tzw.
badania kompleksowe. W skład
ekspedycji wchodzili specjaliści
szeregu nauk, a więc: zoologowie,
parazytologowie, entomologowie,
mikrobiologowie, epidemiolodzy,
klinicyści, higieniści ltp.

Dorobek szkoły Pawłowskiego
jest ogromny 1 uznany przez cały
świat. Szkoła ta udowodniła o-

statecznie, że liczne małe ssaki,
ptaki 1 stawonogi są niejako sie­
dliskiem chorobotwórczych dla
człowieka zarazków. Np. niektóre
ptaki leśne mogą przenosić wiru­
sa zapalenia mózgu, przy czym
ptak — nosiciel zarazków we krwi
— sam nie choruje.

_

a pośrednictwem stawono-
| gów a zwłaszcza kleszczy —

I bakterie i wirusy z małych
ssaków przedostają się do

organizmów dużych zwierząt
(dzikich lub domowych) — a z

dzikich ptaków na domowe.
Jeśli do tego systemu krąże­
nia wirusów i bakterii pomię­
dzy zwierzętami włączy się
człowiek — sam pada ofiarą
zakażenia.

Początkowo utarło się prze­
konanie, że teoria Pawłow­
skiego i wyniki badań ra­
dzieckich uczonych odnoszą
się jedynie do wielkich obsza­
rów ZSRR, Afryki, czy Ame­
ryki Południowej, gdzie istnie­
ją odrębne, zamknięte „środo­
wiska przyrodnicze”.

Tymczasem
badania prowadzo

ne w Innych krajach dowio­
dły, że ta ^ognlskowość przy­
rodnicza antropozoonoz” za­

chowuje aktualność i dla mniej­
szych środowisk. Np. w czecho­
słowackich lasach, niedaleko od

Pragi, gdzie ludność miasta spę­
dza niedzielne popołudnia —

stwierdzono, że kleszcze i dzikie
ptactwo jest zakażone wirusem za­
palenia mózgu oraz zanotowano

wypadki tej choroby u wycieczko­
wiczów.

Okazuje się, że 1 my nie Jesteś­
my wolni od przyrodniczych o-

gnisk chorób odzwierzęcych. Ba­
dania oparte na teorii Pawłow­
skiego prowadzi u nas Instytut
Medycyny Pracy i Higieny Wsi
pod kierunkiem prof. dr Józefa
Parnasa, Instytut Medycyny Mor­
skiej oraz Państwowy Zakład Hi­
gieny.

razki znajdują się również w

mleku! Jest to tym groźniej­
sze, że mleko przewozi się
często na wielkie odległości i
nie wszędzie oddziela zdrowe
od zakażonego.

Prątki
gruźlicy bydlęcej *-

takują szczególnie dzieci
wywołując u nich gruźli­
cę jelit, węzłów chłon­

nych, stawów, skóry — rzadziej
pluć. Oczywiście, najskuteczniej­
szym sposobem walki jest wyeli­
minowanie z hodowli chorego by­
dła i Innych zwierząt. Nie zaw­
sze jest to jednak w pelui me.

żliwe; bp. u nas procent krów
zarażonych gruźlicą jest zbyt wy­
soki.

Obok systematycznej walki
z gruźlicą zwierząt, szczegól­
nego znaczenia nabierają za­
biegi profilaktyczne. Szcze­
pionka francuska BCG (Bacil-
le Calmette Guerin) jest tu

najskuteczniejszym środkiem
zapobiegawczym. Wszystkie
dzieci w mieście i na wsi po­
winny być nią szczepione!

Groźną chorobą odzwierzęcą jes»
bruceloza. Wywołuje ją za­
razek nazwany ,,Brucella abor­
tus”. Bakteria ta powoduje u by­
dła, kóz, owiec, świń i innych
zwierząt — zakaźne ronienia, któ­
re przynoszą olbrzymie straty go-
spodarcze. Choroba udziela slą
również ludziom. Zarazki przeni­
kają do ustroju przez skórę, ale
Brucella może znaleźć się równie*
w mleku krów, owiec i kóz.

I Tffsitsclecic

Pokłon Światowidowi
paczą ucztami i wiele podobnych dziwów za grzechy
nie liczą".

Skoro tak było w wieku XVI, gdy istniały znacznie
większe możliwości oddziaływania na lud, nic dziwne­
go, że chrzest Polski wcześniej czy później musiał wy­
wołać zbrojną reakcję. Kiedy zabrakło władców na mia­
rę Mieszka czy Chrobrego, wówczas niechęć, mas lu-

tyfeudalnym powstaniu ludowym. Pisze Gall Anonim,
że, powstańcy „rozpoczęli bunt przeciw biskupom i ka­
płanom Boga, niektórych z nich mieczem zgładzili, in­
nych jakoby godnych lichszej śmierci ukamieniowali”.

Charakterystyczne jest, że najsilniej rozwinęło się
powstanie w Wielkopoisce, która najwcześniej przyjęło,
chrzest. Toteż zjeżdżając w roku 1039 na czele 500 ry­
cerzy do Polski, Kazimierz Odnowiciel musiał ominąć
Gniezno, machnąć ręką na Poznań i siedzibę książęcą
naznaczyć w Krakowie. Prawdopodobnie Krakowa Ka­
zimierz na oczy przedtem nie widział, ale cóż było
robić, skoro na ziemi Polan zamiast przed krzyżem —

wybijano pokłony przed Światowidem. Metropolia
gnieźnieńska i większość biskupstw przestały istnieć.

Tak oto, dzięki „naczelnemu bogowi" naszych pra­
przodków — skromny, daleko od ówczesnych centrów
życia politycznego leżący gród awansuje do rangi sto­
licy. Pogański bożek legł u początków świetności pod­
wawelskiego grodu. W Krakowie rozpoczyna Kazimierz

wielkie dzieło odbudowy monarchii i chrześcijaństwa.
Pierwsze poszło łatwiej, a drugie? No cóż. Ostatnia
ofiara pogańska na ziemiach polskich, została złożona
w... 1937 roku. Wtedy to badacz niemiecki Fritz Ges-
chwendt widział naczynie z gotowanymi kartoflami u-

sta.wionę u stóp pogańskiej rzeźby kultowej w okoli­
cach Wrocławia. Dziesięć lat' wcześniej arcybiskup wro­
cławski zmuszony był przypomnieć wiernym, iżby nie
odprawiali na Slęży obrzędu sobótki...

Nieprawdopodobne, a jednak prawdziwe. (A. W.)

Najczęściej spotykaną cho­
robą odzwierzęcą jest u nas

gruźlica. Rozróżniamy trzy ty­
py prątków gruźlicy: ludzkie,
bydlęce i ptasie. Gruźlica ludz­
ka jest dla zwierząt mniej
groźna, choć mogą się one nią
zarazić, co z kolei ułatwia
..wędrówkę” prątków do lu­
dzi stykających się z tymi
zwierzętami.

Gruźlica bydlęca jest groźna
dla człowieka, a źródła jej nie
wykryte w porę, bywają czę­
sto powodem epidemii. Kro­
wa gruźlicza zaraża nie tylko
przez wydychanie prątków 1
wydalanie ich ze śliną. Za-

Taki zwykły, niewinnie wyglądający piesek — może jednak przenosić zarazki...

ŁÓDŹ PODWODNA
dla... mas

Tak naprawdę, to masy nie
będą mogły korzystać z no­
wego pomysłu konstruktora
inż. Ernesta Wagnera. Fakt
jednak pozostanie faktem,
dzięki jego pomysłowi atrakcje,
jakich dostarczyć może prze­
jażdżka łodzią podwodną, będą
dostępne nie tylko żołnierzom
rfarynarkl wojennej. I to

atrakcje — o bez porównania
szerszym zasięgu, niż zapewnić
je może wojenna łódź podwod­
na. Łódź konstrukcji lnż. Wa­
gnera dostarczy bowiem ama­
torom podwodnej jazdy emo­
cje niemal takie same, jakie
przeżywają nurkowle-sportow-
cy, umożliwi lm „wgląd” w

życie podwodne, a wszystko w

warunkach komfortowych. Z

jednym tylko „ale”. Łódź
kosztować będzie według prze­
widywań konstruktora 2 50Ó do­
larów. Już to samo ograniczy
krąg amatorów tego sportu.

„Moja łódź zapewnia stupro­
centowe bezpleczesńtwo — mó­
wi konstruktor. — Każdy bę­
dzie mógł zabrać na przejażdż­
kę nawet babcię, bez obawy
1 ryzyka”. Długość łodzi wy­
nieść ma 3.80 m, wewnątrz
znajdą się dwa wygodne fote­
le, położone jeden za drugim.
Kopuła z plexiglasu zapewni
widoczność w promieniu 130
stopni. Peryskop, umocowany
na szczycie kopuły, umożliwi
równocześnie obserwację po­
wierzchni wody. Z przodu 1 z

tyłu łodzi umieszczone zostaną
dwa motory elektryczne, o si­
le 3 KM każdy, zasilane z 45-
woltowych baterii. Śruby, po­
ruszane przez motory mogą
być ustawiane poziomo 1 pio­
nowo. Zależnie od położenia
śrub łódź będzie mogła zanu­
rzać się pionowo 1 poziomo, a

także w kierunku skośnym.
Tak samo zresztą będzie mo­
gła wynurzać się z wody. Ta­
kie ustawienie śrub nie wy­
maga stosowania balastu.

Łódź kierowana będzie dwo­
ma drążkami. Jeden służy do

regulowania szybkości — do
25 km na godzinę — drugi do
ustawienia śrub, a zatem na­
dawać będzie lodzi pożądany
kierunek. Cala łódź bez za­
łogi waży 380 kg 1 może utrzy­
mać się pod wodą ok. dwóch
godzin. Zbiorniki z tlenem do­
starczą konieczną na ten czas

ilość powietrza do oddycha­
nia. Chociaż konstrukcja ło­
dzi została tak obliczona, że

wytrzymuje ciśnienie wody w

głębokości 40 m, dostosowana
jest do zanurzenia na — maksi­
mum 15 m. Gdy tylko ta głę­
bokość zostanie przekroczona,
pod naciskiem wody urucho­
mi się wentyl, który wyłączy
oba motory. Równocześnie ze

zbiornika wypuszczone zosta­
nie sprężone powietrze, które
wypchnie łódź na powierzch­
nię wody.

Łódź konstrukcji lnż. Wag­
nera Istnieje jak dotąd tylko
w 1 egzemplarzu. Jeszcze w

tym miesiącu ma być podda­
na pierwszym próbom na Je­
ziorze Bodeńskim. Wkrótce
wystawiona zostanie na wy­
stawie łodzi sportowych w

Nowym Jorku. Bo też kon­
struktor Uczy na klientów
przede wszystkim z Ameryki.
Nie chodzi tu tylko o dolary.
Ale Europa nie ma wielu mo­
żliwości dla uprawiania sportu
nurkowania... w łodzi pod­
wodnej. Wody śródlądowe są
w większości poważnie zanie­
czyszczone, co ograniczałoby
widoczność z łodzi, a to ma

być przecież główną atrakcją
nowego sportu. Poza tym —

jak dotąd — żadne przepisy
nie przewidują zasad, według
których prywatne osoby mo­
głyby korzystać z podwodnych
łodzi, choćby w tak sporto­
wych wymiarach. Nowy sport
może jednak być wykorzysta­
ny do różnych Celów. Toteż,
zanim łódź lnż. Wagnera znaj­
dzie amatorów, będą miały za­
pewne coś do powiedzenia
władze państwowe.

Rejestrujemy pomysł lnż.

Wagnera jako ciekawostkę.
Upowszechnienia tego projektu
— nie należy się jednak spo­
dziewać w najbliższej przy­
szłości.

W
Polsce występuje ła«
godniejsza odmiana
brucelozy. Jej przebieg
u ludzi bywa ostry

lub przewlekły. Ostre przy­
padki cechuje duża gorączka,
poty, osłabienie, bóle głowy 1
mięśni — podobnie jak przy
ostrej grypie. W przewlekłej
postaci może mieć objawy
zbliżone do reumatyzmu, (o-
słabietnie zaatakowanego or­
ganizmu, niedokrwistość, wy­
cieńczenie fizyczne i nerwo­
we). Tylko analiza mikrobio­
logiczna może w takich wy­
padkach wykryć przyczynę
choroby — zarazek Brucelli.
Dużą rolę *w leczeniu odgry­
wają szczepionki pod nazwą
„Brucelliny PD”, produkowa­
ne obecnie w Lublinie.

RADŁO

Jak utknęliśmy przy żaglu i
kole w okolicy 4.000 lat
p.n.e. — tak wybrnąć z

tych czasów nie da się i
tym razem. Znowu ta sama e-

poka, znów ten sam znak za­
pytania przy miejscu powsta­
nia nowego tworu przodującej
techniki, znów niewiadoma
przy odpowiedzi na główne
pytanie: „kto to wymyślił?”.

Krótko mówiąc, przed 6.000
lat obywatel X (pochodzenia
widać chłopskiego), w kraju
X — wykombinował postępo­

we narzędzie rolnicze — ru

dl o.

Rolnictwo — dziedzina oso­
bna i nie każdemu znane są
jej tajniki. Wszyscy jednak
wiemy dziś na pewno: pozy­
tywna sylwetka traktora ma

zastąpić w naszym krajobra­
zie uznojonego kmiecia, po­
chylonego nad przestarzałym
pługiem i zharowanego de
nieprzytomności. Tak więc, na

naszych oczach, poczciwy pług
urósł do rangi symbolu zaco­
fania i prymitywizmu.

No tak — teraz. Ale, przed
tysiącami lat, kiedy pradzia-
dzio grzebał w ziemi rękami
czy patykiem — nie mógł być
taki mądry. Przełomowy po­
stęp w ówczesnym rolnictwie
miał postać znacznie skro­
mniejszą. Protoplasta pługa
czyli właśnie radło, był to po
prostu plaski kawałek drzewa,
zębaty z jednej strony, z wy­
wierconą dziurką na patyk —•

z drugiej.
Jak na epokowy wynalazek

na oko — niewiele. A Jednak
dla osiadłej już wówczas lud­
ności oznaczał dużo, gdyż re­
wolucjonizował pracę przy U-
prawie ziemi.

Prasłowianie, jako miłośni­
cy pokojowej działalności na

niwie znaleźli w tym narzę­
dziu specjalne upodobani?.
Wytworzyli nawet własny wa­
riant wynalazku tzw. radło
słowiańskie, rodzaj racjonali­
zatorskiego udoskonalenia.

Radło stało się w pewnym
okresie godłem Słowiańszczyz­
ny. Przyzwyczailiśmy się do
niego bardzo. Przekształcenie
tego prymitywnego narzędzia
w pług we wczesnym średnio­
wieczu jakoś jeszcze przeł­
knęliśmy bez narodowych tra­
gedii. Dopiero teraz łzy się w

niektórych oczach kręcą z ża­
lu po minionej, pradziadowej
przeszłości i starych metodach.

Jak drzewniej bywało tak
bywało. Teraz „dosiadamy”
maszyny i — jazda w pole.

(z.I.)
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Zainteresowania i gusty
Nasza znajomość kulturalnych zain­

teresowań i gustów robotników daleka
jest od doskonałości.

Oto np. w Nowej Hucie przeprowa­
dzono badania nad kulturą środowisk
robotniczych i inteligenckich nowo

powstałego miasta. Badania te wyka­
zały m. in., że przedstawiciele obu fych
środowisk w jednakowym mniej wię­
cej stopniu są czytelnikami tych sa­
mych czasopism, przede wszystkim
„Przyjaciółki”, „Przekroju”, „Dookoła
świata” „Zdarzeń” — przy czym cha­
rakterystyczne jest to, że wielu robot­
ników narzekało na niski poziom
„Przyjaciółki”, odpowiada im bardziej
poziom i zainteresowania „Przekroju”.

Okazało się również, te obydwa środowis­
ka wykazują przy czytaniu prasy niąwlelkle
stosunkowo zainteresowanie problematyką
ściśle kulturalną, natomiast najchętniej
czytają wiadomości polityczne, gospodarcze,
partyjne, sportowe. Wśród badanych w No­
wej Huci* — niezależni* od środowiska —

przeważa popularność muzyki „lekkiej” 1

Biechęć do muzyki poważnej. Podobne gus­
ta wykazują również entuzjaści imprez ra­
diowych i telewizyjnych. Radia słucha ol­
brzymia większość mieszkańców Nowej
Huty, znowu bez względu na przynależność
do kilasy robotniczej czy też Inteligencji
pracującej.

Różnice w upodobaniach kultural­
nych zaznaczają się wyraźnie w dzie­
dzinie literatury — autorzy trudniejsi
w mniejszym stopniu docierają do ro­
botników — oraz w dziedzinie teatru,
który nie uzyskał jeszcze stałego wpły­
wu na wiele grup robotniczych.

*

Ośrodek Badania Opinii Publicznej przy
I,Polskim Radio” zajął się m. in. wpływem
masowych środków upowszechnienia kul­
tury na jej odbiorcę. Olbrzymi wzrost zna­
czenia nowych, opartych o masową techni­
kę przewodników kultury zbiega się z zani­
kaniem roli bezpośredniego przekazywania
wartości kulturalnych — ustnego czy też

wizualnego. Rozwój radia, filmu, prasy, nu­
lowe wydawnictwa książkowe, ■o-
łtatnio telewizja, która stanowi samo­
dzielną potęgę kulturalną — wszystkie t«

czynniki, jak to potwierdziły badania Ośrod­
ka przy „Polskim Radio”, decydują dzisiaj
o charakterze współczesnej kultury maso­
wej. Pociąga to za sobą zmniejszenie się

znaczenia działalności twórczej, uprawianej
przez środowlika wiejskie, a częściowo ro­
botnicze. Do typowej — dla masowego od­
biorcy — należy zaliczyć kulturę powielaną
przez środki masowe, kulturę właściwą w

coraz mniejszym stopniu jakiejś jednej kla­
sie ezy warśtwl* społecznej, coraz bardziej
Dowszechną, odrywającą się od specyficzne­
go podłoża społecznego,

*

Obserwacja uczestników życia kul­
turalnego w domach kultury, w ra­
mach zespołów amatorskich, klubach,
świetlicach, bezpośredni kontakt z

widzami teatrów, które, tak jak Teatr
Nowy w Łodzi czy Teatr w Nowej
Hucie zyskały sobie kręgi stałych wi­
dzów robotniczych — wszystkie te do­
świadczenia wskazują, że kultura ro­
botnicza nie jest czymś zastygłym i
skrystalizowanym pojęciem, że jej
treści i formy uzewnętrzniania się ulega­
ją zmianom, podlegają pewnym ten­
dencjom rozwojowym.

Badania socjologów, stwierdzając* zna­
czną odrębność kulturalną robotników nie­
wykwalifikowanych od wykwalifikowanych,
prowadzą do wniosku, że o tej odrębności
decydują nie tylko kwalifikacje zawodowe
(chociaż I one ni* są bez znaczenia), ile
fakt, iż ni 'wykwalifikowani robotnicy to

ludzie, którzy napłynęli świeżo do miast ze

wsi i małych miasteczek z całym bagażem
obyczajów dawnego środowiska. Za ich po­
średnictwem wiele elementów drobnomiesz-
czańsklch przenika do kultury klasy robot­
niczej, a nawet — chociaż w mniejszym
stopniu - do robotników z tradycją pro­
letariacką 1 . do inteligencji. Ta przemia­
na elementów kultury pochodzących spora
okrzepłych środowisk robotniczych, nierów-
nomlerność tego przenikania powodują nie

tylko różnice kulturalne wewnątrz klasy
robotniczej, jako całości, lecz
znacznie zbliżenie Się nowych robotników
do modelu kulturalnego świata pracy 1
ostateczne ukształtowanie się tego modelu.

Model ten tworzy się jednak nieza­
leżnie od wszystkich trudności — a

jego powstaniu sprzyjają, obok wy­
mienionych już czynników kultural­
nych, również wpływy miejskiego
środowiska społecznego — wspólne dla
robotników wszelkich kategorii i dla

inteligencji pracującej.
TADEUSZ PŁUŻAŃSKI

Jedynie Hemingway i Gerhard zdążyli dotrzeć do
rąk czytelników. Pozostałe bestsellery uwięziła w

„Księgarni Powszechnej" (Rynek Główny 23) tak
dobrze znana nam kartka: Remanent.

Polowanie, rybołówst wo, walki byków i boks — to
ulubione hobby jednego z najwybitniejszych, współ­
czesnych pisarzy — Ernesta Hemingwaya. Ryby ło­
wił podobno jako dwuletnie dziecko, a pierwszą
strzelbę otrzymał w prezencie mając dziesięć lat.
Znany jest ze swej „pogoni za pełnią życia”. W 1934
roku pomiędzy wizytą w Hiszpanii na corridzie a

mającym się odbyć w Ameryce meczem bokserskim,
o mistrzostwo świata — odwiedził Kenię. Rezulta­
tem tych odwiedzin stał się właśnie tom wspomnień
z palowania na grubego zwierza.

Ernest Hemingway — Zielone wxgórxa Afryki. Prze­
kład B. Zielińskiego. „Iskry”, i. 211, lluztr., II.— zl.

Przypadek sprawił, że niesławna śmierć przywód­
cy Ukraińskiej Rady Wyzwoleńczej, Stefana
Bandery — zbiegła się z wydaniem książki, któ­
rej tematem są dzieje walk z podległymi mu

bandami UPA. Tę pierwszą, literacką relację o tra­
gicznych wydarzeniach w Bieszczadach (1945—1947)

£&£do ©MfWEŁmrai&a
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zawdzięczamy jednemu z uczestników walk, pro­
wadzonych przez Wojsko Polskie. Własne wspom­
nienia i notatki oraz wykorzystanie przez autora

dostępnych mu materiałów (np. zeznania jeńców) za­
pewniły tej historycznej już powieści wartość doku­
mentu.

Jan Gerhard — Łuny w Bieszczadach. „Wydawnictwo
Ministerstwa Obrony Narodowej”, i. 635, 25.— zł.

snuty, jak zwykle, mgłą tajemnicy termin za­
kończenia tak częstych „uroczystości" rema­
nentowych skłonił mnie wraz ze zniecierpli­
wionymi czytelnikami do odwiedzenia księ­

garni (Rynek Główny 34) sąsiadującej z Mekką Kra­
kowa, czyli „Delikatesami”. Tutaj bestsellery (ze
względu na szybkość biegu do czytelnika) określane
są mianem — „meteorów".

Należy do nich zdecydowanie antywojenna powieść
K. Opitza — niemieckiego pisarza młodszego poko­
lenia, który w swoich utworach literackich stara się
obalić mit „dobrego” Wehrmachtu.

Karl Ludwig Opitz — Ci z Wehrmachtu. Przełoży! C.

Przymuslńskl „Wydawnctwo Ministerstwa Obrony Na­
rodowej”, s. 811, 2*.— zł.

Licznym
amatorom powieści sensacyjnych z serii

„Srebrnego kluczyka" t „Labiryntu” przybył no­
wy cykl, którego znakiem rozpoznawczym jest
„Jamnik”, a pierwszym „meteorem" nieznajomy

z baru Calypso — Dominik Damian. O autorze ukry­
tym pod szalenie oryginalnym pseudonimem (!) wia­
domo tylko, że darzy sentymentem wysokie krzesła
barowe, wykazuje znajomość stylu życia rodzimych
„gwiazd sportowych" oraz wygórowanych zarobków
lekarzy-ginekologów. Kobiety z półświatka zamiesz­
kujące Warszawę, jedna ambasada, martwy apasz z

Marsylii i kilka brylantów, utrudniają czytelnikowi
rozwiązanie zagadki: kto zabił?

Dominik Damian — Nieznajomy z baru Calypso.
,Czytelnik”, s. 213, M.— zł,

ało się słyszało dotychczas o polskim ruchu
oporu na terenach włączonych do Rzeszy w

okresie II wojny światowej. Tę lukę częścio­
wo zapełnia tom szkiców o walce z okupan­

tem ną polskim Wybrzeżu. Aczkolwiek prowadzona
W niezwykle trudnych warunkach, ma jednak do
zanotowania szereg sukcesów,

Rajmund Bouldmn. Mar ”. P:d-órecznv — „Deutsch-
land” w płomieniach. „Wydawnictwo Morskie”, *. 277,
ilustr., 15.- zl. ZUZANNA ROSIEK
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ATO
Cif KAWĘ

ODKRYCIE

Maria Sciiell kręci obecni*
film „Cimarron” w Holly­
wood. Niedawno chciano ją
•fotografować podczas kąpieli
w wannie,
ale raczej skromnie
ehowująeą (nawet w związku
z reklamą) aktorka, nie mia­
ła ochoty do pozowania przed
kamerą w itroju Ewy — usi­
łowała więc protestować prze­
ciw temu. Jednakże produ­
cenci x firmy Metro-Goldwyn-
Mayer twardo zażądali wy-
egzekwowania owych „kąpie­
lowych” zdjęć filmowych,
albowiem — jak stwierdzili

przy pomocy radcy prawne­
go — obowiązkiem artystki
jest podporządkowanie się
wymaganiom zakontraktowa­
nego scenariusza.

A to ciekawe, Jak Amery­
ka odkrywa Europę (i
europejskie gwiazdy filmo­
we)...

Ponieważ słynna,
si; za-

BROSZKIEWICZ

W PARYŻU

Ambitny i odznaczający
łię wysokim poziomem,
paryski teatr Temtre przy­
gotowuje premierę „Imion
władzy" Jerzego Broszkle-
wicza w tłumaczeniu Vic-
torii Achere — w insceni­
zacji i scenografii J. Ane-
audearu.

A to ciekawe, jak Fran­
cuzi tłumaczą (sobie)
imiona władzy.

NOWOŚCI
W LITERATURZE

W związku z olbrzymią po­
pularnością, jaką wywołał film
Vadima „Niebezpieczne związ­
ki” — jeden z francuskich

wydawców zamówił u pewne­
go autora powieść — na pod­
stawie tego filmu. Tak więc —

z powieści film, z filmu zaś
powieść — I oto otrzymujemy
nowość literacką.

A to ciekawe, Jak
lyby u nas powieści
„Wspólny pokój” 1

Rzeczywiście
kiem
tern) dziełami pisarskimi...

■ &iedy nasze dzieci były
w wieku przedszkol-
nym, chętnie zaprasza-
liśmy do domu ich ró-

■ wk wieśników. Mogliśmy
wówczas trochę odpo­

cząć, albo wykonać prace do­
mowe, bo dzieci bawiły się
w towarzystwie i nie wyma­
gały naszego udziału w swych,
zabawach. Był to wiek, w

którym dzieci z zasady uzna­
ją autorytet dorosłych, kiero­
wanie więc ich zajęciami (mo­
żna by powiedzieć: nawet

zdalne kierowanie) nie spra­
wiało większych trudności.

Odkąd dzieci poszły do
szkoły, na horyzoncie pojawił
się autorytet konkuren­
cyjny: nauczyciel.

— Parni tak kazała! — mó­
wiło dziecko po powrocie do
domu. Ten konkurencyjny
autorytet nie tytko nie był
dla nas niebezpieczny, ale
wprost przeciwnie: zyska­
liśmy sprzymierzeń-
ca. „Pani” bowiem dążyła
przecież do tego samego, co

my. Musiała dzieci zdyscypli­
nować, przyzwyczajać do sy­
stematycznej pracy, do poko­
nywania trudności, nauczyć
wreszcie czegoś. Wystarczyło
działać solidarnie, nawet w

razie protestów powoływać
się na dodatkowy autorytet
„pani", żeby uzyskać pożąda­
ny skutek. Był to wiek, w

którym w dalszym ciągu
autorytet dorosłych nie podle­
gał dyskusji — tyle tylko, że
dziecko zaczynało porówny­
wać postawę dorosłych, zesta­
wiać ich polecenia, nakazy i
zakazy, wreszcie ich przykład
osobisty. Zdarzało się więc i
talk, że autorytet rodziców
bladł, zwłaszcza jeśli rodzice
byli niedbali, niekonsekwen­
tni, nieporządni, niesolidarni.
W zestawieniu z nauczycie­
lem — przegrywali. Ale za to

wyrastał autorytet nauczycie­
la. Komuś z dorosłych jesz­
cze dziecko musiało ufać.

Naturalnie, takie zachwia­
nie równowagi nie wpływało
korzystnie na wychowanie,
mogło też w konsekwencji
przyspieszyć zachwianie auto­
rytetu dorosłych w ogóle. To­
też solidarność w wysiłkach
wychowawczych domu i szko­
ły jest sprawą bardzo ważną,
a lekkomyślne podrywanie
autorytetu nauczyciela przez
rodziców („On nie miał ra­
cji!”, „To niesprawiedliwe!",
a nawet: „Poczekaj, już ja
mu pokażęl”) jest bardzo
szkodliwe.

Przy najlepszym jednak,
najbardziej solidarnym od­
działywaniu wychowawczym
domu i szkoły — przyjdzie
taki czas, kiedy dziecko za-

cznie się buntować. I to na­
wet nie dlatego, iżby miało
uznać, że dorośli w tym czy
w owym nie mają racji. Nie,
po prostu z zasady: będzie
chciało pokazać, że ano samo

1

W®

dorosłe” i samo

decydować.
Nasze dziecko i dawniej mia­

ło przyjaciół oraz towarzyszy
zabaw. Ale razem z nimi —

łatwiej lub oporniej — ule­
gało jednak dorosłym. Teraz
w kolegach, w rówieśnikach,
znajduje oparcie dla swego
buntu przeciw dorosłym, bo
wszyscy rówieśnicy chcą rów­
nież zaznaczyć swoją „doro­
słość”, swoją niezależność. Je­
śli ktoś z kolegów okazuje,
że liczy się z rodzicami, zo-

staje natychmiast oceniony
pogardliwie jako „dziecko",
jako „mamin synek". Znam
chłopca, który wbrew włas­
nym upodobaniom przystał do
ordynarnej szajki chuliganów
tylko dlatego, żeby zaakcen­
tować, że „nie boi się rodzi­
ców". Zapytany przez sędzie­
go (sprawa oparła się o sąd)
dlaczego dał się wciągnąć do
szajki, odpowiedział:

— Oni zawsze śmiali się ze

mnie, bo mnie nawet do kina
ciocia odprowadzała, a kiedy
poszedłem do kolegi odrabiać
lekcje, to matka albo ojciec
przychodzili po mnie, żebym
sam nie wracał. Nie mogłem
znieść tych kpin. Musialem
pokaizać, że chcę się uwolnić
od tej opieki, że jestem do­
rosły.

Nadmiernie czuła opieka
rodziców, zbyt długie trakto­
wanie podrastającego chłopca
jako małego dziecka — stały
się tu powodem tragedii.

Rodzice powinni r o zu­
mie ć psychologią podrasta­
jącego dziecka. Powinni li­
czyć się z jego pragnieniem
demonstrowania swojej „do­
rosłości" i niezależności. Trze­
ba uszanować ambicją takie­
go „dorosłego" młodzieńca.
Opieka rodziców musi być
bardzo dyskretna. Wszelkie
rozmowy, uwagi, kary nie po­
winny być ujawniane przed
rówieśnikami, lecz załatwiane
w ciszy domu rodzinnego. Na
zewnątrz — metodą zaufania:
jesteś już prawie dorosły,
sam uważaj na siebie.

Próby złamania siłą soli­
darności koleżeńskiej w tym
czasie najczęściej nie prowa­
dzą do niczego, przeciwnie,
jeszcze bardziej pogłębiają
bunt. Zatem — raczej dobór
kolegów, raczej „przygarnia­
nie" ich w domu, nawet wów­
czas, gdy nam się nie bardzo
podobają. W ten sposób mo­
żemy jednak dyskretnie czu­
wać i dyskretnie wywierać
wpływ. Możemy już z tymi
„dorosłymi" dyskutować, a im
bardziej rzeczowo i spokoj­
nie, tym skuteczniej. Wszelkie
„wychodzenie z nerwów” za­
powiada klęskę.

E. JACKIEWICZÓWA

Czy polski FERNANDEL?
Umiejętność rozbawienia

widza jest dla aktorów ko­
mediowych dużej klasy nie
samą istotą ich talentu, lecz
tylko kluczem. Śmiechem na­
strajają widownię do przyję­
cia właściwej treści sztuki,
czasem dramatycznej, czasem

smutnej, czasem nawet tra­
gicznej.

Dlatego też zapewne znany
aktor komediowy, Stefan
Bartik, zapytany o czym ma­
rzy najbardziej, odpowie­
dział: „O roli prawdziwie
dramatycznej, która kontra­
stem humoru i dramatu da-

wygląda-
z filmów
„Lotna”?

byłyby cal-

nowymi (poza tytu-

Stefan Bartik

łaby możliwość pogłębienia
jakiegoś życiowgeo proble­
mu”. Stefan Bartik, świetny
w szeregu charakterystycz­
nych ról komediowych, jest
aktorem typu Fernandela
•— a w każdym razie ma

wszelkie dane, by zostać w

najbliższej przyszłości pol­
skim... Fernandelem (zwłasz­
cza jego rola w filmie
„Ostrożnie Yeti” — jest wy­
raźnie w stylu Fernandela,.
choć niemniej — Bartika).

Droga życiowa Stefana Bar­
tika jest niezwykła. Pasją
i marzeniem jego życia był
zawsze teatr — warunki w

jakich wzrastał i pracował
uczyniły z niego organizatora
strajków, działacza PPS i
KPP. Chciał zdobywać wie­
dzę o teatrze — od;lat chło­
pięcych musiał pracować za­
robkowo, wstąpił do terminu
drukarskiego i wiele lat był
drukarzem. Pracując w tea­
trze amatorskim chciał jak
najszybciej stanąć na scenie
teatru zawodowego — po od­
zyskaniu niepodległości po­
trzeby. krajti kierują go do

pracy, w komitetach partyj­
nych PPR, do ruchu związ-

nad kolo-
i domami

kowego, do’ opieki
niami, sanatoriami
dziecka.

Sprzeczności są
zornę — zarówno
łącz partyjny i jako aktor,
Bartik związany był zawsze

z ruchem robotniczym, z

'kulturą środdwisk robotni­
czych, dla nich właśnie or­
ganizował amatorskie zezpar
ły teatralne często spośród
aktorów nie umiejących czy­
tać i pisać, dla nich grał w

tylko po-
jako dzia-

domach robotniczych 1 ze­
społach wiejskich.

Z podobną konsekwencją,
wbrew warunkom, biedzie
rodzicielskiego domu, zaab­
sorbowaniu pracą społeczną,
dąży Bartik nieustępliwie do
zdobycia pełnego wykształ­
cenia. Jako niemłody już
człowiek składa w 1949 roku
egzamin dojrzałości i rozpo­
czyna studia uniwersyteckie,
a w 1953 roku zdaje dyplo­
mowy egzamin aktorski.

Ostatni nieoczekiwany zda­
wałoby się zwrot w jego ży­
ciu nastąpił wtedy, gdy po­
rzucił ustaloną bądź co bądź
pozycję społeczną dyrektora
garbarni, a potem Powszech­
nej Spółdzielni Spożywców w

Krakowie. Porzucił to wszyst­
ko, by zostać aktorem, tym
razem zawodowym, Teatru
Ziemi Rzeszowskiej za wy­
nagrodzenie miesięczne 920
zł...

Dzisiaj, kiedy zdobył już
popularność jako odtwórca
ciekawych, coraz lepszych
ról w wielu filmach, z któ­
rych „Ewa chce spać” (ko­
misarz policji) obiegł nie
tylko Polskę, kiedy roz­
chwytywany przez zespoły

realizatorów filmowych i te­
lewizję prowadzi wytężony
tryb życia pomiędzy dzienny­
mi zdjęciami w atelier łódz­
kim i nocną pracą nad fil­
mem w Warszawie — dzi­
siaj wspomina on z wdzięcz­
nością, niemal z rozrzewnie­
niem tych ludzi, którzy do­
pomogli mu w powzięciu ry­
zykownej, zdawałoby się, de­
cyzji zostania zawodowym
aktorem.

K RÓT
iWUłOWATO

Nocą kiedy przychodzi diabeł

Pozytywy

Werner Jórg Liiddccke

Robert Siodmak

NRF

Mario Adorf, Claus Holm, Hannes Mes-

semer, Carl Lange, Werner Peters.

Komisarz policji, który jako kaleka po­
wrócił z frontu do Niemiec, rozpoczy­
na pracę w dawnym zawodzie. Wpada
kiedyś przypadkiem na trop zdegenero-
wanego osobnika mającego na sumieniu
kilkadziesiąt zamordowanych kobiet*

Tymczasem do śledztwa wtrąca się sama

góra SS i zaczyna kierować wszystkimi
poczynaniami komisarza, kierując się ja­
kimś ukrytym, nieodgadnionym dla ni­
kogo celem. Kiedy komisarz odkrywa
„tajemn.cę” jest już za późno. „Czy­
stość” niemieckiej rasy została uratowa­
na, SS spełniło jeszcze jedno posłannic­
two więcej...
Jeden z udanych filmów produkcji NRF,
pełen napięcia i grozy. Doskonale po­
kazana rola SS w życiu wewnętrznym
hitlerowskich Niemiec. Kilka wybitnych
ról a to: Adorf jako bestialski degene­
rat, Messemer jako generał SS i Pe­
ters w roli zaszczutego partyjnika, któ­
rego poświęcono dla „wyższej sprawy”.
Dobre tempo filmu. Świetna scena prze­
słuchania zbrodniarza.

Wycięta przez producenta ostatnia se­
kwencja filmu, w której pokazano polo­
wanie na mordercę w iście gestapow­
skim stylu, a która nawiązywała do

pierwszych kadr filmu z czołówką. Tro­
chę naiwne z kryminalnego punktu wi­
dzenia „zawiązanie” śledztwa.

Film, który warto zahaczyć. Nazwisko
reżysera gwarantuje już dobrą robotę
filmową, a obsada aktorska też mówi za

siebie. Peters grał znakomicie główną
rolę w „Poddanym” H. Manna, Messe­
mer kręci obecnie z De Sicą, Adorf 0-
trzymał propozycje do filmu amerykań­
skiego. Film „rozrachunkowy” choć bez
manifestowania na siłę nienawiści do

tamtych lat. Mimo to — ideologicznie
jasny.

Mario Adorf, jeden z wybijających się aktorów filmo.

wych NRF (do tekstu powyżej).

Rodzaj

Autorzy

Treść

Pozytywy

Negatywy

Wnioski

Quizy (teleturnieje)
Zakrzewski i Ż? Serafinowicz przy

współudziale ekip naukowych poszcze­
gólnych dyscyplin.
Bardzo popularna na święcie forma roz­
rywki telewizyjnej polegająca na odpo­
wiadaniu na pytania dotyczące jakiejś
gałęzi wiedzy. Często formę pytań uro­
zmaica się przy pomocy wstawek dźwię.
kowych, filmowych lub przedmiotowych.
Nasza telewizja wprowadziła kilka ro­
dzajów ąuizów. Popularne, niekończące
się „krzyżyk i kółko”, „20 pytań” — oraz

chyba najpopularniejsze obecnie — te­
leturnieje na tematy literackie dostarcza­
jące widzom wiele emocji. Quizy bar­
dziej wyspecyfikowane cieszyły się
mniejszym powodzeniem, aniżeli „Czy
znasz Pana Tadeusza” albo „Czy znasz

Trylogię”.
Jest to chyba najbardziej u nas popu­
larna rozrywka telewizyjna. Autorzy
dbają o atrakcyjność pytań i ich roz­
maitość. Wstępne eliminacje konkurso­
we pozwalają wybrać do finału ludzi z

określoną wiedzą o temacie, stąd
większe emocje — kto zwycięży. Duża

dezynwoltura towarzyska autorów ąui­
zów i przyjemny stosunek do odpowiada­
jących — zalety bardzo ważne w tym
rodzaju gry towarzyskiej. Dość wyso­
kie nagrody rzcczJbwe sprawiają, żr do

ąuizów zgłaszają się nie tylko szukają­
cy szczęścia, lecz poważni ludzie z ty­
tułami naukowymi.
Powoli teleturnieje stają się w naszej
telewizji poważnym elementem progra­
mu. Zgoda. Ale, nie powinny być „u-
poważnlane1’ do przesady, gdyż służą
rozrywce i to rozrywce z uśmiechem!
Ostatnio jednak coraz mniej zabawy, a

więcej popisu.
Należy zejść trochę z koturnów nauko*
wych, dawać więcej pytań podchwytli­
wych, dowcipnych, zmuszających ludzi
do natychmiastowych ripost. Urządzać
teleturnieje „inteligencji”, a nie tylko
wiedzy wkutej na pamięć, czy wyuczo­
nych na blaszkę — całych stron z Sien­
kiewicza...

t
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Smutna Nefretete

czy zwróciliście u-

jak ta czarująca
jest smutna. Harmo-

piękno rysów i...
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Królestwo

konstytucyj- po-

parlament

opera
tłum

chemii, flzjo-
literatury i

Tyl-
tys.
ml-
G6-

Mal-

życia współczesnej
królewskiej —“ historia

I Jeszcze
sranych
tradycji.

Po Alfredzie Noblu, azwedzklm

Inżynierze — chemiku 1 przemy­
słowcu pozostał jego wynalazek:
dynamit. Pozostał także Instytut
Jego imienia 1 doroczne nagrody
w zakresie: fizyki,
logii 1 medycyny,
pokoju.

jolko linoty-
20 lat wy­
lata do Nie*
tu jako dru-

Jedziemy dzisiaj zwiedzić
Szwecję. Dlaczego Szwecję?
Tak sobie. Czy musi być zaw­
sze jakiś
Wycieczki

siadów. Wypróbowały ją
własnym karku Dania, częś­
ciowo Niemcy i — oczywiście,
my.

politycznego taktu.
*

coi x dziedziny mle-

•wojskowo-pokojowych

nie
do

r.

bez ka-

spot-
*

dziedziny

Sienkiewicz kazał się ktanlae.

Potop. Przez cały XVII w— tam

i z powrotem po polskiej ziemi.

Ponieważ ingerencja w nasze

sprawy wewnętrzne skończyła się
Jednak 1 tak niezgodnie z marze­
niami, więc nie wypominajmy so­
bie. Od czasów Kordeckiego prze­
staliśmy się kłócić 1 nie wygląda
na to, abyśmy mieli w przyszło­
ści temat do ostrzejszej wymiany
zdań.

Zresztą, Szwedom wojowanie z

głowy wywietrzało.★
Pierwszego argumentu do­

starczył car Piotr Wielki. W
bitwie pod Połtawą dał tai ta­
kie lanie, że znakomicie zwię­
kszył szwedzkie zamiłowanie
do pokoju. Po paru bardziej
„kameralnych” wojnach w

1814 r. Szwedzi broń odłoży­
li do lamusa.

Nie wyciągnęli jej stamtąd
konsekwentnie do dziś.*

Po Napoleonie natomiast odzie­
dziczyli króla. Ciekawa historia.
Karol XIII Hollstein-Gottorp mi­
łościwie wówczas w Szwecji pa­
nujący, zaadoptował sobie mar­
szałka francuskiego Jean Berna-

dotte’a. Nowy syncio miał Już co

prawda latek 47 i niezły trening
wojskowy przy Bonapartem,
był jednak przywiązany ani
cesarza ani do wojny. W 1813

wstąpił na szwedzki tron i zapo­
czątkował dynastią Bernadottów
do dziś panującą.

O ile proletariackie pochodze­
nie pradziadzia monarchy wiąże
się ze stosunkowo demokratycz­
nym stylem
rodziny
milczy.

*

Ale, to naprawdę zamożny
kraj przemysłowy, o nowocze­
snej technice i wysokiej kul­
turze rolnej.

Bogactwo tutejsze jest trój­
kolorowe: szaro-zielono-białe.
Sz=^e diamenty — to ruda
żelaza, z której wywodzi się
słynna szwedzka stal. Zielone
złoto — to lasy przynoszące
Szwedom 2/5 dewiz. Biały wę­
giel — wiadomo, wyjaśnień
nie potrzebuje.

*

Wojownicze ciągoty, które tra­
piły Szwedów przez dobrych kil­
ka wieków stanowiły zapewne
dziedzictwo po przodkach — Wi­
kingach. Morskie wyprawy tych
ostatnich na łodziach aż do Fran­
cji, Holandii 1 Anglii w w. VIII—
XII nie miały bynajmniej charak­
teru wizyt kurtuazyjnych. Po pro­
stu mili Skandynawowie łupili ile
wlezie 1 gdzie się tylko dało.

*

Potem przyszły wojny róż­
nych typów, które przynio­
sły Szwecji w w. XVII mo­
carstwową pozycję. Mocar-
stwowość zaś bywa zwykle
niezbyt przyjemna dla

ty cieniu palmowego gaju kryją się białe wille zamożnych Liberyjczyków.
Ozdobnie rzeźbiona poręcz przy wejściu na taras kawiarni na Centree Street W

Monrorti (zdjęcie dolne). _____

specjalny powód?
_______

robi się przede
wszystkim dla przyjemności.

*

Szwecja ulokował* się na skan­
dynawskim ,,psle” i zajmuje wię­
kszą Jego część, pozostawiając
Norwegii chudy grzbiet 1 głową.
Zajmuje teren prawie 1,5 razy
większy od Polski, ludności na­
tomiast ma 4-krotnie mniej,
ko 3 miasta liczą ponad 100
mieszkańców: Sztokholm —

lionowa, nowoczesna stolica,
teborg — największy port i

mJ,

aukowcy nazywają ją
raz Nefert-iti, to znów
Nefertete. Przeciętny
człowiek zna ją pod

imieniem Nefretete. I na­
wet jeśli nie wie nic wię-
7'- ~

’

> zwykle zna

*

Dziś Szwecja, kraj tradycyj­
nie neutralny działa często na

niwie dyplomatycznej. Media­
cje Bernadottów w czasie o-

statniej, wojny, mediacje na

Bliskim Wschodzie z ramie­
nia ONZ i... znana sylwetka:
latający sekretarz Organizacji
Narodów Zjednoczonych Dag
Hammarskjóld. Przykładowy
autorytet

ROZKOSZE DNIA I NOCY
est 25 października. Statek coraz bardziej Kieruje
się w strccę lądu. W południe stajemy na redzie.
Nudne oczekiwanie na pilota. Załogę obiegają co

chwila nowe wiadomości na temat „wejścia do

portu*'. Późnym popołudniem zajeżdża biała pi-
lotówka. Wachtowy marynarz obchodzi kabiny.

Każę zamykać okna. Przy takim upale stanowi to

szczególny rodzaj tortury. Lepiej jednak się pocić,
niż pozwolić na uszczuplenie swego podróżnego ma­
jątku.

kowce spoczywają na udach — zupełnie jak w cow-

boyskich filmach. Filmy takie można zresztą obej­
rzeć w dwu istniejących przy Centre Street — ki­
nach. Wstęp na seans dla Murzynów kosztuje 50 cen­
tów, biały płaci dolara. Zależnie od koloru skóry
płaci się różnie, kupując owoce, czy napoje chłodzą­
ce. Jedynie w dużych magazynach handlowych zapa­
nowały pod tym względem demokratyczne zwyczaje.

Katedra w Uppsall, w której
odbywały się koronacje królów

szwedzkich.

Spiegel, który
wyprodukował siynny i bar­
dzo kasowy film „Most na

rzece Kwai" ma przystą­
pić do nowego superfilmu.
Produkcja „Mostu" koszto­
wała go 6 min dolarów.
Wpływy z wynajmu fil­
mów przekroczyły już do­
tąd 30 min dolarów. No­
wym filmem, po którym
Spiegel spodziewa się po­
dobnych dochodów ma być
historia tajemniczego puł­
kownika brytyjskiego T. E.
Lavrance‘a. Jego rolę w

filmie ma objąć znakomity
aktor angielski Alec Guin-
nes.

Mówiq, że...

...ankieta przeprowadzo­
na wśród młodzieży
szwedzkiej w wieku od 17
do 25 lat wykazała, że nie
wyniosła ona ze szkoły
wiedzy o hitlerowskiej III
Rzeszy. - •

np., że Himmler był gene­
rałem brytyjskim, a obóz
Belsen byl główną kwaterą
wojsk sojuszniczych. W ten

sposób wyjaśniono przy­
czyny, z powodu których
młodzi Szwedzi bezf.crytycz-
ni-e malo-wali swastyki na

murach za przykładem za-

clicdinioniemieeklch kole­
gów. W przyszłości pod­
ręczniki historii dla sokół
mają ulec odpowiednim
zmianom.

Mówiq, że...

...Nigeria, która jeszcze
w tym roku otrzyma nie­
zależność, musi mieć swój
hymn. Do rozpisanego kon­
kursu na melodię wpłynę­
ły kompozycje od przed­
stawicieli 16 narodów. Jury
pierwsze miejsce w kon­
kursie przyznało Nigeryj-
czyicowi. Zanim zdołał on

podjąć nagrodę konkurso­
wą. wykryto jedtnak, że na­
desłana przez niego me­
lodia jest starym marszem

angielskim.

Zapytani uważali

literatury
szwedzkiej najbardziej znane

są na świecie nazwiska
Strindberga i Selmy Lager-
lóff. Z naukowców wsławił się
Linneusz — twórca nowoczes­
nego systemu oznaczania ro­
ślin.

Z innym szwedzkim nau­
kowcem spotykamy się co

dzień, choć umarł 216 lat te­
mu. Zwał się Anders Celsius
i ustalił 100 stopniową skalę
temperatur. *

Oficjalna nazwa:

Szwecji.
Ustrój: Monarchia

na.

Najwyższa władza:

2-izbowy.
Obszar: 449.200 km.
Ludność: 7.290.006.

Kolacja
za 100

dolarów
ażda taka kolacja
gromadzi setki po­
ważnych gentlema­
nów w wytwornych
restauracjach, lecz
jej menu nikogo nie

zachwyca. Albowiem poda-
je się na stół zawsze to

SPOTKANIE Z MONROylĄ

Parę
manewrów sterem i kadłub „Sławna" lekko

ociera się o liberyjską ziemię. W Monrovii stoimy
dwa dni. O półtora dnia za długo, jak na po­

trzeby turysty — o 5 dni za mało, jak na wyma­
gania dziennikarza. Ale nie ma czasu na rozmyślania,
bo zaczęła się istna inwazja portowych handlarzy i

włóczęgów. W mig wypełnili statkowe korytarze lo­
kując się na podłodze. Już fryzjer ofiarowuje swe u-

sługi za kostkę mydła, czy paczkę amerykańskich pa­
pierosów. Inny znów chce sprzedać orzechy kokoso­
we. Jakiś dryblas reflektuje na kupno flanelowej,
kraciastej koszuli, którą spostrzegł przez iluminator.

Marynarze jednak unikają rozmów, udając że bardzo

pochłania ich praca. Pamiętają bowiem ostrzeżenia

kolegów, którzy zawijali do Mairovii. Liberyjczycy
w swoim wolnym kraju lubią często prowokować bia­
łych. Ani nie wiesz, czym można obrazić Murzyna.
Zaraz znajdzie kilkunastu świadków potwierdzają­
cych twoją winę — zjawi się policja i nieprzyjem­
ności gotowe! Tak było np. z kapitanem amerykań­
skiego statku, który wychodząc z kabiny nadepnął
na śpiącego pod drzwiami Murzyna, a ponieważ nie
uznawał tego rodzaju „siesty” polecił wyprowadzić
natręta ze statku. W chwilę potem Murzyn zjawił
się z dwoma policjantami i tłumem świadków twier­
dzących solidarnie, że ów Yankes chciał nawet ude­
rzyć ich ziomka. Odbyła się „ekspresowa" rozprawa
sądowa, w wyniku której kapitan „zarobił"' 3 mie­
siące paki... Nie pomogły interwencje dyplomatyczne.
Statek opuszczał pechowy dla niego port
pitana. Nas, na szczęście, taki wypadek nie
kał.

(NIGHT-CLUB)

Taż przy portowej bramie, wciśnięte między ga­
raże i składowiska starego żelastwa — rezydują
night-cluby. Zycie zaczyna się w nich od godziny
21. Marynarzy zdążających na statki wabi wpa-

trzej marynarze
przed wejściem,
napić się piwa,

wzrokiem „urzę-

dająca w ucho melodia. Oto idą
„Sławna". Stanęli niezdecydowanie
Po naradzie zdecydowali, że warto

Wchodzą, wprowadzani łapczywym
dujących" tu dziewcząt. Przy stoliku zjawia się na­
tychmiast kędzierzawy chłopak.

— „Dwa piwa i coca!" — chłopak już ma odejść,
gdy zatrzymuje go głos jednej z piękności:

— Dla mnie też piwo, prawda kochany?
— Tylko nie kochany „w te i nazad...” bo przyszliś­

my wyłącznie na piwo.
Piękność nie rozumie jednak po polsku 1 już sa­

dowi się chłopcu na kolana.
— „Ciebie kocham"... wypiła szklankę piwa i za­

raz przysiadła się do innego stolika. Marynarze pła­
cą i opuszczają lokalik, ignorowani teraz przez dziew­
czyny. Nie dali zarobić. Kiedy dochodzą do portu, do­
latuje ich jeszcze krzykliwe boogie — produkowane
przez grającą szafę. Grające automaty umilają nam

pobyt, niemal do samego rana.

cej o Egipcie, .___ ___

imię pięknej królowej, a

czasem także przypomina
sobie jej twarz. Wspaniale,
wielobarwne popiersie Ne­
fretete znajdujące się w

Muzeum Egipskim w Ber­
linie jest bowiem najpopu­
larniejszym chyba u nas —

symbolem Egiptu.
Ale,

wagę,
twarz

nijne
smutne oczy — pozostają w

oczywistej sprzeczności;
budzą zaciekawienie. Tym­
czasem poza określeniem
— najpiękniejsza, właści­
wie nic nie wiemy o tej
kobiecie. Toteż gdy znala­
złam się w ojczyźnie fa­
raonów, postanowiłam do­
wiedzieć się coś więcej o

smutku najpiękniejszej.
Przewodnicy niewiele

mogli o niej powiedzieć.
Egiptologów jakoś nie spo­
tykałam na swojej drodze.
I oto magle... Na jednym
ze sklepów z eleganckim o-

buwiem w egipskim Port
Saidzie odczytałam to imię:
Maison. Nefertiti. Ech,
zwykła profanacja historii
dla korzyści reklamy —

pomyślałam. Lecz tu,
spotkała mnie niespodzian­
ka. Czarnowłosy Egipcjan
roześmiał się najpierw’,
gdy spytałam o Nefretete,
a potem zaczął opowiadać.

Dlaczego była smutna?
Może dlatego, że żyła w

czasach gwałtownych prze­
mian, niepokoju 1 niesta­
łości. Jej mąż, faraon
Amenhotep IV był refor­
matorem religijnym. Za­
stąpił dawną religię, wy­
łącznym kultem słońca 1
przybrał nowe talię Echna-
ton. Kapłani dawnych bo­
gów znienawidzili

Nefretete musiała stale o-

bawiać się o ukochanego
małżonka.

A może mając — jak to

zwykle kobiety — więcej
zmysłu praktycznego, wi­
działa, że państwu rządzo­
nemu przez faraona-poetę
(był nim istotnie, pisał
piękne hymny na cześć
słońca) grozi niebezpie­
czeństwo, a śmiałemu re­
formatorowi — zemsta bo­
gów i ludzi?

A przecież o wzajemnej
miłości Echnatona i Nefre*
tete świadczy wymownie
malowidło, które przed­
stawia ją siedzącą na ko­
lanach małżonka. Nie­
spotykana i niezwykła to

poza w egipskiej sztuce.
A może wreszcie smutek

najpiękniejszej pochodził
stąd, że obdarzała ona

małżonka jedynie córka­
mi, nie zapewniając w ten

sposób ciągłości dynastii?
Toteż Echnaton musiał
poślubić drugą żonę, któ­
ra urodziła mu dwóch sy-
nów.

W każdym razie smutku
teigo nie tłumaczy napis
znaleziony na grobie naj­
piękniejszej, na skalnym
zboczu wadi: „...Dziedzicz­
ka wielce łaskawa, pani
pełna wdzięku, władczyni
południa i północy, o ja­
snym obliczu, radująca się
klejnotami, kochana przez
Atena, bogata w miłość,
umiłowana żona króla,
Nefretete, która żyje wiecz­
nie”.

NA CENTRE STREET

Monrovia,
to jak gdyby zwielokrotniona

„Porgy and Bess”. Taki sam kolorowy
uliczny, schnąca na sznurkach bielizna, śpiew.
Ulica jest jadalnią, kuchnią, salonem. Ospali

mężczyźni wylegują się w cieniu drzew. Obok ter­
kocze maszyna do szycia. Rozwieszone szaty przypo­
minają żywcem piżamy albo długie, kolorowe ko­
szule nocne, które tutaj stanowią dzienny strój. W

piasku przed domami skleconymi z kawałków desek
i beczkowej blachy po smole, bawią się dzieci. Jest
ich czworo, wrzeszczących w niebogłosy, u stóp czar­
nej kobiety karmiącej najmłodsze z rodzeństwa. —

Wszystko to wtopione w niezwykłą kompozycję za­
pachów: benzyny, kadzidła, mocnych perfum — i
tu. Parę ulic dalej na Centre Street roztacza się już
inny świat. Tu mieszczą się stołeczne instytucje. Oto

pałac prezydenta, dalej komenda policji. Pełno przed
, nią rosłych dryblasów opiętych pasami z zatknię­

tymi za nie nabojami do „Coltów". Ciężkie bęben-

samo; wodnistą -sałatkę o-

wocową, kawałek kury,
przypominający gumę i
znowu sałatkę owocową,
tym razem'jako lody. Uczta
więc daleka od wzorów
Lukullusa. Ale też nie
chodzi o rozkosze podnie­
bienia, tylko o podniesienie
ducha, partyjnego ducha.
Kolacje organizują partie
amerykańskie, jako wstęp
do kampanii wyborczej na

prezydenta USA. Nieszczę­
sne menu razem z wszyst­
kimi kosztami organizacyj­
nymi, pochłania tylko 10
dolarów. A pozostałe 90
dolarów płynie na koszty
kampanii wyborczej.

Kolacja za 100 dolarów
jest prezentacją kandyda­
tów partyjnym kibicom.
Rzecz, jak się okazuje, ko­
nieczna. Bo szybko zorien­
towano się np., że czołowy
kandydat partii demokra­
tycznej — senator John
Kennedy — nie wywiera
dobrego wrażenia na przy­
szłych wyborcach. Cho­
ciaż ma już 43 lata (wielu
mówi dopiero), na

mamutach partyjnych robi

może
kamerą

faktem

Senator John Kennedy przed (z lewej) i po fryzjer­
skim zabiegu.

wrażenie młodzika. Rzecz
nie do darowania, zwłasz­
cza w dobie telewizji. O-
bejrzą go wszyscy Amery­
kanie i gotowi nie zaufać
jego młodemu wiekowi.
Rada w radę, postanowiono
nadać mu stateczniejszy
wygląd. Zaczęto od wło­
sów. Niesforna czupryna,
opadająca w kosmykach
na czoło, nie przystoi tej
miary politykowi. Prze­
prowadzona więc została
mała fryzjerska operacja.
Kosmyki zostały przykró-
cone i w ich miejsce noży­
ce wyczarowały stateczne­
go jeża. Teraz już lepiej —

uznano, Kennedy
więc stanąć przed
telewizyjną.

Żart żartem, ale

jest, że telewizja wywiera
przemożny wpływ na ży­
cie i sposób myślenia a-

merykańskich obywateli.
Gdyby telewizja istniała

dużo wcześniej — stwier­
dził ekspert TV z

New

gazine'
łych sławnych prezyden­
tów Stanów Zjednoczonych
nie miałoby najmniejszych
szans w wyborach. No cóż,
nie starczy być dobrym po­
litykiem, trzeba jeszcze
zostać gwiazdorem telewi­
zyjnym, by zyskać sobie
ogólne poparcie i sympa­
tię. Nie miałby więc żad­
nych szans Abraham Izn-
coln, którego wygląd nie
wywoływał sympatycznego
wrażenia. A George Wa­
shington? Miał żle wykona­
ne sztuczne zęby i mówiąc
seplenił. Thomas Jefferson
miał zeza, a Franklin Roo
sevelt nie mógłby ukryć
kalectwa. Hm, Amerykanie
cenią tylko tężyznę fizycz­
ną... JAN

„The
York Times Ma-

•” — wielu z by­

Ftoerico
Fellini, twórca nie­

zapomnianych filmów „La
Strada” i „Noce Cabirii”,
zaiprezentował swe

we dzieło: „La dolce vi-
ta” (Słodkie życie),
wołując falę zachwytów i
pełnych oburzenia protestów.
Nowy film Felliniego stał się
we Włoszech tematem dnia.
Galowa premiera odbyła się w

Mediolanie. Jej przebieg tak
opisuje sam Fellini:

„Film przyjęty został z olbrzy­
mim zainteresowaniem 1 ciekawo­
ścią, która w pewnych momen­
tach wydala się wręcz chorobli­
wa. Jeden z fragmentów filmu

wywołał pełne obelg protesty gru­
py widzów, „Basta — wołano —

to jest obrzydliwe. To obraża ca­
łe Włochy”. Prawdę mówiąc o-

krzyki te zostały zagłuszone przez
pozostałych widzów. Była to krót­
ka, ale gwałtowna reakcja. Gdy
opuszczałem teatr, ktoś mnie o-

pluł. Nie poznałem go, bo natych­
miast wmieszał się w tłum. Wy­
daje ml się, że byl to starszy pan.
I tu nie brakło reakcji pozostałej
publiczności. Pewna signora prze­
prosiła mnie w Imieniu wszyst­
kich, określając postępek niezna­
jomego Jako hańbę dla Mediolanu.
Wielu otoczyło mnie, okazując mi
uznanie. Sam nie wiem, ile rąk
uścisnąłem, inni onejmowalt
mnie”.

no-

wy-

entuzjastów dzieła Felliniego
— wzięło udział ponad 2 000
osób.

Do dyskusji nad filmem
wmieszały się partie politycz­
ne. W parlamencie ogłoszono
interpelację. Sfery klerykalne
domagają się zakazu dalszego
wyświetlania filmu. Większość
krytyków uważa dzieło Felli­
niego za najwybitniejsze z je­
go dotychczasowych filmów.

Film nie ma początku ani koń­
ca. Złożony z dziewięciu epizodów,

Włochy zostały poruszone
filmem, nad którym
Fellini pracował od kil­
ku lat. Dowód, że zna­

komity reżyser trafił w sedno.
Kina włoskie są przepełnione.
W publicznej dyskusji nad fil­
mem, prowadzonej przez Al­
berta Moravię — jednego z

NOWA
sensacja
Włoch!

Jest realistyczną „chronięue scan-

daleuse” wyższych sfer towarzy­
skich stolicy Włocji. Fellini za

treść filmu obrał autentyczne wy­
darzenia, wypadki znane wszyst­
kim z prasy bulwarowej. Jedyną
postacią, która wiąże wszystkie e-

pizody Jest dziennikarz. W je­
dnych sam występuje, w innych
jest tylko komentatorem.

Treść epizodów jest bardzo
zróżnicowana. Jeden przed­
stawia rzekomy cud w

Campanii, inny nocną wy­
prawę filmowej divy, goniącej
za użyciem i sensacją. Tu gra
samą siebie sexbomba Anita

Ekberg, tańcząca boso „cha-
cha-cha". Po nocnej zabawie
Anita Ekberg skacze w ubra­
niu do sadzawki przy fontan­
nie Trevi. I to zdarzyło się
faktycznie w Rzymie. Jest w

tym filmie salon intelektuali­
sty, pisarza, który nie widząc
celu w życiu zabija swych
dwóch synów i sam popełnia
samobójstwo. Jest nocne życie
na Via Veneto, gdzie wzdłuż
kilkuset metrów asfaltu zgro­
madzono wszystko, co niektó­
rzy uważają za raj na ziemi.
Jeden z epizodów rozgrywa się
w arystokratycznym pałacu,
podczas zabawy nudzących się
hrabiów i książąt, których Fel­
lini podpatruje — pisze jeden
z krytyków — jak „ziewając
przyglądają się własnym tru­
pom". Szczytowym punktem
filmu jest ostatni epizod: orgia
w willi modnej miejscowości
kąpielowej Fregene. Dwaj
mężczyźni tańczą przebrani w

damskie suknie — to przedsta­
wiciele „trzeciej płci". Obok
młoda dziewczyna wykonuje
na oczach wszystkich strip-
tease. Po orgii, pijane towa­
rzystwo rusza na plażę. Tu ob­
serwują, jak rybacy wyciągają
na brzeg potwora morskiego.
W falach morskich wyglądał
imponująco, wyciągnięty na

brzeg budzi tylko wstręt. To
symbol, który odsłania zamysł
reżysera.

Czy dziwić się należy, że
film Felliniego obok zachwy­
tów i uznania dla dzieła arty­
sty, wywołał protesty? Odsło­
nił tylko rzeczywistość...

H. C . Hansen

Premier duński Hans Chri­
stian Hansen zmarł w ub. ty­
godniu. Chociaż rubryka na­
sza ma za cel zapoznawać
naszych Czytelników z ludźmi
dnia dzisiejszego, których
działalność staje się ośrod­
kiem powszechnego zaintere­
sowania, tym razem zrobimy
wyjątek.

H. C. Hansen urodził się to
1906 r., jako syn szewca. Wy­
uczył się zawodu drukarskie­
go i pracował
pista. Mając
jechał na dwa
mieć. Pracował
kairz, uczęszczając równocze­
śnie na jeden z licznych w

republice weimarskiej uni­
wersytetów robotniczych. Po­
wróciwszy do Danii, szybko
wybił się na czoło ruchu mło­
dzieżowego socjaldemokracji.
W 1929 zastał sekretarzem tej
organizacji, a w cztery lata,
później jej przewodniczącym.

Po raz pierwszy wybrano
go jako deputowanego do
Folketingu w 1936 r. i odtąd
jest już nieprzerwanie po­
słem. Na krótko przed wy­
buchem wojny zostaje sekre­
tarzem duńskiej partii socjal­
demokratycznej. W czasie o-

kupacji hitlerowskiej powra­
ca do zawodu drukarskiego,
wstępując do ruchu opera,
Wydaje nielegalne pismo so­
cjalistyczne.

Po wojnie pozostaje znowu

sekretarzem partii i wchodzi
w skład pierwszego rządu
duńskiego, jako minister fi­
nansów. Po kilku miesiącach
koalicja rządowa rozbija się
i Hansen powraca do pracy
partyjnej. W 1947 r. zostaje
znowu ministrem finansów,
aw1950r. — ministrem
handlu. Ale rząd socjaldemo­
kratów upada. Po wyborach
w 1953 r. Hansen powraca
do koalicyjnego rządtu, jako
minister spraw zagranicz­
nych. Od 1955 r. pełni obo­
wiązki premiera.

Polityka Danii pozostaje
przez lata powojenne pod
wpływem socjaldemokracji, a

więc bezpośredni wpływ na

nią miał H. C. Hansen. Dania
przystąpiła co prawda do
paktu atlantyckiego, ale u-

znawala NATO zawsze tylko
jako pakt obrotnny. Z tego
powodu sprzeciwiała się
wszelkim posunięciom atlan­
tyckich sojuszników, które
miały jawnie agresywny cha­
rakter.
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Pod Reglami

aż do

Stara, Żelazna Dro­
ga pod Reglami... Z

Hamrów (z Kuźnic) aż

do Starych Polan (do
Kościelisk)
Kirowej Wody. Gdy
idziesz — z

strony upłazy i wąwo­
zy, dolinki przecięte
strumykami, piargi i

urwiska, jodłowe ścia­
ny lasu, czarne olchy
i buczyna... A z dru­
giej — w dolinie sze­
rokiej rozłożyło się
miasto, odzwonione

zimą saneczkami, bia-

jednej

Przejażdżki
niedzielne

Rozwaga

W garmażeryjnym skle­
pie samoobsługowym przy
ul. Grodzkiej można się
zaopatrzyć w liczne gatun­
ki mięsa i wędlin. To duża
wygoda dla naszych pań
domu.

Aliści, kiedy ktoś nie
miałby ochoty na cały ki­
logram gotowej już porcji
(i opakowanej) — musi o-

dejść z tzw. kwitkiem. Na­
wet, gdyby znalazł drugie­
go amatora, z którym
mógłby tę porcię podzielić.

— Nie rozważamy porcji
w sklepie.' — powiada eks­
pedientka (która nota bene
stoi przy wadze i waży
np. pomidory).

Klienci idą więc — obok,
do sklepu z towarami spo­
żywczymi, gdzie bez prze­
szkód mogą rozważyć nie­
szczęsną porcję mięsa.

I jak tu nie myśleć, że

brakuje nam rozwagi?

Kombinacja

Jedno z krakowskich
pism — podało w tytule, że
nasz olimpijczyk w kombi­
nacji klasycznej, Karpiel
— wylosował numer „25”.
Po czym nastąpił długi wy­
wód, na temat lokaty, jaka
przypadnie polskiemu za­
wodnikowi.

' Ów tytuł okazał się pro­
roczy. Karpiel zajął 25

miejsce w skokach. Wido­
cznie chciał się przypodo­
bać dziennikarzom w kra­
ju, bez żadnych kombi­
nacji.

Realizm i abstrakcja

Złośliwi twierdzą, że ot­
warta ostatnio wystawa w

Pałacu Sztuki grupy „Za­
chęta" — ma byćzachę-
t ą dla swego (lokalowego)
vis a pis — byłej „Es-
planady”, do przyoblecze­
nia się w bardziej reali­
styczne formy. Gdyż,
jak do tej pory, wiele na

tej osławionej budowie e-

lementów z zakresu a to­
strakcji...

BOB

łe i śnieżne... Tą dro­
gą chodzili — Jędrzej
Wala, Stary Sieczka i

Sabała z gęślikami, co

płaczą i zawodzą — i

Bartuś Obrochta, tędy
ciągnęli bacowie i ju­

hasi, zbójnicy i harna­
sie, ci z rodu Gąsieni-
ców — i ludzie z gór.
Tędy ■przepływały

dźwiękliwe kierdele o-

wiec, gdy ruszał redyk
w zielone hale, ośpie-
wany pieśniami, któ­
re tak stare są jak
śpiący nad miastem
Giewont. I tędy prze­
chodzili zakochani w

górach: w turniach i

uboczach, w graniach
i siklawach — w stro­
mych brzyzkach, upła­
zach -

halach

lekich

biński, Sienkiewicz... a

grał im stary Sabała

i Bartuś Obrochta. I

gęśliki z jawora zawo­
dziły i płakały. A po­
tem minęli wszyscy —

i tylko echo powtarza
ich nazwiska po wiek

wieków zrośnięte z tą
ziemią najpiękniejszą...

— w wysokich
— ludzie z da-
miast... Chału-

(Zakopane 1960 r.)

Nle mogliśmy niestety przyznać
tytułu „Króla Wistu” za rozwiąza­
nie naszego zadania, gdyż ani jedno
rozwiązanie nie okazało się trafne.
Jak widać, ścisłość rozumowania u

naszych brydżystów - szwankuje je­
szcze co nieco. Większość odpowie­
dzi ograniczała się do stwierdzenia,
że jeśli S nie posiada króla karo, to

musi grę przegrać — zaś jeżeli go
ma, tylko król kier u E może grę
położyć. Rozumowanie takie jest
bardzo uproszczone i niewystarcza­
jące dla gracza na dobrym poziomie.

Poniżej podajemy rozkład i pra-
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li Jeżeli S ma Króla karo 1 Króla kler

.

— musi wygrać.
i >. Jeżeli ma Króla karo, a nie ma

Króla kler — tylko Wist w kiery jest
kładący, a w karo — wypuszczający.

J. Ale jeżeli S nie ma Króla karo, lecz

maKD1019hub8kler,toczywistw
kiery nie da mu 3 lew w tym kolorze co

■ wraz z 5 lewami w treflach 1 Asem karo

, robi grę?
4. Decyduje kwestia komunikacji mię­

dzy S a N. Jeżeli S posiada tak mocne

klery — myśli W — to po powtórzeniu
przez niego kiera wejdę Asem 1 zagram
karo. S nie mając Króla musi zabić A-

sem i może powrócić -do wyrobionych
w ręce kierów tylko jeżeli ma dziewiąt­
kę trefl ż 2 blotkami. Ale wtedy ..zamary­
nują się” mu dwie lewy treflowe na

stole, do Których już nie powróci bez­
karnie. Jeżeli natomizst zgra wszystkie
trefle — nie powróci już do kierów.

5. Wist w kiery Jest zatem bezpieczny
przy każdym układzie ręki S.

Jak widzimy prawidłowa odpowiedź na

pytanie w p. 3 jest istotą zadania, nie­
stety Jednak — podobnie jak Angielki,
które rozgrywały to rozdanie na mi­
strzostwach Europy — nie znaleźli jej
nasi czytelnicy.

licytowali: 1WE pasowali, NS
trefl—1kier—2karo—2bezatu
— 3 bez atu. W wyszedł 7 pik, E,
przebił Królem i odwrócił 4 pik. Po

wzięciu lewy Waletem W dochodzi
do wniosku, że S ma jeszcze D8 pik,
rozmyśla więc nad znalezieniem

kładącego wistu...

Prawidołwe rozumowanie W po­
winno przebiegać następująco:

„O DREWNIANĄ GŁOWĘ"
Jutro o godzinie 10 rozpoczyna się w

lalach restauracji „Przodownik” w No­
wej Hucie ogólnopolski turniej parami
,O Drewniną Głowę”. Startuje wiele

znakomitych par z całego kraju. Jak
nas poinformowali organizatorzy, nazwa

turnieju pochodzi z wiersza Gałczyń­
skiego, nie zaś stąd, te uczestnicy po
całym dniu grania będą mieli „drew­
niane” głowy.

Życzymy gościom I zawodnikom kra­
kowskim milej rozrywki i „genialnych”
zagrań.

0
d tygodnia panuje u nas, ogólno­
narodowa moda na dobrą muzy­
kę. Sprawił to warszawski Kon­
kurs Chopinowski. I właśnie to

przypomina, że warto wykorzystać zro­
bione kiedyś notatki o tzw. „muzyku­
sach" sprzed paru wieków-. Dziś problem
„muzykantów", przepraszam orkiestry
wygląda na pozór bardziej prozaicznie,
niż w XV czy XVI wieku. Tamci wyróż­
niali się oryginalnością strojów i dziwac­
twem instrumentów. W XX wieku nato­
miast nie wymaga się od muzyków ory­
ginalności strojów, lecz przede wszyst­
kim studiów muzycznych i — talentu.

Cztery wie ki temu do rzadkości należeli
muzycy (inaczej grajkowie) znający nu­
ty. Byli to w większości „Jankow.e-mu -

żykanci", ludzie —- którzy odkrywszy w

sobie tzw. „iskrę bożą" chwytali za gęśle,
lutnie, skrzypce, flet, basetle, trąbę czy
puzon i grali melodie zasłyszane w ro­
dzinnych wioskach, lub te, które sami
pióbowali komponować. A że niejedne­
go z nich muzyka całkiem „zawojowała",
brał instrument na plecy, trochę grosza w

kieszeń i szedł w świat szukać słuchaczu
i Chleba.

1 tak wędrowali od zamku do zamku,
od miasta do miasta. Właśnie — miasta!
Ie już w XV wieku były poważnymi sku­
piskami muzycznymi, nie raz zatrudn a-

Jóc przy radzie miejskiej lub głównym
kościele lepszych mistrzów spośród mu­
zycznej braci. A już żadne wesele czy

przyjęcie nie mogło się odbyć bez kapeli.
Trudno powiedzieć dokładnie, kiedy i

kto poddał myśl stworzenia w Polsce ce­
chu 'muzykantów. Być może, „orzywę-
drowała" ta nowość, jak wiele 'innych,
z Francji lub Niemiec w pierwszej poło­
wie XV wieku. Cechy takie zakładano
najpierw w miastach śląskich, Krako­
wie i Poznaniu. W XVI wieku już pra­
wie wszystkie miasta są siedzibami ce­
chów muzycznych.

Dziwny to był cech. Nie wymagano tu
dowodów odbycia r,praktyki, albo przej­
ścia „wyzwolenia", jak w innych ce­
chach. Wystarczyło, że „muzykus" zgło­
sił się do starszego cechu, wyraził życze­
nie przystąpienia do związku, mówił —

na jakim instrumencie gra i nabywał
prawa do wykonywania w mieście swe­
go rzemiosła. Z czasem krystalizowały się
przepisy obowiązujące w muzycznych
cechach, a nawet cechy otrzymują przy­
wileje od panujących monarchów. Mia­
ło to na celu ochronę braci cechowej
przed konkurencją tzw. „partaczy", któ­
rych nigdy nie brakowało w grodzie.

Istnieją zapiski mówiące o przedkła­
danych sądom a także radzie królew­

skiej — skargach na „dzikich muzykantów".
Spór taki musiał kiedyś rozstrzygnąć
kroi Władysław IV, który — prawdę
mówiąc — zajął jak najbardziej kompro­
misowe stanowisko..., dając obu stronom

szanse wykonywania zawodu. Konse­
kwencją tego stały się niezliczone bójki
pomiędzy cechowymi i „partaczami".

W okresie Odrodzenia — polskim ce­
chom muzycznym wyrasta jeszcze jeden
bardzo poważny konkurent, — wędrowni
muzykanci włoscy, którzy długo nie chcie-
U poddać się cechowej jurysdykcji. A
że Polacy zawsze okazywali „cielęcy" za­
chwyt dla wszystkiego co obce, Włosi po­
bierali

_
za koncerty większe taksy, niż

rodzimi muzycy. Być może, sprawiła to

bardziej melodyjna muzyka włoska o-

raz kunszt wykonania utworów, szcze­
gólnie w pieśniach miłosnych. Bo to i
,.za punkt honoru uważał każdy panek
lub bogatszy mieszczuch sprowadzić pod
okna swej bogdanki grajków i śpiewa­
ków, by muzyką lub pieśnią wyrażali je­
go miłość". Inna sprawa, żę czasem za- ■
miast dukatów dla grajków i pachnącej
chusteczki dla kochanka — z okna po­
płynęły pomyje lub woda dla ochłodze­
nia miłosnych zapędów.

W wiekach XVII i XVIII krystalizuje
się coraz bardziej pojęcie stałej dwor­
skiej kapeli, będącej na usługach ma­
gnata czy panującego. Rośnie więc kul­
tura muzyczna słuchaczy, z których nie
jeden zabawia się grą na klawikordzie,
skrzypcach czy flecie. Stąd też wzra-

stają i wymagania wobec muzyków. —

Trzeba było świadectw dużego talentu i

praktyki, by dostać się do takiej kapeli.
„Muzykusy" i „partacze" tracą coraz bar­
dziej na znaczeniu. W poszukiwaniu
Chleba wędrują z większych miast na

prowincję występując na odpustach i
jarmarkach, (jók)

Dla
bardzo młodych ko­

biet — tych między 16 a

25 wiosną życia (albo dla

trochę starszych, które

wciąż jednak wyglądają
dziewczęco) Zakłady

Przemysłu Odzieżowego proponu­
ją wiele ładnych, a przy tym nie­
drogich Stroików na wiosnę i la­
to. Część tych modeli produkowa­
na będzie w krótkich seriach.

,,Zerówki”, których nasz prze­
mysł włókienniczy pipdukuje co­
raz więcej i w coraz lepszej jako­
ści, święcą prawdziwe triumfy —

szyje się z nich plisowane spód­
nice, bluzki, sukienki. Bardzo e-

fektowme prezentuje się tu- suk­
nia z koralowej ,,zerówki”, nie
odcinana w talii, ale z lekko za­
rysowanym wcięciem (już • .nie

worek), plus pasek z tęgo same­
go materiału. Bardzo wyszczuplają
sukienki z niskoprocentowych,
gładkich wełen — wykońeżonych
lamówką (ciemną dla sukien ja­
snych, a jasną — dla ciemnych)
całe zapinane z przodu na guzi­
ki, obciągane taką samą lamów­
ką.

Wśród wełnianych sukien pa­
nuję moda na — kraty. WZPO

proponuje dla dziewcząt zawsze

modną i trwałą szmizjerkę z 60

proc, węlny w kratę ciemnozielo­
ną w czerwonym oraz sukienkę
dwuczęściową: plisowana spódnica
z prostą bluzą w kolorach rdza-

wo-brązowych (wełna 40 proc.).
Jeśli chodzi o wełny 40 proc. —

to znaczny efekt wywołują sukien­
ki z wełen tkanych wzoizysto (np.
na szarym tle — białe i żółte gro­
szki, lub na czarnym tle — gro­
szki białe i niebieskie).

Jako,
że we włókiennictwie dzie­

ją się różne cuda, mamy ostat­
nio i bawełny wełnopodobne.

Są to tkaniny o bardzo atrakcyj­
nym wyglądzie — matowe, trochę
szorstkie — a przy tym mało się
gniotą. Suknia z tego materiału

(na szarym tle zielono-lila deseń)
jest naprawdę ładna. Kosztuje
132 zł.

A teraz — tzw. modne szczegóły.
Warto tu podać, że suknie dziew­
częce mają często owalne, czyli
włoskie dekolty. Powracają znów
kołnierze szalowe, odstające od

szyi. Kaprysy mody wprowadzają

Między
16a25

wiosną...
— rękawy-bufki i... falbanki. Kre-

tonową szafirowa sukienka w bia­
ły rzadki deseń — ma linię ba­
ryłki, którą jeszcze podkreśla fal­
banka. Wróciły do łask blezery
(żakieciki) bez kołnierzy (na pod­
szewce) z nisko procentowych we­
łen lub zerówek w paski, które
nosi się (obowiązkowo) do gład­
kich sukien. Dużo szyku ma taki
blezerek w drobne paseczki zie-
lono-rudo-żólte na tle gładkiej,
szaro-zlelonej sukni z bawełnianej
gabardiny.

WZPO przygotowało także

całą kolekcję bluzek. Słu­
sznie, bluzka jest bowiem wraz ze

spódnicą podstawą codziennego
stroju każdej kobiety, pozwala też
na zmianę wyglądu bardzo nie­
wielkim kosztem, obecnie można

nosić bluzki zarówno „do środka”,
przy spódnicach szerokich, jak i
na wierzch — przy spódnicach
wąskich. Wprowadza się modę
na koszulowe karczki oraz długie
(lub 3/4) rękawy — i kieszenie.

Często zauważyć można po bokach
bluzek małe rozporki, jak przy
wąskich koszulach. Do bluzek z

gładkich zerówek stosuje się nie­
kiedy białą stebnówkę przy koł­
nierzu 1 kieszeniach. Wiele faso­
nów bluzek posiada paski wzdłuż,
ale z karczkiem w poprzek. Do­
brze prezentują się również bluz­
ki z flaneli w kratę, zwłaszcza w

zestawieniu z plisowaną, szarą
spódnicą. A przy tym kosztuje
tylko od .71 .do 108 zł! Są więc
dostępne nawet dla niezbyt zasob­
nych kieszeni.

Należałoby sobie i naszym pa­
niom życzyć, aby wszystkie te mo­
dele znalazły się jak najprędzej w

sklepach całego kraju oczywiście
w wystarczającej ilości.

(B)

T

Suknia z oliwkowej gabardy­
ny bawełnianej — oraz mod­
ny blezer z 60 proc, wełny vr

paseczki (WZPO).

Suknia dziewczęca z szafiro­
wego kretonu — linia b a-

r y ł k i, podkreślona fal­
banką (WZPO).

KOŁO - KRZYŻÓWKA • KOŁO - KRZYŻÓWKA
Do figury wpisać wy­

razy wg niżej podanych
znaczeń. Litery w rzędach
dośrodkowych stanowią
inicjały różnych osobi­

stości. Należy ustalić —

wg podanych określeń —

do kogo one należą.
W rozwiązaniu należy

podać wszystkie wyrazy

oraz inicjały wraz z peł­
nym brzmieniem imion
i nazwisk co najmniej 4
osób.

POZIOMO: 37. nuta, 39.
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ludólfina czyli 3,14, 3. ini­
cjały wiejskich ośrodków

maszynowych w ZSRR, 45.
świerć beczki, 29. przodek
chodnika w kopalni, 2.
mówca pierwszej klasy, 48.
bożek miłości, kupidynek,
1. marka znanych fotoapa­
ratów angielskiej produkcji,
50. tymczasowy powojenny
parlament Polski Ludowej,
52. inna, Innego rodzaju, 53.

przeciwnik w dyskusji, 21.
żarliwość, entuzjazm, unie­
sienie, ,54. dawny cesarz ro­
syjski, 55. wiejski budynek
gospodarczy, 20. bajka z

życia zwierząt lub roślin,
57. rodzaj tkaniny dzianej,
19. następuje po fa, 58. ar­
chipelag na Atlantyku, na­
leżący do Portugalii, 31. po­
pularny dawniej proszek

do szorowania, 43. symbol
chemiczny lantanu, 42. jed­
nostka miary powierzchni
gruntu.

PIONOWO: 5. dotknięcie
piłki serwisowej o siatkę
w grze tenisowej, 7. prze­
źroczysta odmiana ortokla-
zu, 8. dawna machina oblę-
żnicza do rozbijania
twierdz, 9. część nogi, 10.

inaczej: kręta, zawikłana,
niejasna, 11. gatunek mar­
garyny do smażenia, 46.

gwałtowna burza \yirowa,
szalejąca w okolicach mię-
dzyzwrotnikowych w porze
deszczów, 36. zaimek, 47.

mniej więcej, plus minus,
49. w znanej piosence gra,
40. Inicjały poety, drama­
turga i powieściopisarza
angielskiego, autora „Por­
tretu Doriana Graya”, 50.

rodzaj przykrycia, 51. pra­
wy dopływ Warty, 44. sym­
bol chemiczny glinu. 4L

■pójnik, 56. dzielnica Kon-

itantynopola, będąca ośrod­

kiem ruchu handlowego,
57. długie przemówienie,
59. inaczej: zatopił, 60. o-

pust z ceny towaru, 34; cia­
ło lotne nie mające posta­
ci ani objętości, 32. droga
wydeptana, wytarty szlak.

DOKOŁA — kierunek ru­
chu wskazówki zegara:

1. zespół przedsiębiorstw
odpowiednio połączonych
pod wspólnym kierownic­
twem, 9. inaczej: niegład-
ka, chropowata, nierówna^
22. leczy zniekształcenia
kości, stawów i mięśni, 23.

rodzaj obręczy, na którą
naciąga się tkaninę przy
hafcie, 27. wymarły dziki

gatunek wołu, 28. zaimek,
29. wiatr na jeziorze Garda
w północnych Włoszech, 30.
rzeka jak Wisła szeroka.

DOKOŁA — kierunek

przeciwny ruchowi wska­
zówki zegara:

21. ropny proces zapalny
w obrębie palców u rąk,
16. poważny kłopot, 25. to

samo co odstępca, odszcze-

pieniec, 24. wielbiciel, czci­
ciel, ubóstwiający, 26. ogród
pełen owoców, 35. poeta
polski, autor „Pieśni o zie­
mi naszej”, 34. pierwiastek
chemiczny, używany do

wypełniania termometrów
do mierzenia wysokich tem­
peratur, 33. nieodzowny
dla woźnicy.

DOSRODKOWO (inicjały):
4. sławny polski lotnik- woj­
skowy, który w r. 1926 do­
konał przelotu na linii
Warszawa — Tokio — War­
szawa, 5. znany fizjolog ro­
syjski, laureat Nagrody No­
bla; 12. współczesny poeta,
prozaik i publicysta polski,
autor 3-tomowej powieści
„Kolumbowie”; 13. działacz

PPS, który zginął na sto­

kach Cytadeli Warszaw­
skiej; 14. ambasador Związ­
ku Radzieckiego w Polsce;

15. wybitny pianista-wir­
tuoz, który zainaugurował
VI Międzynarodowy Kon­
kurs Chopinowski; 17. o-

statni przywódca powsta­
nia 1863 r.; 18. poeta, ma­
larz i rewolucyjny demo­
krata ukraiński, twórca

nowoczesnej literatury u-

kraińskiej.
Rozwiązania prosimy

przesyłać pod adresem re­
dakcji do dnia 7. III br.

Za prawidłowe roz­
wiązanie zadań z nr 31
z dnia 13z14. II 60 na­
grodę niespodziankę —

pończochy damskie' wy­
losowała Helena Niklas
— Kraków, Sarego 24zll.
Nagrody książkowe o-

trzymują: J. Siemieniec,
Września, ul. Armii
Czerwonej 25, Anna
Starzyk, Kraków, 18 Sty­
cznia 5 m. 10, S. Moska­
ła, Kraków Rynek Dęb­
nicki 9'4, W. Voit — O-
święcim, Tuwima 2, An­
drzej Procner, Kęty,
Mickiewicza 24, Fran­

ciszek Rozdzielewicz,
Brzeszcze, pow, Oświę­
cim, Zenon Curyło, Klu­
cze pow. Olkusz, Ń. Za­
rębska, Kraków, Boh.-
Stalingradu 6V7, Zbig­
niew Śliwiński, Kraków,
Helclów 13, Andrzej
Bielak, Kraków, Bitwy
pod Lenino 5/125.

Nagrody wysyłamy
pocztą.

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE
zatrudniajęce 1.500 osób

MIESIĘCZra LIST PŁAGY
zakładowi posiadającemu
zmechanizowaną rachubę.

Przyjęcie pracowników na osobowy fun­
dusz płac niewykluczone. — Oferty pro­
simy kierować:
„Prasa” — Kraków, Rynek Główny 46,

dla nr K-1120.

PRZETARGI

Spółdzielnia Pracy Garbarsko-Kuśnierska
w Krakowie, ul. Miodowa 14

OGŁASZA PRZETARG
na uszlachetnianie skór króliczych na foki.

Oferty wraz z wzorem należy składać
w biurze Spółdzielni do dnia 7 marca 1960 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 8 marca br.
W przetargu mogą wziąć udział firmy pań­

stwowe, spółdzielcze i prywatne.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru

oferenta.

Południowe Zakłady Skórzane „CHEŁMEK”
Garbarnia w Żywcu

OGŁASZAJĄ PRZETARG

NIEOGRANICZONY

na wykonanie podłączenia kablowego kablem
ziemnym elektro-energetycznym o przekroju
3X120 mm1 AL na napięcie 15 kV, na długości
ca. 800 bm., w Żywcu.

Oferty w zalakowanych kopertach opatrzone
godłem należy składać w biurze PZ Skórza­
nych w Żywęu, ul. Garbarska 1 — sekcja in­
westycji, w godzinach urzędowych do dnia
10 marca 1960 r.

Protokolarne otwarcie ofert nastąpi w dniu
18 marca 1960 r. o godz. 12 w w/w biurze.

Szczegółowe Informacje można uzyskać
w godzinach urzędowych w biurze sekcji in­
westycji wzgl. telefonicznie nr tel. 36 Ży­
wiec.

Udział w przetargu mogą brać przedsię­
biorstwa państwowe i jednostki uspołecznione.

Zamawiający zastrzega sobie swobodny wy­
bór oferty, lub uznanie, że przetarg nie dał
wyników. K-1289

KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH i POR­
TIERÓW przyjmą natychmiast Miejskie Pral­
nie w Krakowie, ul. Czarnowiejska 74

TECHNIKÓW-i INŻYNIERÓW na stanowiska
konstruktorów pieców przemysłowych — po­
szukuje państwowe biuro projektów w Kra­
kowie. — Oferty z podaniem kwalifikacji kie­
rować: ■.Prasa” Kraków, Rynek Gł. 46 — dla

nr K-1201.

ARCHITEKTÓW, TECHNIKÓW i KREŚLA­
RZY BUDOWLANYCH zatrudni BiurÓ Pro­
jektów Budownictwa Wiejskiego w Krakowie,
Pracownia w Olkuszu. Warunki pracy i płacy,
do omówienia we wtorki i piątki w Pracowni
w Olkuszu, plac 15 Grudnia 2, względnie
w Dyrekcji Biura w Krakowie, ul. Szpital -

na 17._______ ’__________ K-1263

2 OPERATORÓW CIĘŻKIEGO SPRZĘTU
BUDOWLANEGO z UPRAWNIENIAMI (dźwig
samojezdny na samochodzie „Star 20” i ko­
parka wielonaczyniowa do kopania rowów) —

przyjmie natychmiast Przedsiębiorstwo „Insta­
lacje Przemysłowe” w Krakowie, ul. Dzierżyń­
skiego 22. Warunki pracy i płacy do omówie­
nia na miejscu. Miejsce zgłaszania się kan­
dydatów — Dział Głównego Mechanika Kra­
ków, ul. Składowa 14. ’ K-1284

KIEROWNIKA DZIAŁU/ . ■EKSPLOATACJI
SPRZĘTU CIĘŻKIEGO z długoletnią praktyką,
OPERATORA dźwigu wieżowego „Lóob”,OPERATORÓW i.' ^OlŚIÓCNIKÓW do obsługi
koparek MTS i ,;Wafyńśki’’ oraz POMOCNI­
KÓW OPERATOĘÓWi- do obsługi spychaczy
(praca na terenie województwa krakowskiego)'
zatrudni natychmiast Przedsiębiorstwo Sprzętu
1 Transportu w Krakowie, ul. Wielicka 44 b.
Podanie z życiorysem i odpisami świadectw
należy składać w Dziale Zatrudnienia Przed­
siębiorstwa w godz. od 7 do 13. Warunki pracy
i płacy do omówienia. K-1243

KIEROWNIKA ZAKŁADU i KIEROWNIKA’
TECHNICZNEGO EKSPLOATACJI PIASKU
w Sandomierzu oraz KIEROWNIKA TECHNI­
CZNEGO EKSPLOATACJI KRUSZYWA w

Ludźmierzu k/N. Targu, zatrudnią Krakowskie
Zakłady Eksploatacji Kruszywa — Kraków,
ul. Sławkowska 1. Wymagane kwalifikacje na

stanowisko Kierownika Zakładu — wykształ­
cenie wyższe ekonomiczne lub techniczne, na

stanowisko Kierownika Technicznego wykształ­
cenie wyższe techniczne. Zgłoszenia przyjmuje
się codziennie w biurze Dyrekcji.: K-1260

Zguby

PRACOWNICY POSZUKIWANI.

STOLARZA z praktyką oraz 4 TOKARZY sa­
modzielnych zatrudni Zakład Wytwórczy Ma­
szyn 1 Urządzeń Przemysłu Spożywczego
w Krakowie, ul. Miedziana 17 (Dąbie). Praca
w akordzie. K-1278

MAGIERA Zofia zgubiła
przepustkę, nr 9099 wyda­
ną przez Andrychowskie
Zakłady Przemysłu Ba­
wełnianego. P-205

KOPCZYŃSKA Zofia zam,

Andrychów zgubiła prze­
pustkę nr 6112 — wydaną
przez A-ndrychowskie Za­
kłady Przemysłu Baweł­
nianego. P-204

CIEŚLA Jan, zam. Szczu­
rowa, zgubił świadectwo
szkoły zawodowej, wy­
dane w Szczurowej.

3168-g

BIGAJ Franciszek zanv

Libiąż Mały zgubił prze­
pustkę tymczasową nr

97791 wydaną przez Zakła­
dy Chemiczne Oświęcim.

P-206

UWA6A CZYTELNICY!
Korzystajcie z ulg przewidzianych dla stałych czytelników!

ZAWIADOMIENIE

Począwszy od dnia 1 kwietnia br. obniżona zostaje cena

prenumeraty „ŻYCIA LITERACKIEGO” w zależności od
czasokresu abonamentu;

Cena do 1
kwietnia 1960 r.

Cena od 1
kwietnia 1960 r,

prenumeracie: miesięcznej — 10.80 10.80

prenumeracie: kwartalnej 32.410 29.—

prenumeracie: półrocznej 64.80 55.—

prenumeracie: rocznej 129.60 97—

Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę przyjmuję do
dnia 15 każdego miesiąca poprzedzającego okres prenu­
meraty-. listonosze, urzędy pocztowe, oddziały i delegatury
„Ruchu”. — Można także dokonać wpłaty na konto Przed­

siębiorstwa Upowszechnienia Prasy i Książki „Ruch”,
KRAKÓW, ul. WORCELLA 8 — Nr PKO 4-6-777.

Cena w sprzedaży kioskowej bez zmian.

BARTOSIK Włodzimierz,
żarn, w Krakowie, zgubił
legitymację szkolną nr

165/1L, wydaną przez
Technikum Mechaniczna
w Krakowie.

3C64-g

JUREK Małgorzata, zam.

Nowa Huta, zgubiła legi­
tymację szkolną nr 410588
— wydaną przez Szkołę
Podst. XV Liceum Ogól­
nokształcącego w Krako­
wie. 3G68-g

SĄSAK Janusz, zam. Kra­
ków, Wola Duchacka, ul.
Karpińskiego 2 m. 2, zgu­
bił legitymację szkolną
nr 169, Zasadniczej Szko­
ły Przemysłu Skórzanego.

3Ó77-g

HUTEK Teresa, zam. Sie­
kierczyn 149, — zgubiła*
świadectwo szkolne, wy­
dane przez Szkołę Pod­
stawową w Siekierczynie.

P-210

MAKSON Jerzy, zam.

Kraków, zgubił legityma­
cję szkolną, wydaną przez
Techtnikum Mechanicz­
ne. 3174-g

MAGIEROWSKA Maria,
Kraków, Kole tek 12, —

zgubiła - zniżkową legity­
mację tramwajową.

3158-g
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Jeszcze pół roku temu o-

głoszenie szczepień och­
ronnych przeciwko Hei-

ne-Medina budziło dość
powszechne obawy o zdro­
wie dzieci. Obecnie trwają­
ca akcja szczepień prze­
prowadzana jest zgodnie z

planem i rzadko kto oba­
wia się niepotrzebnie o

zdrowie dziecka. Po prostu
ludzie się przekonali* źe
szczepienia przeciwko cho­
robie Heine-Medina nie

wywołują żadnych niepo­
żądanych komplikacji. A
więc pediatrom trzeba wie­
rzyć. Trzeba mieć zaufanie
do ich umiejętności, do ich
pracy.

W ogóle przestrzeganie
terminów szczepień
ochronnych dzieci —

‘

jest
konieczne. Przecież miesz­
kańcy wielkiego miasta po­
winni wiedzieć, że organi­
zacja służby zdrowia w

Krakowie właśnie miesz­
kańcom naszego miasta u-

łatwia zastosowanie za­
biegów w pierwszym ter­
minie. To trzeba umieć ce­
nić.

Witamy
harcerski zjazd!

W Nowej Hucie rozpoczyna
dziś dwudniowe obrady har­
cerski zjazd Krakowskiej Ko­
mendy Chorągwi. 113 delega­
tów reprezentujących 1700 in­
struktorów harcerskich z ca­
łego województwa będzie dy­
skutować kierunkach dalszej
pracy i trzyletnich doświad­
czeniach.

Prawie 50 tys. krakowskiej
młodzieży należy w naszym
województwie do harcerskiej
rodziny. Związek Harcerstwa
Polskiego jest organizacją,
która posiada niemały kredyt
zaufania w społeczeństwie.
Praca z młodzieżą nie jest by­
najmniej łatwa, zwłaszcza wo­
bec różnorodnych zaintereso­
wań młodzieży. ____

pracy harcerskiej w związku
z nowymi warunkami i szyb­
kim rozwojem techniki nie
zdaje egzaminu, trzeba wy­
pracować nowe treści i nowe

formy działania. Toteż na czo­
łowe miejsce działalności har­
cerskiej organizacji wysuwa
się m. in. konieczność opraco­
wania programu i metod pra­
cy wychowawczej.

Ogromną rolę odgrywać bę­
dą instruktorzy. Od ich posta­
wy, umiejętności i zaangażo­
wania się w żmudny, ale prze­
cież piękny proces kształcenia
i wychowywania młodego po­
kolenia zależeć będą wyniki
dalszej pracy ZHP. Toteż, kie-

i zaimereso-. obraduje harcerski sej-
Wiele metod\mik.’ życzymy wszystkim in-
_________

struktorom owocnych i kon-
,_____, struktywnych obrad, pamię-

NI7JP7Q tając równocześnie, że ich wy-IuŁIIuŁU silek, bezimienny trud i ofiar-
* r.ość zasługują na pełne uzna-

1___ _! nie i poparcie społeczeństwa.

Złodzieje muszą

ponosić karo
Wczoraj odbyła się w gmachu Rady Narodowej m. Kra­

kowa konferencja zespołów WRN i Rady Miasta do
walki z nadużyciami i przestępczością gospodarczą. Obra­
dom przewodniczył mgr J. Ło.>, zastępca i rzcwounitzące-
go zespołu WRN. Wzięli w nich udział — wiceprzewod­
niczący Prezydium RN tow. E. Góra, wiceprzewodniczący
WKP tow. Wojtas, wiccprzcw, delegatury NIK tow. Si­
kora, przedstawiciele Sądu i Prokuratury oraz zakładów
pracy. Tematem obrad była analiza i skuteczność ich
zwaiczama na teren.e Krakowa i województwa krakow­
skiego.

Powstało

Z

■ię
przy ul. Skawińskiej 8. Jako wy­
czekujący pacjent w korytarzu
na cementowej posadzce, w o-

becne mrozy, mógłbym dorzucić
kiika szczegółów o antyzdrowot-
nych warunkach oczekujących
pacjentów. Ale tych jest tysiące,
(ponad 5.000 zarejestrowanych i

niestety przybywa ich coraz wię­
cej) — więc może nie warto przej­
mować się aż tak nimi. Ale war­
to zająć się warunkami 6 lekarzy
leczących tę masę chorych. Całe
lecznictwo odbywa się w 2 poko­
ikach. Dochodzi do tego pocze­
kalnia w korytarzu i jeden poko­
ik zawalony regałami z dokumen­
tacją chorych, w których również

odbywają się czynności rejestra-
cyjno-administracyjne. Ot, cała

poradnia. Najbardziej stłoczone
lecznictwo przeciwgruźlicze. Jest

logicznym faktem, że lekarz, nie

zdąży przebadać zgłoszonych cho­
rych w oznaczonym czasie. Przy­
chodzi drugi lekarz — musi cze­
kać wraz z swoimi pacjentami aż

skończy się pierwsza tura. Wszys­
cy się denerwują — bo przecież
lekarze- poza poradnią mają oz­
naczone godziny lecznictwa

innych punktach. Tłoczno — an- ,

tyjanitarnie — męcząca atmosfe­
ra. A przecież odbywa się tu lecz­
nictwo przeciwgruźlicze! Leczą
tu doskonali lekarze ftizjatrzy,
zasługujący za swą wiedzę i peł­
ną ofiarną pracę na ochronę
zdrowia osobistego. Ubolewania

godnym jest fakt, że mimo dwu­
krotnych sygnałów prasowych od­
powiedzialne resorty (Miejski i

Dzielnicowy Wydział Zdrowia
Stare Miasto) nie • zaintereso­
wały się sprawą. Jak poinformo­
wał nas kierownik poradni dr

Pieniążek, na zebraniach gdzie
dyskutowana jest sprawa popra­
wy lecznictwa przeciwgruźlicze­
go, dyskutuje się o udoskonale-
n ach lokalowych i pracy innych
poradni, będących w znacznie le­
pszych warunkach. O Poradnię
Przeciwgruźliczą przy ul. Skawiń­
skiej nr 8 (nie mylić z Wojewó­
dzką Poradnią — znajdującą się
obok w dużym gmachu) nikt się
n.e upomina. Wobec tego czynimy
to my — pacjenci. Nikt nie żąda

dziwną obojętnością traktuje
I Poradnię Przeciwgruźliczą

gwałtownych zmian — ale na

przestrzeni minionych lat — spra­
wa ta powinna znaleźć się już w

planach perspektywicznych prze­
widujących polepszenie warun­
ków pracy i lecznictwa I Poradni

Przeciwgruźliczej — leczącej lu­
dzi z dzielnicy Stare Miasto

częściowo dzielnicy Zwierzyniec.
(KW)

Jak się okazuje zbyt rzad­
ko podejmuje się skuteczne
środki profilaktyczne dla o-

chrony własności społecznej.
W wyniku takiego stanu rze­
czy obserwuje się
ilość nadużyć
dużej miary,
straty powyżej 50 tys. zł, a na­
wet sięgających niejednokrot­
nie miTona zł. Jeśli ujawniane
są obecnie w większej niż da­
wniej mierze tego typu nad­
użycia, to jest to wynikiem w

90 proc, kontroli i nadzoru ze­
wnętrznego. mianowicie orga­
nów ścigania przestępstw.
Kontrola wewnętrzna przyno­
si rezultaty tylko w minimal­
nym procencie. Błędem zasad­
niczej wagi, jest także zanie­
chanie wyciągania konse­
kwencji służbowych w stosun­
ku do winnych, wynikające ze

zbyt dużej tolerancji wobec u-

jawnionych przestępstw.
Czy można spodziewać się

dobrych wyników ’pracy
przedsiębiorstw, jeśli kierow­
nictwa ich przyjmują na odpo­
wiedzialne stanowiska ludzi,
zwolnionych uprzednio z in­
nych instytucji — za naduży­
cia? Oczywiście nie. Dlatego
aby mogło być inaczej, trzebi-
wprowadzić w zakładach pra-

poważna
gospodarczych
przyncszącyoh

cy zasadnicze zmiany w poli­
tyce kadrowej wobec bezpo­
średnich i pośrednich spraw­
ców nadużyć gospodarczych.

(Pg)

ognisko TKKF

na Grzegórzkach
Sport i uprawianie różnorod­

nych dyscyplin sportowych zy­
skuje sobie coraz więcej zwolen­
ników wśród młodzieży. Toteż
ostatnio z inicjatywy Komitetu

Dzielnicowego ZMS na Grzegórz­
kach powstało ognisko TKKF-u

,,Neptun”, którego przewodniczą­
cym został Anatol Maron.

Na pierwszym zebraniu, w któ­
rym uczestniczyło około 60 mło­
dzieży dokonano utworzenia .wie­
lu sekcji. Tak więc istnieją se­
kcje: turystyki, siatkówki, plng-
ponga, motorowa, pływacka,
strzelecka, nauki dżudo dla dzie­
wcząt i chłopców, gry w szachy,
podnoszenia ciężarów itp.- Wszys­
cy, którzy mają ochoŁę wstąpić
jeszcze do ogniska TKKF mogą
się zgłaszać w Komitecie Dzieln’-

cowym ZMS Grzegórzki, ul. Ma­
sarska 14, telefon 547-22. (ks)

ICCK GDZIE

m KIEDY ||

NIEDZIELA, 28 LUTEGO 1960. f

w

Gurtu

czyli sztywnika potrzebnego
przy szyciu spódnic i sukienek
nie można w sklepach uspołecz­
nianych dostać za żadne pienią­
dze.

Słowniki

polsko-niemiecki i niemiecko-

polski — to dalszy punkt
braków sklepowych.

listy

w sljlepie spożywczym naprze­
ciwko Pcczty Głównej -powinny
bez dłuższych targów sprzedawać
klientom ćwiartki 2-kilcgramowe-
go chleba.

SOBOTA, 27 LUTEGO 1960.

Im. Słowackiego: „Pierwszy
dzień. wolności” — 19.15; sala
Klubu ZZK: „Lato” — 19.15;
Stary Teatr: „Gdzie diabeł nie
może” — 19.15; — Kameralny:
„Medea” — 19.15; — Ludowy:
„Dundo Maroje” (przedst. zain-

kn.) —? 20; Rapsodyczny: „Szop­
ka krakowska” — 19.15; Muzycz­
ny (Dom Żołnierza): „Wiktoria
1 jej huzar” — 19.15; Groteska:

„Męczeństwo Piotra Oheya” —-

J’!'.15; Teatr „38”: „Zmarnowane
życie” — 20.15; Kolejarza: „Ja tu

rządzę — 19.

Im. Słowackiego: „Halka”
14, „Pierwszy dzień wolności”
19.15; sala Klubu ZZK: „Lato”
19.15; Stary Teatr: „Zawisza
Czarny” — 15.30, „Gdzie diabeł
nie może”. — 19.15; Kameralny i

„Medea” — 15.30, „Sklz” —.

J9.15; Ludowy: „Ożenek” — 15,
„Dundo Maroje” — 19.15; Rapso­
dyczny: „Szopka krakowska”

19.15; Groteska: „Dzieci pana
majstra” — 16, „Męczeństwo Pio­
tra Oheya” — 19.15; Teatr „38”:
„Ostatnia taśma Krappa” —

20.15: Kolejarza: „Ja tu rządzę” —-

15, 19.

Kiosk nocny
z gazetami, papierosami na ro­

gu ul. Smoleńsk i Krasińskiego
cieszy się dużą popularnością.
Otwarty jest do godziny 12 w no­
cy.

Automaty
z biletami peronowymi

być uruchomione na

Głównym. Miały być...
ich.

miały
Dworcu

Nie ma

„Staromiejska"
Małym Rynku podaje

fasolkę po bretońsku,
specjalność

przy
skonalą
Jest to rzeczywiście
tego zakładu.

do­

KOMUNIKAT

Zapowiedziany na dzień
29 lutego br. na godz. 15
odczyt lektora KC, wicemi­
nistra Mariana Naszkow-
skiego nie odbędzie się z

powodu choroby prelegen­
ta. Następny termin odczy­
tu wyznaczony został na

dzień 8 marca godz. 15. Od­
czyt odbędzie się w dużej
sali KW PZPR przy ul. Sol­
skiego.

Wagi automatyczne
powinny być przez spółdzielnie-

właścicielki częściej kontrolowane.

li

czlon-

gości.
„CENTUS” zaprasza wszystkich,

kłórzy nie obejrzeli jeszcze pro­
gramu „Kochaj bliźniego”. Za
dwa tygodnie program zchodzi z

afisza.
obej­

rzeć możecie w Jamie Michaliko­
wej dziś o godz. 21 .30 albo ju­
tro o 12.15 i 21.

•!-

afe kronika
............. ..

KOŁO PRZYJACIÓŁ LITWY dzie 28 bm. o gedz. 10,
przy ZV7 TPPR w Krakowie u- 12'30 w tym samym kinie,
rządza dziś o gedz. 19 w' salach
Klubu TPPR herbatkę dla
ków koła i wprowadzonych

SZOPKĘ KRAKOWSKĄ

„Medea” Eurypidesa cieszy się
dużym powodzeniem. Sztuka zo­
stała wystawiona przez Teatr

Stary. Na zdjęciu Lidia Słom­
czyńska w roli Medei.

Wiosna nie zaskoczy MPO

„TRZPIOTKA” to tytuł filmu

produkcji radzieckiej, który wy­
świetlony bidzie dziś i jutro o

godz. 17.30, 18 i 20.15 w kinie

„Studio”. Film dozwolony’ jest od
lat 16. „Między Morzem Śródziem­
nym a Czerwonym” to film dla

młodzieży, który wyświetlany bę-«

SZUKAMY nowych . talentów —

to kolejny konkurs organizowany
przez dyrekcje KZG Wschód.

Osoby, które mają zdolności pio­
senkarskie proszope są o zgłosze­
nie się w kawiarni ,,Europa” przy
ul. Mogilskiej 53. Eliminacje kon­
kursowe odbędą się w marcu.

Dotychczas wszystkie żale,
że w Krakowie jest brudno,
kierowano pod adresem Miej­
skiego Przedsiębiorstwa Oczy­
szczania. Były wypadki, że
narzekania należały do słusz­
nych, ale popatrzmy bliżej,

jak pracuje ta instytucja.
Zamiataczy ulic (obecne ich

pobory do 1.200 zł) mamy w

Krakowie 152, a Nowej Hucie
38. Liczba ich jest za mała.
Kadry MPO wynoszą 726 pra­
cowników, ale chcąc zapewnić
czystość naszemu miastu, zda­
niem wicedyrektora MPO —

Józefa Dudzika, winno ich
być 1081. Zamiatacze schodzą
z rejonu o godz. 14, a więc po
południu miasto może być za­
śmiecone.

Poprawa nastąpi z kropie­
niem ulic, bo mamy 12 samo­
chodów do tego celu, w drodze

Z nolafpk recenzenta

Król Fortepianu

jest 17 dalszych „kropideł-
mechanięznych”.

Radykalna poprawa nastą­
piła w wywozie śmieci. W tej
chwili „latają” po mieście 3
„Skody”, a wkrótce będzie ich
22. Codzienny wywóz śmieci
(stosuje śię już w śródmieściu),
nastąpi w szerszym kręgu u-

lic, gdy nadejdą obiecane po­
jemniki (w małym przedwo­
jennym
20.000 a dziś w 450.000 mieś­
cie mamy tylko 13.000. Trzeba
ich dwa razy tyle).

Administratorzy i dozorcy
powinni pouczać lokatorów, że
do kubłów nie wolno wrzucać
kamieni, gruzu po remontach
i żelaza, bo nowoczesne bez-
pylne samochody (importowa­
ne!) przystosowane są tylko do
wsypu miękkich odpadków,
jak popiół czy obierzyny. Opła­
ty za wywóz śmieci będą zry­
czałtowane.

Ulice będą częściej myte.
Gdy dozorcy wypełnią swoje
obowiązki (zamiatanie chodni­
ków i pół jezdni), a krakowia­
nie wykorzystają liczne kosze,
to możemy mieć czyściejsze
niż dotąd miasto, (aks)

Krakowie było ich

Hu cle
Mu-

wzięli
Radziec-
Paniusz-

Makewi-

Milicjanci
w 42 rocznicę

Armii Badzieckioj
Z okazji 42 rocznicy powsta­

nia Armii Radzieckiej koło
TPPR przy Komendzie Miej­
skiej MO w Krakowie zorga­
nizowało uroczystą wieczorni­
cę, w której udział

przedstawiciele Armii

kiej w osobach: płk
kina, Fletisowa i
cza oraz przedstawicieli Woj­
ska Polskiego. Na wieczornicę
przybyli także kierownik Wy­
działu Propagandy KW PZPR

tow, Łukaszewicz, I sekretarz
KD PZPR Zwierzyniec tow.
Lachnit i wiceprzewodniczący
ZW TPPR Garlicki.

Po wygłoszeniu referatu

kolicznościowego przez
stępcę komendanta KM

mjr M. Korna głos zabrał
Makowicz.

Spotkanie upłynęło w

dzo serdecznej i miłej atmos­
ferze. Na zakończenie gościom
radzieckim wręczono upomin­
ki. w części artystycznej wy­
stąp % amatorski zespół estra­
dowy „Gromada”.

STUDENCKI TEATR SATYRY­
KÓW z Warszawy wystąpi 28 bm.
o gedz. 17 w halii sportowo-wido­
wiskowej Huty im. Lenina. Orga­
nizatorem imprezy jest Komitet

Fabryczny ZMS i redakcja
ki Młodych”.

*

TYLKO raz wystąpi w

im. Lenina cygański Zespół
zyki, Pieśni i Tańca „Roma”. Im­
preza zapowiedziana jest na dzień
3 marca br. na gedz. 18.30.

❖
ARCHITEKTURA renesansowa

Polski Południowej — to tytuł od­
czytu, który wygłoszony zostanie
29 bm. o godz. 18 w Klubie Tu­
rysty przy ul. Basztowej 6 przez
mgr A. Fischingera.

ZWIEDZAMY TO, czego jeszcze
nie znamy. Pod tym i
dział PTTK organizuje
ków kół zakładowych
zwiedzanie zabytków
Zbiórka uczestników

o-

za-

MO
lllk.

bar-

hasłem od-
: dla człon-

grupowe
Krakowa.
28bm.o

gedz. 11 przy ul. Basztowej 6.

Nasz synoptyk przewiduje

Jeszcze
wczoraj wiązaliśmy na­

dzieje na ócieplenie z dużą za­
toką ciepła, która była tuż,

tuż..., w ciągu' jednej, npcy wy­
rósł duży klin wyżowy, który ra­
dykalnie zmienił sytuację. W

nowym układzie barycznym otrzy­
mamy cyrkulację powietrza z

runku północno-wschodniego,
mroźny oddech, przyniesie
•ważny spadek temperatury,
uzmysłowić sobie grożące
niebezpieczeństwo, wystarczy
spojrzeć na mapę synoptyczną i

odczytać na niej temperatury re­
jonu północnego Bałtyku i pół­
nocnej Rosji. Na półwyspie Ko­
la, skąd spływają ku nam chłod­
ne masy, było wczoraj —37 st.

W Finlandii termometry wskazy­
wały —27 st., w krajach bałtyc­
kich —25, a w rejonie Prus —20
st. Atak mrozu na rejon Polski

zanotowały już Suwałki, było
—11 st. Warszawą notowana -=-6 st.,
w Krakowie na razie było 0 st.,
ale już w godzinach popołudnio­
wych temperatura zaczęła spa­
dać poniżej zera.

Co czeka nas w najbliższych
godzinach. Niewątpliwie luty po
raz drugi przypomni, że jego na­
zwa łączy się z mrozami, które

dają znać o sobie tradycyjnie pod­
czas jego panowania. Dziś w re­
jonie Polski południowej wystą­
pią rozpogodzenia. Tylko miej­
scami w górach drobne opady
śniegu. Temperatura najwyższa
w ciągu dnia ok. —6 st. Wysoko
w górach do —15 st. W nocy dal­
szy spadek temperatury. Wiatty
umiarkowane z kierunków pół­
nocnych. (orl)

kie-

Ten

po-
A.by
nam

UCIECHA: „Skarby króla Sa­
lomona” (przygodowy, USA 10

1.) 9, 11, 13. 15.45. 18, 20.15. WAN­
DA: „Główna wygrana” (kome­
dia, CSR, 14 lat) — 9, 11, 13;
„Tajemnice alkowy” (komedia
franc.-wł., 13 lat) — 15.45. 18,
20.15. SZTUKA: „Wyspa śmierci”

(dramat, bułg., 16lat)—9,11,
13; „Dzieje miłości” (melodra­
mat, franc., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. WOLNOŚĆ: „Nocą, kiedy
przychodzi diabeł” (dr. kryrr.,
NRF, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA: „Traper z Kentuc­
ky” (przygód. USA, 16 Jat) —

13.30; „Imperium słońca” fkrajo-
zn. włoski, , 14 lat) — 15.45, 18,
2,0.15. WRZOS: „Wicehrabia de

Ilragelonne” (przyg., franc. -wł.,
14 lat) — 15.45, 18, 20.15. ISKIER­
KA: „Obcy w domu” (dramat
współcz.- franc., 16 lat) — 17.30,
19.45. ZUCH: „Maskotka” (współcz.,
angieisiii, 10 laj, 16, 18. —

KRAKUS: „W rytmie rock and
roiła” (muz. ang. 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. ZWIĄZKOWIEC: „Dwa
oblicza Na' aszy” (radź. 12 lat) — 17,
]f). ROTUNDA: „Szczęśliwa dro­
ga” (USA, 12 lat) — 16. 18. 20.15.
DOM ŻOŁNIERZA: „Sn.egi Kili­
mandżaro” (amer., 16 lat) — 15.45
CHEMIK: „Francis, muł który
mówi” ( (USA, 12 lat) — U. —

KULTURA: „Zamach” (poi., 14

lat) — 20.15. TĘCZA: „Rincho
Texas” (poi.) — 17.30, 19.30. —

MELODIA; „Natalia” (fr.-wł., od
18 lat) — 16, 18, 20. KLEPARZ:

„Ich wielka miłość” (USA. od 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. MINIA­
TURKA: „Stewardessy” (NRF,
oc 18 lat) — 11; Program dla
dzieci — 15;* /Średniowieczna ar­
chitektura Serbii i Macedonii’’;
„W mrokach jaskini”; „.Stare
księgi mówią”; „Nasza krortika”
— 16. 17; „Stewardessy” (NRF, od
18 lat) — 18, 20. WISŁA: „Komi­
sarz i róże” (fr., od 12 lat) — 16,
18, 20. STUDIO: „Trzpiotka”
(ZSRR, 15 lat) — 15.30, 18, 20.15.

Kina w Nowej Hucie

ŚWIT: „Tysiąc talarów” 15.45,
18, 20.15. Mała Sala ŚWITU: „Tysiąc
talarów” (kom. polska. 10 lat
— 10.30; „Prawo merza” (dramat,
bułgarski, od 16 lat) — 15, 17,
19.15. ŚWIATOWID: „Jak zabić bo­
gatego wujka?” (kom. makabr.,
ang., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15. —

Mała sala ŚWIATOWIDA:, Szpieg
z Taiwanu”- (krym. chiński, 16

lat) —' godzina 15, 17, 19.J5.
AKTUALNOŚCI: „Dzielne ka­
czątko” — 15, „Nasza kroniką: 7/59.”

„Para za parą”, „Dziadek”, „Mała
czarna” — 16, „Marzenie to tylko
lekcja” (ang.) — 17, /Stewardessy”
(NRF, 18 lat) — 19. — SFINKS:

„Kadet Rousselle” (franc., 12 lat)
— 15.45, 18, 20.15. KOLOROWE,
BALLADYNA — nieczynne.

WIELICZKA. Górnik: „Husa­
rzy”. . :.

''

SKAWINA. Junak: „Ani widu,
ani slychu”, Hutnik: nieczynne.

UCIECHA: „Skarby króla Sa*
lomona (przyg. USA, 10 lat) —

9, 11, 13, 15.45, 18, 20.15. WANDA;
program dla dzieci — 10, 11.15,
‘12.30; „Tajemnice alkowy” (ko­
media franc.-wł., 18 lat) — 15.45,
18, 20.15. — SZTUKA: „Wyspa
śmierci” (dramat bułg., 16 lat) —

9, 11, 13; „Dzieje miłości” (melo­
dramat, franc., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. WOLNOŚĆ: „Nocą, kiedy
przychodzi diabeł” (dramat
krym., NRF, 16 lat) — 9, 11, 13,
15.45, 18, 18.15. — WARSZAWA:

„Traper z Kentucky” (przygód.,
USA, 16 lat) — 9 11 13; „Impe­
rium słońca” (krajozn., włoski,
14 lat) — 15.45, 18, 20.15. WRZOS;
Program dla dzieci — 10, 11.15,
12.30; „Wicehrabia de Bragelon-
r.e” (przyg., franc. -wł., 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. KRAKUS: Pro­
gram dla dzieci —11, 12, 13; „W
rytmie rock and roiła” (muz.
ang., 16 lat) — 14.45, 17, 19 15. —

ISKIERKA: Program dla dzieci
— 11, 12; „Obcy w domu” (dra-*
mat współcz., franc., 16 lat) —•

15.45, 18, 20.15. ZUCH: „Maskot­
ka” (współcz., ang., 10 1.) — 11, 14,
16, 18. ZWIĄZKOWIEC: Program
dla dzieci — 12; „Dwa oblicza

Nataszy” (radź., 12 lat) — 17, 19.
ROTUNDA: „Szczęśliwa droga”
(USA, 12 lat) — 16, 18. — DOM
ŻOŁNIERZA: „Przygoda na

Strzelińcu”,
ka” — 13;
ro” (amer.,

„Niebieska sukien-

,,Śniegi Kilimandża-
16 lat) — 15.45, 18,

(bez
zamieszkania)

swymi kolegami na

stałego
poszedł

za-

INTERNISTYCZNY: Kopernika
15, CHIRURGICZNY: Prądnicka
37, POŁOŻNICZY: Prądnicka 37,
OKULISTYCZNY: Kopernika 17,
NEUROLOGICZNY: Botaniczna 3.

20.15. CHEMIK: „Francis, mul

kóry mówi” (USA, 12 lat) — 15,
17, 19. KULTURA: „Zamach”
(poi., 14 lat) — 18, 20.15. TĘCZA;’
„Rancho Texas” (poi.) — 17.30,
19.30. STUDIO: „Między morzem

Śródziemnym a Czerwonym”
(poi., 7 lat) — 10, 11.15, 12.30;
„Trzpiotka” (ZSRR, 16 lat) —

15.30, 18, 20.15. — MELODIA:

„Gwiazdy na skrzydłach” (radź.,
7 lat) — 10, 12; „Natalia” (fr.-,
wł., cd18lat)—16,18,20. —

KLEPARZ: Program dla dzieci
— 10.30, 11.45, 13; „Ich wielka
miłość” (USA, od 18 lat) — 15.45,
18, 20.15: MINIATURKA: „Stewar­
dessy” (NRF, od 18 lat) — 11;
Program dla dzieci — 12, 13 i 15;
„Średniowieczna architektura

Serbii i Macedonii”; „W mrokach

jaskini”; „Stare księgi mówią’;
„Nasza kronika” — 16, 17; „Ste­
wardessy” (NRF, cd 18 1.) —

18, 20. — WISŁA: Program dla
dzieci — 11, 12.15; „Komisarz
i róże” (fr., cd 12 lat) — 16, 18, 20.

Kina w Nowej Hucie
ŚWIT: Program dla dzieci —

10, 11.15, 12.30; „Tysiąc talarów”

(komedia, polska, 10 lat) — 15.45,
18, 20.15. Mała sala ŚWITU:
„Prawo morza” (dramat bułg.,
16 lat) — 15, 17, 19.15. ŚWIATO­
WID: „Dziadek Hassan” (fan-
tąst., radź., 7lat)—9,lb13;
„Jak zabić bogatego wujka?”
(komedia makabr., ang., 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. Mała sala ŚWIA­
TOWIDA: „Szpieg z Taiwanu”

(krym., chiński, 16 lat) — 15, 17,
19.15. AKTUALNOŚCI: Program
dla dzieci — 10, 11, 12, 13, 15;
„Nasza kronika 7/59”; „Para za

parą”; „Dziadek”; „Mała czarna”
— 16; „Marzenie to tylko lekcja”
(ang., od .7 lat) — 17; „Stewart
dessy” (NRF, cd 18 lat) — 19.
SFINKS: Frogram dla dzieci —

10, 11, 12; „Kadet Rousselle” (fr.,
od 12 lat) — 15.45, 18, 20.15. KO­
LOROWE: Program dla dzieci —

15, 16; „Odrodzeni” (fr., od 18 1.)
— 17, 19. BALLADYNA: „Czaro*
wnica” (fr., 14 lat) — 16, 18.

WIELICZKA. Górnik: „Husa­
rzy”.

SKAWINA. Junak: „Ani widu,
ani słychu”; Hutnik: „Windą na

szafot”.

Entuzjastyczny ton recenzji i

iprawózuań koncertowych, ja. -cie

prawie co dzień ukazują się w

C( raz to innyxn mieście, kraju
czy części świata, towarzyszy
Wiernie Arturowi Rubinsteinowi
od kdku dziesiątków lat. Pisa­
nie superlatywów o grze, która
od iat uchodzi powszechnie za

prawie niedościgły wzór, za naj­
wyższy wzlot ducha i umysłowo-
ści ludzkiej jest r.eczą stosunko­
wo prostą, n.e wiem jednak, czy
potrzebną. W końcu, nawet

lepiej dobrany przymiotnik
potrafi zaniknąć w sobie

niezwykłej wprost wielkości
ki tego pianisty.

naj-
nie

całej,
szlu-

stu-Co stanowi istotne cechy
Ki odtwórczej Artura Rubinstei­
na? Co decyduje o tym, iż jest
on prawdopodobnie najwybitnej-
szym pianistą naszych czasów?

Wydaje mi się, że pierwsze wra­
żenie, jakie odbiera się, słuchając
gry Rubinsteina, daje się streścić
w banalnym może nawet stwier­
dzeniu: „Ju nie ma wcale proble­
mu wykonawstwa — to wyłącznie
prawie problem tw< rżenia”. For­
ma muzyczna to sposób wzajem­
nego ustosunkowania poszc egól-
nych elementów rriuzyc nych. Ab­
solutne opanowanie operowania
nimi stawia odtwórcę zapisu nu­
towego w rzędzie równym kom­
pozytorowi. Ma tu do dysp< zycji
wszystka, lub p awie wszystkie
środki Kształtowania tej formy.
On kształtuje pu’s rytmiczny, a-

gogikę u,tworu. On nadaje odpo­
wiedni wolumen i barwę melodii,
harmonii w pr ebiegu „odtwarza­
nego” dzieła. Świadomy tego ar­
tysta jest współtwórcą dzieła mu­
zycznego. Olbrzymia świadomość

muzycznej logiki i konsek­
wencji, jaką obserwujemy w grze
Artura Rubinsteina, fakt iż każ­
dy dźwięk jest u niego wyraź­
nie „na nowo”, w trakcie gra­
nia, o moment przed wykona­
niem. odczuty, przemyślany i ża-

planoWany, wszystko to stwarza

wrażenie, iż jesteśmy świadkami

improwizacji, lub może lepiej,
świadkami wspaniałego aktu two­
rzenia.

Drugie spostrzeżenie, które na-

rzuca się przy słuchaniu wyko­
nań Rubinsteina, to niewiarygod­
ne opanowanie instrumentu. Nie
mam tu na myśli wcale tylko fak­
tu, że jest to pianista o rewela­
cyjnej wprost technice. Istota za­
gadnienia zdaje się leżeć w c ym
innym. Rubinstein wykonuje
głównie dzieła, których istota i
forma związana jest nierozerwal­
nie z fortepianem. Dzieła, które

niejako zrod^.y się z samego
charakteru tego instrumentu, u-

twory, które przeważnie nie. dają
się nawet pomyśleć w oderwaniu
od faktury fortepianowej. Rubin­
stein zdaje się każdorazowo od­
krywać nowe możliwości forte­
pianu. Gra staje się dlań, jak nie­
gdyś dla kompozytorów wykony­
wanych dzieł, wielkim ekspery­
mentem twórerym. Słuchając jego
gry stajemy się współuczestnika­
mi wielkiej radości, jaka wieńczy
każdorazowo znalezienie właści­
wego r« związania problemu for­
my, dzieła, ro wiązania problemu
doskonałego użycia instrumentu.

W grze każdego wielkiego od­
twórcy wyra nie zarysowuje się

jego własna osobowość. Tylko u

artystów najwyższej klasy obser­
wujemy świadomą rezygnację z

eksponowania własnej indywidual­
ności, na rzecz wierności wobec

dzieła sztuki, jego stylu. Nie o-

znac a to jednak bezost bowości

w grze. Nagrania Rubinsteina po-

znojemy po pierwszych taktach.

Lecz poznajemy je głównie po

jasno wyczuwalnej żarliwości, z

jaką Rubinstein twórca stoi na

straży dzieła innego twórcy:
Beethovena, Brahmsa, Chopina.

Marian WALLEK-WALEWSKI

Niszczyciele nowych mieszkań
przejdą do baraków

Wiele mieszkań na terenie No­
wej Huty, choć żywot ich wyno­
si zaledwie kilka lat, jest tak

zdewastowanych przez dotychcza­
sowych posiadaczy, że trzeba bę­
dzie przeprowadzić gruntowny re­
mont. A kto poniesie jego koszty
— rozumie się państwo, gdyż
kaucje mieszkaniowe wprowadzo­
no niedawno.

płatne mieszkania, „bimba’i so­
bie” ze wszystkiego i nie wywią­
zywali się z przyjętych na siebie

obowiązków. Uważamy, że decy­
zja prezydium Rady Narodowej w

Nowej Hucie będzie zupełnie na

czasie i byłoby dobrze, by
zostałych dzielnicach w

wie postąpiono podobnie.

w po-
Krako-

Kontrola wykazała, że mieszka­
nia nie tylko są zniszczone ale
i część urządzeń sanitarnych ze­
psuta lub nawet wyrwana. Pre­
zydium DRN w Nowej Hucie

jeszcze w bieżącym roku na je­
dnej z sesji uchwali, by niewygo­
dnych lokatorów i nieuczciwych
dozorców przenieść do nowo

powstałych baraków na peryfe­
riach Nowej Huty. Dozorcy, gdy
tylko uzyskali komfortowe bez-

Wojsko — załodze WSK

Młodzież ZMS-owska z krako­
wskiej Wytwórni Sprzętu Komu­
nikacyjnego nawiązała ostatnio

żywy kon.akt z organizacją ZMS-

owską z Oficerskiej Szkoły Pod­
chorążych. Rezultatem tej współ­
pracy była urządzona w czwartek
z udziałem wojska „Zgaduj-zga­
dula” zorganizowani przez Radę
Zakładową WSK

cznicy powstania
ckiej. ,

Na całość

rozrywkowej
wzięła udział

przedstawiciele
się konkursy o

w ej, literackiej
stępy orkiestry
senki. Zwycięzcy konkursu

duj-zgaduli” otrzymali
ufundowane przez Radę Zakłado­
wą, a wykonawcy — wiązanki
kwiatów, (ks)

z okazji 11 ro-

Armii Razizie-

kilkugodzinnejtej
imprezy, w której
cala załoga oraz

wojska złożyły
tematyce sporto-

i wojskowej, wy-
woóskowej, pio-

„Z;a-
nagroJy

Było to w listopadzie ub. roku.
Jan Majowiecki
miejsca
wraz ze

Lawę. W trakcie, gdy jeden z nich

tańczył, skradł mu płaszcz, szalik
i rękawiczki. Sąd Powiatowy dla
m. Krakowa

gona2lata
to pierwsze
nione przez
przednio był
tnie za kradzieże.

*

Stanisław Werszner (bez stałe­
go miejsca zamieszkania) skradł
oh. Mieczysławowi Ł. kupon ma­
teriału na ubranie, neseser męski,
teczkę oraz inne przedmioty o-

gólnej wartości około 4000 zł. *Na

rozprawie przyznał się do popeł­
nionego przestępstwa. Sąd Powia­
towy dla m. Krakowa skazał go
na 6 miesięcy więzienia.

*

Przed Sądem Powiatowym dla
m. Krakowa odpowiadał niedaw-

skazał Majowieckie-
więzienia. Nie było

przestępstwo, popeł-
Majowieckiego. U-

już karany dwukro-

no Józef Korzonek (zam. przy ul.
Włóczków 4/12) za to, iż w paź­
dzierniku ub. roku wyłamał drzwi
i zajął samowolnie mieszkanie w

budynku przy ul. Karmelickiej.
Sąd skazał Korzonka na 6 mie­
sięcy więzienia z zawieszeniem

wykonania kary na okres 2 lat.

Dietla 76, Rynek Gł. 42, Lubicz

7, Długa 88, Kościuszki 18, Pstrow­
skiego 27, Nowa Huta — Aleja
Rewolucji Paźdz. 6 .

INTERNISTYCZNY, POŁOŻNI*
CZY: Kopernika l7t OKULI*
STYCZNY: Kopernika 38, CHI­
RURGICZNY: Kopernika 21;

NEUROLOGICZNY: Botaniczna 3,

(aks)

1

Książka w służbie

postępu
technicznego

i racjonalizacji
— To temat wielkiego konkursu

z nagrodami organizowanego przez
Państwowe Wydawnictwa Techni­
czne, Wydawnictwo Górniczo Hu­
tnicze oraz Naczelną Organizację
Techniczną. W tym otwartym kon­
kursie będzie mógł wziąć u-

dział każdy, a więc zarówno ro­
botnik, jak i pracownik nauko­
wy, który interesuje się sprawa­
mi techniki i postępu techniczne­
go. Uczestnicy konkursu powinni
odpowiedzieć na takie m. in. py­
tania: z jakich książek PWJ lnb
WGH korzystają najczęściej w

swojej pracy naukowej, które z

nich przyczyniły się do uzyska­
nia wyższych kwalifikacji lub o-

pracowania projektu racjonaliza­
torskiego, czy wynalazku, jakie
tematy należałoby opracować w

książce potrzebnej do pracy za­
wodowej

Termin

upływa z dniem 31 marca br. Wy­
różnionym uczestnikom konkursu

zostaną przyznane nagrody w

kwocie 5 tys. zł., 3 tys. zł., 2 tys.
zł. 1 tys. zł i 500 zł. Odpowiedzi
należy podpisywać dowolnie o-

branym godłem. Wyniki konkur­
su będą podane do publicznej wia­
domości przez prasę i radio. Adres
sekretariatu konkursu: Pań-
twowe Wydawnictwa Techniczne,

Warszawa, ul. Mazowiecka 2/4.

itp.

zgłaszania odpowiedzi

12.10: Aud. dla wsi. 12 .20: W ryt­
mie tańca i piosenki. 12.40: Roz­
mowa z sekretarzem Zarządu
Wojewódzkiego Ligi Kobiet Ste­
fanią Milcową. 15.00: Wiad. 15.10:

„Dlaczego?”, fel. J. Kurczaba.
15.20: Muzyka. 15.30: Aud. dla
azieci pt. „Otwarta szkatułka”.
16.45: Dzień, krak. 17 .00: Komen­
tarz tygodnia Stanisławy Jasiń­
skiej. 17.10: Amatorskie zespoły
muzyczne przed mikrofonem —

wystąpi orkiestra dęta kopalni
„Bierut” z Jaworzna ped dyr.
Józefa Czerniaka. 17 .30: Drama­
turgia Czechowa — felieton Bro­
nisława Dąbrowskiego. — 18.00:
Piosenka tygodnika „Zdarzenia”
— Marek Sart — „Komu piosen­
kę”. 18.10: Na krakowskim rynku
— fakty, plotki, komentarze. —

18.35: Muzyka i aktualności. —

19.00: Wiad. 19.05: Uniwersytet
Radiowy, pogad. dr Jana Żabiń­
skiego pt. „Jak pojmować środo­
wisko”. 19.15: Pieśni Ludomira

Różyckiego śpiewa Wanda Wer-
mińska — sopran. 19.30: „Maty­
siakowie”. 20.00: Koncert Orkie­
stry PR w Krakowie — dyr. Je­
rzy Gert. 20.35: Koresp. z zagra­
nicy. 20.50: Radio — reklamc. —

21.00: Z kraju i ze świata. 21 .27:
Kron. sport. 21.40: Reportaż z

eliminacji I etapu VI Między­
narodowego Konkursu Pianistycz­
nego im. Fr. Chcpina. — 22.10:
Wieczór z gongiem. 23.40: Muz,
tan. 23.50: Ost. wiad. 24.00: Muz.
tan.

13.50: Koncert życzeń. 15.00: Dla
dzieci słuch. Marii Witwińskiej
pt. „Kochany staruszek Hassan”

wg książki Ł. Łagina. 16.05: Wyni­
ki Lajkonika. 16.10: O repertua­
rze teatrów krakowskich dys­
kutują: Jan Paweł Gawlik, Ta­
deusz Kudliński i Józef Maśliń-

ski. 16.30: W rytmie tanecznym. —*

17.00: Wiad. 17 .05: Koresp. z za­
granicy. 17 .20: Podwieczorek przy
mikrofonie z kawiarni „Stolica”
w Warszawie. 19.00: Wiad. 19.05:

„Ekspres-telegram, awizo” — III

program kabaretu literackiego
„Katarynka”. 20.CO: Gra Sekstet

FR, śpiewa Józef Wojtan — bary­
ton. 20.30: Rewia piosenek w

cprac. Lucjana Kydryńskiego. —

21.00: Dziennik wieczorny. 21.26:
Wiad. sport. 21 .30: Suita taneczna.

21.40: Sprawozdanie z eliminacji I

etapu VI Międzynarodowego Kon­
kursu Pianis.ycznego im. Fr. Cho­
pina. 22.10: Ogólnopcl. wiad. sport.
22.40: Krak, aktualn. sport. 22.50:
Melodie taneczne. 23.00: Muzyka
różnych narodów — Bułgaria. -4

I

W fr.iach o:’ 29 lutego do 4 n?arca br. wystąpi gcścin-
c w Krakowie v. cali „G_ot;sk.” opolski „Teatr 13 Rzę-

łw” z „Ka ne n” wg By. o a oraz .Orfeuszem” wg Cocteau
Reżyserem obu przedstawień jcr.t kierjwnlk artystyczny

.Teatru 13 Rzędów” Jerzy Grotowski.
Scenegraftę fo „Orfeusza” opracował Jerzy Jeleński, zaś

Jo „Kaina” Lidia Mintyeą i Jerzy Skarżyński.
Na zdjęciu: fragment „Kair a”.

(ks)

Po wypaleniu papierosa...
zgaś go dokładnie —

mo.iesz spowodować
pożar

Gedz. 16.30: Quiz dla dzieci

starszych. 18.00: Emil Zegadło­
wicz we wspomnieniach typo-
grafa. 18.45: „W krajach socjali­
zmu”. 19.00: „Pegaz” — magazyn
kulturalny. 19.30: Dzień, telew.
20.00: VIII Zimowe Igrzyska O-

limpijskie — rep. filmowy. 20.15:

Program tygodnia. 20.30: „Wina
Włodzimierza Olrrera” — film
fab. prod, CSR — dozw. od lat
16. 21.10: Ost. wiad. 2?.15: „Bajki
nie bajki” — program •••^zryw­
kowy.’

Godz. 10.00: Program dla dzie*
ci: „Cd bajki do bajki” — balet,
transmisja z Bratislawy. 12 .00—

14.00 — przerwa. 14.00: Felieton

telewizyjny. 14 .15: „Histeria jed­
nego myśliwca” — film fab.

prod. poi. 15.50: Program dla
dzieci: „Miś z okienka” i „Przy­
gody Zuzu” — film krótkorr.etra-

żowy prod. franc. 16.45: PKF. —

16.55: „Ballady” — Garcia Lorca
w reż. Adarr.a Hanuszkiewicza.
17.30: Teleturniej: „Zgadnij kim

jestem”. — 18.30: VIII Zimowe

Igrzyska Olimpijskie — rep fil­
mowy. 19.00: Dzień, te.ew. 19.45:
Recital fortepianowy. 20.10:,.Łow­
cy tygrysów” — film fab. prod.
radź.


